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W itosa— postać Jego nie tylko nie zac;era sie 
v  pamięci naszej —  ale przeciwnie jak żywa 
staie zawsze przed oczyma duszy naszej.

A byłoby tek r«w pt, gdyhv rvsów Jego 
oblicza nie utrwaliły liczne wizerunki, fo to ­
grafie czy portrety, wykonpnp h«dź za ży 
C)’a Te "o, b^dź po Jrrrn inż śmierci.

Dłubie łatą rrnstsnnei a ż ~ ” d-'«j r irw r 
w  służbie dla Polski ? ludu. "•Wtoki* mw^j 
orzące odłogiem od wieków leżące ugorv żv. 
cia spoier17opo-o wsi Polski*!. srcłowp słowa. 
bijące jakbv dzwonem w uśuio^e dusze ludu 
—  wyryły, bo wyryć musiały w nam!eci na­
szej tę postać niezapomnianą, z trudu pokp- 
lefi cierp:acvcb. z geofnszu polskiego ludu 
jsi-by w granicie wykutą.

Dni i noce. które ida, które przeżywam? 
i które przeżyliśmy od chwili rozstania sie 
z Nim naipiprw w Krakowie na łożu śmierci 
a potem w Wierzchosławicach na mipiscu 
Jego wecznego spoczynku —  nie oddaliły nas 
od Niego.

Bo te dni 1 noce, duj prncv 1 walki, cisnTe 
trwającej, noce troski i niepokoju o teraż- 
ni°?szość i przyszłość naszej Ojczyzny —  nie 
oddalają —  a zhliżaia nas ciągle do Niego. 
Każa nam szukać w Jego mądrrch prawdach 
i sądach rad i pomocy w ciężkich jakże czę­
s to  chwilach.

Jakże często na naszvch ciernistych i ka 
mienistych drogach I śc^żkach S7uk»mv dro­
gowskazów, któreby wytyczały szlaki pewne 
i niezawodne.

Szukamy rozwiązania pytań nos dręczą­
cych, rozw:azan!a, którehy czvniłv zadość 
zasadom przez Niego głoszonym, z^sad-un do­
bro Polski na pier\vszvm "kinie stawiającym, 
bo dobro Polski jest, jak Wincentv W itos nau­
czał. zarazem dobrem ludu eolskiego.

Chcielibyśmy wipdzipć, iak postąpiłby w 
tej czy tamtej sprawie, gdy myśl gnębiona 
troską o wybór trsFnpi ^olski i ludu dro­
gi —  w rozterce się znajdzie.

Ileż razy powtarzać musimy, że za v ’cze-

P R O G R A M  
UROCZYSTOŚCI ZAŁO ŻEN IA  K A M IE N IA  
W ĘG IELNEG O  POD BUDOW Ę U N IW E R -  
SYTEYU LUDOWEGO W  W IER ZCH O SŁA­
W ICACH  D N IA  2 LISTOPAOA IS t̂f r.

1 Godzina ?0> ta rano naboźeńitwo żałob­
na za duszę śp. Wincentego Witosa w koscio- 
It parafialnym w Wierzchoslawiceth.

2 Po nabożeństwie złożenie wieńta na gro­
bie sp. W. Witosa i oKolicznoćciowe przemó­
wienie min. Kiernika

3. O gotlz. 12-fej podpisania i wmuiowanle 
ak-u erekcyjnego na fundam ent Uniwer­
sytetu Ludowego,

4. Okolicznościowa przemówienia.
5 fW^ifiwunln „*?r-v“.

śnie odszedł od nas że onuścił nas w najcięż­
szej dobie, że teraz właśnie jest nam. Polsce 
i narodowi potrzebny, że powinien b.ył zostać 
 ̂ nami właśnie ra ten czas, gdy po strasznej 

Golgocie ludu polskiego, męczonego i niszczo­
nego przez krzyżackiego odwiecznego wro- 
ga, —  nowe 7,r«hy domu ojczystego stawiać 
nam przychodzi.

Brakło nam w największej ootrzebie Tego, 
który kładł przez lata niezawodne fundamenty 
pod nowa Polskę Ludowa, a który obejmując 
Swym głębokim umysłem szerokie horyzonty 
bytowania i rozwoju narodu, wykazywał 
zawsze wielkie poczucie i zrozumienie rze­
czywistości i wrarunków politycznego działa­
nia.

Wipc przypomnijmy sobie czyny Jego, roz­
mowy i oceny spraw i rzeczy, — sięgamy 
zwłaszcza do ostatnich chwil życia Jego i 
słów, wynowipd^nnych łuż po ponownym 
zmartwychwstaniu Polski, po strasznych i 
bolesnych doświadczeniach ostatniej germań­
skiej niewoli.

Oto przemawiając po raz pierwszy po wielu 
latach w sierpniu 1945 r. Tarnowie —  pra­
wił: „Frazesy i ignorowań.e rzeczywistości 
nic wielkiego, ani trwałego zbudować nie mo­
gą —  jedynie celowa, ofiarna, n'°ustępliwa 
walka ze złem cel może osiągnąć".

I dalej: „Biada nam, gdyby w Polsce od­
rodzonej na nowo wzięły górę koterie, ma­
łostkowość, nieuctwo, pycha, samolubstwo i 
zaślepienie.. Polska n’ e może co jakiś r - s  
kłaść si° do grobn i z niego wstaw a \ —  N ie 
może dokonywać prób /ze swoją siłą i w ytrzy­
małością. Musi zejść z o! loków i choadć po 
ziemi. Musi działać rozumnie i zgodnie".

„Idąc razem nie przedstawiamy jeszcze 
siły nadzwyczajnej, a cóż dopiero rozbici i 
skłóceni. Zgojlne, naprawdę zgodne działanie 
wszystkich żywiołów państwowych staje się 
największym na te czasy przykazaniem".

A  na zjeździp w Krakowie w dniu IG wrze­
śnia roku zeszłego, gdy po raz ostatni prze­
mawiał do nas —  wspomniał na minione cza­
sy wabii i pracy ludowego obozu i znowu 
s wicicHił, że jeżeli nie daliśmy się złamać 
i przetrwaliśmy, to zawdzięczamy temu, iż 
ruch ludowy „nie upajał się frazesami, z pu 
stych słów nie robił dogmatów, l nie szukał 
proroków, nie uganiał za geniuszami, elity 
nie znal".

Czyż w tych prosty'ch a mocnych słowach, 
które zawsze cechowały Jego jędrne a zwar­
te przemówienia, nie mieści się bogata skarb­
nica wskazań na dni dzisiejsze, jakby widział 
je swym patrzącym w przyczkajj wzrokiem 
wielkiego męża stanu.

Czyż nie brzmią słowa te jak testament 
ojca stroskanego o przyszłość swych dzieci, 
czyż nie stanowią one wielkiej spuścizny, 
która pozostavdł nam wszystkim i z której

vi'inn?fin,tv nry ryn7vtjolr ijlrry. I

chanego przezeń ludu i umiłowanej przez 
N iego ponad wszystko Ojczyzny 1

Czvż nie powinniśmy ciągle wczvtvwać s’ę 
i wmyślać w ten testament, który tylko 
wszyscy wspólnym wysiłkiem możemy wy­
konać, by stać się godnymi im enia Jego i 
spadku duchowego, który nam wszystkim 
ludowcom, ba! wszystkim Polakom przeka­
zał?

Czyż możemy, lepiej uczcić Go, jak wyko­
nując ostania wolę Jego, jak czyniąc wszyst 
ko by tak jak On siużyć dobrze Polsce i Jej 
ludowi?

Jest m :arą nrawdrwej wielkości człowie­
ka. że nie maleje i nie ginie w zapomnienia 
fali postać i praca iego z chwilą fizycznej 
śnrerci -— a przeciwnie rośnie z każdym 
d r ;°m posiew myśli i czynu jego.

Do takich postaci w historii ruchu chłop­
skiego i w historii polskiej należy na zawsze 
Wmcenty Witos!

To też wracać będziemy do Niego, do Jego 
wskazań i nauk —  my i nasi potomni w na­
szej pracy codziennej nad budową nowej, 
lepszej, sprawiedliwej dla wszystkich Polski!

Władysław Kiernik

C H LU BN A  K AR TA POLSKIEGO  
LO TNICTW A W  AN G LII

W Anglii zukończoua została demobiliza­
cja sit powietrznych pm! porządkowanych w 
okresie wojny dowództwu R A F . W  Z w ią ż !  u 
z tym n astąpiłn wzruszające pożegnanie 
Dywizjonu 3‘JO bombowców Ziemi Mazowiec­
kiej, który dokouul 3.tib4 lotow, zrzucił ponad 
10 lys. lun bomb i zatopił 40 statków nieprzy­
jacielskich.

SPR A W A  W O JSK O W YCH POLAKÓW  
W  AN G LII

W ciągu ostatnich tygouni wzrosła mma­
nie i i oku Polaków z armii gen. Anders.), pia,- 
gnących powrócić do Polski. Jak dotychczas, 
nu ogómą liczlię 1MUMIH Pniaków armii An­
dersa, tylko 20.0011 zaciągnęło się do Korpusu 
Przysposobienia Cywilnego. Około 10.000 ó- 
czekuje na przybycie okrętów, mających ich 
uowieźć do krain.

Zapyljw any ,v Izbie Gmin w sprawie Pol­
skiego Korpusu Przysposobieniu i Rozmie­
szczeń min. Bevin oświadczył, te: „korpus 
«<*n będzie podlegał brytyjskim władzom woj- 
8ko\v>m. Będzie to organizacja nie uzbrojo- 
La. Be\ia żywi nadzieję, że Polacy w możli­
wie najszybszym czasie opuszczą korpus, gdy 
tylko uzyskają zatrudnienie jako cyw ile —* 
Wówczas przestaną otrzymywać żołd i prroj- 
dą na pensję cywilna- Trudno ludzioua nie 
znającym języka angielskiego od razu 7,ńa- 
ic-ż/s zatrudnienie na miejscowym rynku 
tw-imw".___________________________________ _



„ Si^jfięStśrfiy Wiwlri — chlup p*?tski słał
Może W iadfiej dziedzinie zyelk publiczne­

go pi# jest tuk potrzebny silny inurukler 
i * y  trwałość. jak w polityce l'ajV i. iihdo zfe- 
aliśowama w j tkniętego celu Picze i; ;ko Wte­
dy być uwieńczone powoożenicui, je*#li poli­
tyk tli© zbacza z raz obranej tirowi, me co.a 
6ię przed przeszkodami, które zazwyczaj I> ó* 
trzą się przed moi. ileż uajpięka-.ejszyeii za­
miarów i zupełnie reuliiycii progiamoW ma 
zostało ziszczonych tytko dlulwgu, ze wy»o- 
brwuy ieli uie mieli uosluteczoie siwiej woli 
i niezbędnej wytrwałości i odporności ua po* 
lyużki, namowy i pokusy przeciwników puli* 
tycznych.

iJolityk. o słabej woli, chwiejny w swoich 
zasuwach, często staje się gruoarzoni idei, 
której 84uży, a liomijmniej przyczynia się cm 
Opóźnienia zrealizowaniu jej.

»V Po.oce lmeiismy i mamy wiciu polity­
ków zooiuycn, inteligentny en, a.e uie ma.iK- 
cycn w wuice o ldeuiy s.mcj woii i uporczy­
wości, które jedynie mogą gwarantować zwy-. 
męstwo.

1)0 nielicznych wyjątków  w tym  względzie 
naieźai niewątpliwie W incenty W  L  is. ubok 
przy rodzonych zdolności, głębokiego rozumu 
politycznego i piacowuusci ouznaczui s.ę nie­
zwykle silnym charakterem i  wytrwałością.

jeduu a najsilniejszych śtrondictw w  Hftló*
1 pulsć#.
I W  ćż&sie pierwsżtj Wójfly śwititowej fo#- 
i Winął Wilos enerftjie^Eią ćfzlataindżć w  eSliT 
| ż.>ućpr.„ni1l pot.wkiin pad przyiSlą nmpoiiie- 
j ti?6i.ó gddśttoa. ż,e stanowczością Zajął stano- 
| wiśiio, . 1  w wyniku wej..y ?iluha winna
■ cirsyrafe i z nicinnitószą sui-
nuv\ tześcią biouil Lego stanowiska tak na te-

j renie uiuiopeiski, guzie inne stronnictwa pol­
skie me iniuiy ot.vyagi wysunąć takiego po- 
stuiatu, jak 1 w parlamencie wiedeńskim.

KCłihCLfiACny4 R B oh U  LUOCW CGO
! Kie lLiuSjjiZa zdecydOwnua woia i wytrwa- 
! losc cccnowaij' Witbsu w dBmłainoaoi jego 
i w nnipouiCgii iii puillutie. Już W pierwszym
■ Sejmie manę. o pizet^ mm, ja.m b. ważne za- 
! guCtueftR, aatin.no lutiiu luuuwbtja

i wytworzenie smiogo stiunmctwu cńiopskie- 
go, umie oyiooy w .sianie me tynico waiczyc 
o postuiaty rc.niczo-cniops.iie, aie i odegrać 

1 w kszLaitowamu państwa poważną roię, od­
powiednią uo liczebności i siły warstwy eiilo- 

j psmej.
nugadnienie to było d. ważnym i ze wzgłę-

| du na kuu.eczność wyłonienia w Sejmie więK- 
, szosci, której brak fatalnie odbijał się na 
’ pracach parlamentarnych i uniemożliwiał

W a l k A  O N IEPUULEGŁOŚi;
Już w zaraniu swojej politycznej dzialal- 

nc ici wytkną* sobie, j » «o  cci, uitfiażwiiastt 
4 «ynrowcdtii»ił ciiiw.ia na artrą ( n « ą  pan- 
i.t  ugtj U.h Helski, siuszme rozumując, że 
państwo polskie maże ztsojyc i utrzymać 

nieiieeieglośti, oraz nm ominie iyo i ro­
zwijać się, jenuit uprze si« pftfśdb v»—rSfH.oi 
na warstwie ęiiłffpjkitj, jako najiicsniwjesyi.il 
I najwięcej ustabilizowanym elemencie, 
przeąetawtajMiyi.l najsurowszy typ onywa- 
teu .

Te j w ielkiej fla i W itos poświęcił cale swo­
je  życiu. K ie zawrócił z tej drogi i me zała­
mał się w obijczu naciętej wułki, jaką mu 
wypowipdziail konserwatyści galicyjscy, k tó­
rzy mę chcieli dopuścić cinopą do wpływu na 
sprawy państwowe. N ie ugiął się przed wal­
ką, jaką mu wytoczył Stapiński w samym 
obozie ludowym. N ie zrażony przeciwnościa­
mi, wsparty z »jfan iem  chłopów, reprezento­
wał pod koniec istnienie monarchii austria­
cko-węgierskiej Polskie Stronnictwo Ludowe,

—  Stapiński? ••a j
—  Tak, zna pani Stapińaklego?
—  N ie znam. ttaz tylko, jeden ze starszych 

kolegow, pmęazał mi go na ulicy.
Jeszcze nie skończyłam odtwarzać w pa­

mięci szczegółów tego obrazu, gdy zobaczy­
łam przez okno z pokoju Prezeski, starszego 
pana kroczącego przez podwórze Szpitala U U. 
Bonifratrów z laseczką w ręku,

—  Zdaje^aię, ze to Stapin-m idzie —  Inter, 
mtlję Prezesa.

—  Lhyua on —~ mówi Wilos —  gdyż mnie; 
więcej zapowiedział się o lej porze.

Po chwili ktos do urzwi zBJju.mij Otwarłam 
je. W pokoju stanął mężczyzna słusznego 
wzrostu, o bujnej siwej 'czuprynie, o ujmu­
jącej figyognumii, tiocnę z wuazecia wygią- 
dó.ąćy.

VVitos siedział na łóżku. Widziałam jak 
zm ltrzyli się wzrokiem, ci kiedyś dwaj przy­
jaciele, a później zacięci przeciwnicy. Wjdzia- 
łafti jak Ooydwom dlzaiy ręce.

W pokoju puuowmd iidiczenie, tyikc oczy 
tyflh dwóch ludzi prowauzdy ze sobą jakąś 
rozmową.

-— Przyszedłem odwiedzić was... war —  po- 
wiedział po raz drugi Stapiński, szukając ja-

l stubuizację rządów.
Jąii wianomo, do pierwszego sejmu wesz­

ły, jako najpoważniejsze gironmc.wa ciiiop- 
Skje „p iast" z Mulopolslu i „W yzw olen ie" 
z zaboru rosyjskiego. Mfeprezeutowaiy one ce­
chy odrębne, które w ytw orzyły 6tę uzięki 
uidgoittnun wypywom Puastw zahorczycą, 
0(.iu .eiu,,u i tak pou wzgięuiim m trojn jak 
i kuUury. Pozą nu+ii posiowia chiopscy roz­
proszeni byli w lunycn stronnictwach, nie 
mających charakteru cnlop.-,kicn.

Oń-odkiem konsolidacyjnym mógł być ty l­
ko „P iast" z Witosem na czele, juko stron­
nictwo, mające już/doświadczenia w pracach 
pariaiuenturuycn i obejmujące w swoich sze­
regach wyrobionych politycznie posiow.

Jasnym byiu, dla każdego, że chłopskie 
stronnictwa chorny dla za-arcia uziemić, 
winny były jak najrychlej połączyć się w je­
dno, boć w gruncie rzeczy interes chłopów we 
wszystkich dzielnicach był jednakowy.

W  i tu* nie szczędził twdu i energii, ażeby 
oel ten osiągnąć, jednak pa drodze piętrzyły

- - r roszę Siadać —  wyrzekł W itoz.
Stapiński usiadł naprzeciw i  znowu dhl- 

go patrzyli sobie w oczy.
Wreszme Witos wyciągnął drżącą rękę w 

stronę gościa, ręce ich spotkały się i  zacisnę­
ły w długim uścisku. 1

Dłuższą chwnę uszy przerwał niski glos 
Witosa: *— A pan prezes, jak się czuje?

1 tak zaczęła się rozmowa Witosa ze Sta- 
pnamiin. hosypmy się pytania, odpowiedzi, 
..upomnienia z czasów dawnych, kiedy to ra- i 
m-ę y n y  laimetuu orali r.o^i.i tworuy chłop- j 
•ki ugór.

Pouano herbatę, a obok hiej na stół chlebj 
miód, owoce. .

A  w czasie jedzenia, znowu wspomnienia, 
znowu opowiadania. Z opowiadania okazuje 
się, że Stapiński jest w nędzy, je g o  Klimków­
kę spaleeiowali, jes t ha łasce krewnycn, u 
których też się nie przelewa. Jednym słowem 
życie ciężkie. .

Kozmowa dobiega kresu. Stapiński dżię- 
kuje zh gościnę i serdecznie żegna się t  W i­
tosem. Wychodzi.

Tak czas wszystko wyrównywa.

H E L E N A  MIERZW JNJ1

ilę
się olbrzymie trudność!, wynikające i  h!#- 
Rozumienia wagi jcduośaa rnchil ludowego 
lub z osobistych ambicji przy wóda .w.

Tak na przykład.w  r. ilłli) doswo do połą- 
czcnia z'„\V5’zv,,flT9)iom“ . « !e  już. po n i:spoi­
na roku część posłów tego klnbu z Titugutom 

I nu czeio, otniścila połączono w ou in eiw o. 
Potcui były jeszcze secesjo iią jsk iego, 
Bryła. Wszystko to osłabiało lncłi ludowy 
i podłiopy wał o znaczenie rep 1 czcili itej: 
chłopskiej.

N ie zrażało to jednak Witosa. Z uporem i 
i sftJnozapurciołn dążył tło zjcdnoczi u i a, by! bo- 
I wim.i y.^huko przrkcndr.y, żs l ity  tu w inia-

Iww.O pa.lsttltl I thkllpOW.
Ceł ten wieszcie po C c ln  smutnycłi do- 

świudczcniach został osiągnięty oópicro w t. 
lboó, kieuy już ro f panosJ.J !a się dyktatura 
ż^iiSuuokietid. OćcciiiC cii.op juz u(/-s.-mhai5 
rozunne, ze siła jego leży w jcunuści, i daje 
utuczy tą odprawę wśzei. iego roJfaju l tzui- 
jaczom 1 karierowiczom, których i uzii ula 
brak.

HISTORYCZNE D ATY

W ielk im  uznaniem dla znaczenia chłopa vr 
państwie, a uia rozumu politycznego i ener­
g ii W itosa by 10 powołanie go na maiiowisko 
szefa rząuu w krytycznym lm-.u ffżó.

Dużą przenikliwość i nawagę wyważał W i­
tos w r. i i ./  iruloryLot i puwaga sojuni roz­
bitego na w.uiką iioać pa. ni i partyjek i me- 
zuo.ncgo do wytworzenia trwałej większo­
ści, wywołującego częste- pizesiiouią rządą, 
upaumy szyuko. rsąrastaiy \vaiurrki ułaruyk- 
taiury. W itos orieutowai się w grąpą-ym 
pariuuientaryzuiow 1 polskiemu nieuezian- 
ezenstwie 1 uważał uzurowiemę sejmu przea 
Wytworzeme większości za rzecz, me cierpią­
cą zwłoki.

Pragnął utworzyć większość z lewicą. Ta 
była jednak opuuowana przez Piłsiuiakiego* 
którema znłezaio na tym, aoy me uopa.-.eić 
do uzdrowienia Sejmu. Wtedy zdecydował 
się W itos ua uLworzcnie większości s prawi­
cą, zachowując zresztą w ptiu i postulaty de­
mokracji.

N ie zawahał się narazić siebie i stronnic­
twu na uiepopularnuść, stawiając interes pań­
stwa wyżej ponad interes partii.

Przyszedł rok zamachu majowego.
- SoojbUsui prawdopodobnie pod wpływem 
Piłsudskiego rozbili rząd koalicyjny Skrzyń ' 
skiego, utworzouy w lłhłó r z wielkim trą­
dem przy wydatnym wsuAJudziule lialujcu 
N ie obcieii podjąć się utworzenia uuwugo 
rządu) nie chciał podjąć się także i Piłsud­
ski; wolał wybrać drogę zumachu. Pragnąc 
ratować parlamentaryzm i demokrację, W l- 
Łoe poświęcił się znów i utworzył krótko­
trwały rząd. Trzeba dodać, w  zamach P il- 
ounskiego spotkał się z entuzjustyczuym 
przy jęciem ze strony P P S  i „W yzwolen ia , 
które nie chciały widzieć w W itosie trybuna 
ludu chłopskiego i prawdziwego obrońcy de­
mokracji i  nie orientowały się w Samkach 
tum uch u.

w ierze W
ideałów, orzetrwał VVitos 

ale i kraju, i  
ir. >.. z .itu nie

toapommmmi a mui i ci, t ioiuy tu#* 
óuWilo Widzieli w Piłsudskim sprzymierzeń* 
ca. Juk wiadomo Bojko wtedy Załamał nuj.

kia tę on w ag o zapłacił V/itos iirteścieBL 
i  wieioletu.m M’ygnaniera.

D « ostatnisj chwili swegs Bycia ton r il»
■11‘ Łiy wisllti Chłap I ma* stano pozasipB 
toisrny swym 'nnuum, którs ju t »s s  (w młs- 
Itośei wypisn; n « w  «m EmnsJa-Ł*.

K iedy na trzy ty godnie przeij ząonein prsr 
kusa roątnt wiułfcin t mu* o wynikach p %!$ 
ludowej oświadcz-;! rui: ..O ^ l ih ś m y  fe id u
'•ł.iO.i r-dtk! jitzi się nji>ri9ię",

O S IEC K I

Ui&inie scetkenie V. Wiicsa ze Stapińskim
22 s.crpii.a 1945 r.

„ . „M n do mnie przyjść Stapiński" —  r z e k ł. kiegos oupowiedniego tytułu —  was prene- 
prezis Witos* kiedy jttż miałam się z nim siei Podobno pan choruje? — - i  podszedł w  
eeguwi. stronę łóżka.

Dzięki silnemu charakterowi i 
słuszność swoich
tę katastrofo nie tyiko jego,
4 -« ' t' ji V . i .? V Vi. S
S(.liilę (fu
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2 PRZED 36 LATY
Sylw etka Witosa — w świetle „Krytyki i «

Przed 38 laty w  dobrze redagowanym
przez W ilhelm a Feldm ana miesięczni­
ku „K ry tyk a ” , w zeszycie 11, z lutego 
1910 r. w dziale „W spółcześn i politycy 
polscy", ukazał się artykuł pod tyh: 
W IT O S .

Artyku ł, ten przedrukowujem y dziś 
W całości. (Pnyp. Red.).

—  W itos 1 W itos F i donc, que est-ce que 
e‘est cela? ‘ )

A  jednaki Trzeba sobie to nazwisko mło­
dego chłopa, posłującego do Sejmu lwow­
skiego zapamięLać. Dziś iuożo zawcześnie 
jeszcze umieścić go w szeregu „polityków 
polskich1* —  choć Bóg świadkiem, jak mało 
ich mamy, ale z każdym dijiem wysuwa się 
on coraz bardziej na ezolo ludzi, których 
Sejm słucha, z którym i Sejm się liczy, przed­
stawia Łyp ciekawy...

Chłopów zual Sejm galicyjski kilka kate- 
goryj. Pierwsza, to byli chłopi, wybrani do 
Sejmu przez cii. starostów. Początki ery już 
autonomicznej, jeszcze nie konstytucyjnej. 
Chłop mial jeszcze na cisie sine znaai po bu­
cie panszczyzniauym, a w giowie szumiącej 
gorzaiaą sziachecKą, kołowała myśl, że wła­
ściwie jest „cesarskim dziecliiem", bo cesarz 
go od tej pańszczyzny uwodnił, gdy nadszedł 
więc heiel, by wyoierac, naustawial uszy na 
komendę starosty i szedł Uo Lwowa, z jedną 
tylko myślą, jedną tylko troską, by nie przy­
wieść stamtąd batów znowu, symbolicznie: 
by pańszczyzna nie wróciła. Straszył go be- 
cyrk Schmerłinga, a becyrłiowi cesarskie 
dziecko zawsze wierzyło.

Gdy w becyrku zasiadł dobry szlachcic, 
chłop coraz mniej się ezui cesarskim dziec­
kiem, ale niczyim dzieckiem już nie byl: stał 
się ,,stimvieh'' i przestał w ogoie jeździć uo 
Lwowa. Sziuchcice w starostwach tak dobrze 
gospodarowali, ża były kadencje, kiedy 
w Sejmie ani jednego chłopa poiskiego me 
było.

.Niziny żyły jednak, słońce zaczęło tam do­
chodzić — powoli , skąpymi promieniami. 
Przy  nich, jak przy łojowkach ubodzy stu­
denci, kształciły się wyjątkowe jednostki, 
marząc o wielkim, oślepiającym świetle, któ­
re jaśnieje hen na wyżynaen. 1 wychodzili 
i  tego dołu poeci wiejscy, pełni tęsknoty i po­
dziwu i marzeń: dusza poetycka tej m iary 
co Jakub Bojko.

Powoli życie zaczęło robić swoje. Dziesię­
ciolecia koustytueji, przymusu szkolnego, w i­
ru życia publicznego, musiały i z Uoiu w y­
prowadzić chłopa na widownię," uosabiające­
go większość: o Judzkich ■— nazbyt ludzkich 
— cechach, spotęgowanych śladami wieków 
niewoli, brakiem kuitury i.„ apetytem w il­
czym. Po jaw ił się cały szereg chłopów-poli­
tyków, oudarzonych idealizmem nie w ięk­
szym, niż „starsi bracia" szlacheccy, a bez 
ich  rękawiczek. Kuch ludowy zaczął wyda­
wać zjawiska, które istotnie przypominały, 
co Wyspiańskiego „H ołysz" szlachecki mówi 
o chłopie: „Nasze błędy posiędą oni"-.

Dziś p. Stapiński chyba żałuje, że zeszedł 
■ drogi, wskazanej przez pierwszych entuzja­
stów ruchu. Dziś na całej lin ii widać, do cze­
go prowadzi ultra-reaiizm polityki, pozba­
wionej kośćca czystej idei. Kupowanie ludu 
korzyściami materialnymi jednostek, łącze- 
nib z interesami ludu jako całości, spekuła- 
ey j pieniężnych, choćby w dobrej wierze po­
czętych, ale zawsze spekuiacyj — smutno się 
kończy. Walące się przedsiębiorstwa parce- 
mcyjne powinny ruinami swymi przywalić 
niejedną metodę polityczną w ostatnich la­
tach rozkwitłą...

W śiód tego wirwaru interesów małych, 
krzyżujących się i żarłocznych, jak na ja r­
marku, rozbrzmiewa miody głos, silny, czy* 
■ty.

To poseł Wincenty Witos.

Ani idealista pozaziemski, jak Bojko, ani 
specjalista od biur emigracyjnych, parcela- 
cyjnych lub asekuracyjnych.

Po jaw ił się w Sejmie trochę jak żaczek, 
spoglądający na świat z ciekawością i by­
strością zdobywcy wiedzy, trochę jak syn go­
spodarski, wyzywający młodością dnfną i rą­
czą. Panowie bracia postanowili z miejsca go 
osadzić, powierzono mu od razu poważny, 
trudny referat. Młodziutki chłop stanął na 
trybunie sejmowej, wypowiedział „expose“ , 
motywował, improwizował odpowiedzi kry­
tykom cięte, rzeczowe, niezaprzeczenie wła- 
sne. Musi się go słuchać. Stylem zupełnie li­
terackim, a językiem i akcentem czysto ma­
zurskim, mówi tak dobitnie, oryginalnie, 
przekonywująco... I

A  agitator! Pow iat za nim leci, jak za ko­
chankiem.

W  tegorocznej sesji w yżej sięgnął.
Stoi wobec Sejmu ginącego, wypowiadają­

cego na wiasną cześć nekrologi o przezna­
czeniu reklamowym, stoi wobec starych w y­
gów, wobec ks. Stojalowskiego, który ze 
wszystkich pieców już chleb jauał, ze wszyst­
kich już kieszeni czerpał na omastę, teraz 
znużony wyszukał sobie ubezpieczenie na 
starość u demokracji narodowej, i radby i 
wszystkich na to podwórko zaprowadzić.

„Nie — powiada doń pos. Witos. —  Nie 
zgoazę się z posiem ks. Stojałowskim, który 
dochouząc już siedmdzies.ąnki, sądzi, ze 
wszyscy razem z nim na starosć zacnorowaii. 
Tak nie jest, my czujemy w sobie siły mio-

*) Czyt.: Fi donk, keskose selał —  A  więc, 
cóż to jest takiego.

Pracowita wieś
Wieś Giesnu, iezy na szlaku kolejowym

Dąbrowa —  Szczucin, oddalona od powiatu 
b km. W niedzielę dnia 36 wrześn:a b. r. by­
łyśmy z kol. instruktotKą Ch. T. P. D. zawią­
zać tam nowe kolo. Przyjm ują nas w niedo­
kończonej saii Domu Ludowego, Który zwą 
, jaskółczym  gmazuem", przyczepionym do 
śo.uay gmachu Spółdzielni i poczty. Kozma- 
wiamy. — Fundusz potrzebny w kwocie 145 
ty o. zł. zdobyła gromada ze sprzedaży 1 mor­
gi ziemi (56 tys.), W iciarze dostali 60 tyt. 
subwencji, reszta składki, dochód z zabaw, 
przedstawień itp.

Prace podjęli wiciarze, przy pomocy star 
szych —  wszyscy dążą do jednego celu, mieć 
na zimę własny dom. Wieś niewielka, aie 
K oio P S L  liczy 8U członków. Sztandaru nie 
mają, zabrali im Niemcy, mają za to dzwon, 
który sprytnie ukryli w kościele, pod starym 
katafalkiem w ciemnym kącie.

Sprawa dzieci leży im na sercu, to też 
z miejsca zapisało się 36 osób; grunt przygo­
tował sołtys Beunarz i ks. W im arz, Obiecują 
sprawę Ch. T. P . D. poprowadzić d o tize  i za­
prosić nas kiedy, do wykończonej już świe­
tlic^ będąca równocześnie salą teatralną, —  
Na zimę projektują „kaloryfery", t. zn. piec 
trocinowy sporządzony z beczki z benzyny.

Po krzepkim uscisku dłoni rozchodzimy się 
z wiarą w lepsze jutro, które musi nadejść, 
jeśJi tyle siły i prężności oraz ambicji tkwi 
w muzie wiejskim.

O kLłometr od wsi w dawnym dworze Ole­
um, byłej własności Feliksa Konopki (syna) 
mieści się Zcnskie Gimnazjum Kotnicze. K o ­
rzystamy z uprzejmości kier. Burgiełowej, 
która oprowadza nas po gmachu. Duże trud­
ności w nauce wynikają z nieprzystosowania 
budynku do wymagań szkoły — dużo ma- 
łjch  pokoi, brak natomiast większej sal? na 
wy kłady, które prowadzone eą w 3 ch sąsia­
dujących ze sobą pokojach. Zwiedzamy ła­
zienkę, dawną pralnię dworską. Urządzenie 
4 prysznic i wanien kosztowało 14J.00U zł.

Wieczorem już — przegapiwszy pociąg —  
pieszo wracamy dc Dąbrowy, omawiają*! 
pał dziewcząt do nauki i mądra Ur.cjn*yfvj j 
władz urządzenia stkół rolniczych w, r*uv 
t,ów kacu dworskich. .V

k and

azieneze, jesteśmy chętni do pracy, 1 nie da­
libyśmy się nikomu w ten sposób poniżyć".

Istotnie. Z  całej mowy, jedynie z mowy, 
którą W itos w ygłosił podczas tegorocznej 
debaty budżetowej, czuć młodość, siłę, wiarę 
w  przyszłość.

I  nie opiera tej w iary na kompromisach. 
On ze stańczykami sojuszów nie zawierał. 
Spokojnie też mierzy się z posłem Hupką, 
który z rodu i nazwy będąc powołanym do 
reprezentowania historycznej szlachty pol­
skiej, miotany jest obayćą o „najświętsze do- 
bra“ i zwiastuje reformę wyborczą, dającą 
przyw ileje bogatemu chłopstwu, ukrócającą 
prawa proletariatu wiejskiego — celem wzmo­
cnienia konserwatyzmu. Na to —  oświadcza 
W itos —- nie ma zgody. „Nie pozwolimy nig­
dy — powiada — aby nas mierzono łokciem 
podatku, aby dzielono nas na g-upy, aby po­
miatano nami ażeby nas dziś już tak sła­
bych podzielić i jeszcze bardziej osłabić, aby 
stworzyć pewną arystokrację chłopską. Je­
żeli chłopi do tego czasu przez lat już nie 
dziesiątki, aie serki byli wyzyskiwani przez 
każdego, kto ciictał ich wyzyskać, tr może 
nadszedł już czas, aby tego wyzyskiwania 
zaniechać, tym bardziej, że w interesie wszy­
stkich stronnictw, partyj i w interesie kra­
ju samego nie leży, aby tworzyć miliony nie­
zadowolonych obywateli".

Spokojme, ale stanowczo i krytycznie. Tc# 
samo w stosunku do wszystkich najbardziej 
piekących spraw kraju. (Szlachta rooi bilanse 
swej gospodarki, wydobywa kilka cyfr, uni­
ka zestawienia ich z cyfram i, osiągniętymi 
przez inne kraje, oświetla je  jaskrawię i wina 
w ia w świat, że dużo jirobiła, że obdarzyła 
Galicję szkolńictwem.

— Tak — odpowiada Witos —  ale „system 
dzisiejszy szkolny stwarza analfabetów na­
rodowych".

Tego ostatniego określenia mógłby poza­
zdrościć mistrz stylu—

Jest i W iios w uwięzi interesów agrarnych, 
jako cnłop dba przeue wszystkim o produkt 
wiejski, za który radby osiągnąć jak najlep­
szą cenę. A le  me robi z tego kwestii połily- 
eznej, nie idzie na lep hasia „w ielcy i mali 
rolnicy łączcie się". Zachował dotąd świado­
mość antagonizmu interesu obu tych warstw. 
„Naturalnie, nikt temu nie przeczy, żr jeżeli 
na pele mniejszego rolnika spadnie grad, to 
spadnie także i na poie wielkiego rolnika, 
boć przecież jego pole nie dachem nakryte, 
ale przecież zasadnicza różnica jest między 
nami. Przede wszystkim wielka różnica leży 
w tym, że kiedy ten wielki rolnik produauje 
zboże na sprzeuaż, to ten mały rolnik zboże 
najczęściej kupuje i podczas gdy wielki rol­
nik chce zboże drogo sprzedać, to małemu 
rolnikowi zależy na tym, aby to zboże tanio 
kupił, bo rzadko kiedy jest w tak uogodnym 
położeniu, by potrafił swoim własnym zbo­
żem wyżywić swoją niejednokrotnie bardzo 
liczną rodzinę".

W ynika stąd konieczność godzenia potrzeb" 
rolników z potrzebami proletariatu...

Ten sposób stawiania kwestii jest bardzo 
charakterystyczny! Pos. Witos jest stanow­
czy i świadomy celów, ale daleki od barw 
czerwonych. Można to nazwać brakłem tem­
peramentu, ale robi tc, raczej wrażenie trzy­
mania siebie na wodzy, przezorności czło­
wieka. mającego poczucie odpowiedzialności 
i dążącego do czynów To jest najosobihtsza 
cecha młodego posła. Przedstawia typ chło-j 
pa, który przebył już okres „burzy i naporu‘V  
nie utonął też we fermentach, nie oblepił się' 
ich bruaami. Bez krzyau. bez wielkich ge-! 
stów d ą ż y  do Bwoioh przeznaczeń, które wy-! 
raża skromnie, ale widzi wysoko. Daleki jegtf 
zarówno od godnego Bkargi tonu Bojki, jak 
. ed. paradowania swym chłopstwem xdla ce-; 
’ 6w — nieraz szynkarskich.

Mieda^a generacja chłopska przygotowuje! 
c£$ A i uoziału vr .-m jr i w oaobiaf

.vD,_kończpu-c nt atr. 4-eA
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Z burziiwyd) okresów vtas?.ei potftiki wewnętrznej

BTadeszla pierwsza smutna Toczjpica śmierci 
vtolk iego chłopa-obywuteia, patnoty-Polaka 
Śp. W incentego Wuosa. Należę już do tych 
n ie lizn i.il towarzyszy w pjaioy publicznej, 
00 prawie 40 łat współpracowałem pod jego 
wskazaniami i jego przewoduictwem.

W  pierwszym dziesiątku obecnego wieku 
XX-go  spotkałem się z miodym wówczas W i­
tosem na posienzen.u Zarządu Głównego To­
warzystwa Szkoły Luuowej i nawiązałem z 
nim etosuir :i osobiste. Odtąd postać ta uż do 
jego zgonu, była moim najwyższym zainte­
resowaniem. Starszy kilka lar ode mnie, za­
imponował mi wówczas swymi wrodzonymi 
talentami i chociaż dotąd imponował m i Slu- 
puiem, to w Witosie widziałem, prostego 
chłopu, w nikliw ego jednak we wszystkie 
ąpzmwy ówczecnymr zagaunień politycznych, 
i,zna m  jego wyższosc i odtąd był on moim 
duchowym wouzam, a od ronu idib, kieuy 
stanął na czele Polskiego Stronni ctwa Ludo­
wego, byłem aż do końca zawsze .ego pod­
komendnym i wskazania jego były mi zaw- 
ize wytycznymi w działalności publiczno-po- 
U«y< zi™ j.

Kieuy Witos wszedł w roku 1908 do Sejmu 
Galicyjskiągo i tam miai możność przema­
wiać, zaimponował już wów.czas swymi ar­
gumentami i oracją wszystkim przeciwni­
kom ruchu luuowego. Słyszaiem opinią od 
W ieltt poważnych, ludzi, wówczas po jego 
pierwszych w ystąp ien ia^ , którzy tw ierdzi­
li, i i  jest to najzdolniejszy człowiek w PSL.

W  tych początkach swojej pracy publicznej 
ozui w sobie godność równego z innymi war-

G przeć 3S letyj
\Lrąg dalszy ze sir. ó-ejj 

IW i tor a okazuje swą dojrzałość. Czy na dro­
dze do krzeseł kurialnych nie poguoi mnóst­
wo tendencyj i obietnic dzisiejszych t kycie 
tyto jus nam prsj mosio rozczarowań! Na ra­
zie Witoe odtrąca fałszowanie reformy w y­
borczej, wyzysk agrarny, sojusz z konserwa 
tyzmeiu. To duzo, bardzo dużo: więcej żąuać 
nie pmioonu. i  bez emfazy, ale z uumą czło­
wieka pracj i wiarą Polana powtarza: U io p  
ttłą jest j bas tał La sporą dozą pogardy spo- 
gląua na Koło polskie wiedeńskie.

aW  tym Kale poisnim ngn w u iu ia  się du­
ka luarjsa , że ic Kolo poisrtie, przepraszam 
sa wyrażenie, stale sto jasny jartims szpita- 

/ bm, yt_j«e wszyscy, maże tue wszyscy, ale 
w każdym rru i wielka jego caęsc zacnoro- 
ISMa sa  eksceiencje, na koi raty, za bardzo 
Mhiws eząac widzi dobro tego Kraju w tym, 
eksby hyto jak najwięcej iwiycti kołnierzy, 
tojayoW radców, hotratów, ale me widzi do- 
Ira w tym, s u »y  mieć jak n&jw,ęcej wycht- 
•anycb dodrycii obywateli".

Ou tego w loo-u  udwraca twarz i ślubuje: 
^Hie wichrzenie, nie przsz to, ażeby ten 

htd podzielić na części, pokawałkować go 
I rząuzić n.*n, n,a marzymy o tym, ażD»y  mu 
taimponewac czymkolwiek świecącym, uzy> 
tkanym od dworu zaoorczego, ais pracą rze- 
k ia ą  uświadamianiem narodewym, podnie- 
Sternem pmezema ekonomicznego, damom mu 
tbiiiU , aieby im  uważa, tego kraju za m »  

ktera me potrafiła go na tyto utrzy­
mać, ażeby mu dać ta nędzne, t lu w y  naj­
nędzniejsze utrzymanie, po w inne się z tych 
iu<a ludowych wyrobić tych obywateli, kió- 
rzyóy kiedywolwiiik po tych starszycn i śred­
nich orąciacit zi obili to, czege om zrobić nie 
potrafili, ażeuy swują łictu, i rezumum, ozw 
by prtytiięrsiuiiii de tej ziemi srali się silą 
taką, której by nikt nie ouałii, a wtenczas 
I poiKyuy nasi nie puirzeaewaiilsy zupenue 
szukać oparcia u wiogów, I u obcych, bo 
Wtenczas tą siłą tnaltumy w tym łuozie we 
własnym kraju, na której ky skutecznie sią 
oprze- Aioytii"

Tak rzecze młody poseł, chłop Witos.
A  ilu powtórzy to za nim wśród chłopstwa! 

ilp powtórzy to —  życiem swym!

stWami Poiaka, 1 to sobie wytknął jako cel, i 
do którego podciągnąć pragnął wszystkich ; 
chłopów. To mu się udało.

Przyszłość pokaząla, iż stan chłopski, któ­
ry Jeszcze u schyłku dziewiętnastego wieku 
nic nie znaczył w narodzie, nio odgrywał 
żadnej roli w życiu publicznym, w masie 
ąraej nie był narodowo wcale uświadomiony, 
po półwiekowej pracy ruchu ludowego, któ­
rej to pracy przesz 4D lał Witos był promo­
torem, doszedł w swej masie do całkowite­
go obywatelskiego uświadomienia, poznał 
swe otiowiązki wobec Państwa i ze wszyst­
kich |_otrze) uznał najważniejszą potrze­
bę — co publicznie uz.ia,e i dokumentuje —  
że pierwszą potrzebą jest dobro Państwa.

Inaczej to było w zaraniu rucha- ludowego 
przed 4U-tu laty. Chłopi ówcześni na ogol 
Polskę równan z pańszczyzną, a cesarz au­
striacki, to ich jedyny przyjaciel, który bro­
ni ich przed panami. Najw iększą zasługą 
W itosa jest właśnie to, iż  we wczesnej swej 
działalności zawsze i wszędzie, przed wszy­
stkimi innymi potrzeoaiui, ha pierwszym 
miejscu stawiał inieres Polski. Z  tej prze­
słanki wycuodziły późniejsze jego pociągnię­
cia polityczne, które u wielu ludzi nawet 
blisko niego stojących, nie znajdowały zro­
zumienia. Ludzie ci zanadto przesiąknięci 
kiasowością chłopską, każdy kompromis W i­
tosa w interesie dobra ogólnego uważali za 
zdradę interesów klasowych, chłopskich.

OKRES 1922—1826.

Ostatnie wolne i nieskrępowane wy bory do
Sejmu polskiego odbyły się 5. X I. 1922 r. W 
wyniku tych wyborow wyszedł Sejm, skła­
dający się z' w ielu  stronnictw, lecz żacine z 
tych strohuictw nie miaio większości. Irze - 
ba byio tej większości szukać na urodzę po- 
rózumiema z innymi partiami Ileż zabiegów 
włożył Witos w sprawę, by rozbity Sejm 
skońBoiiuo wac na druuze uz^i/uniAm i 
wspólnego programu. Ciągle podkreślał jak 
to Państwu i jego interesom szkodzi w świe- 

’ eie, skoro' Sejm nie sperma swojego kardy­
nalnego obowiązku, wynikającego z Konsty­
tucji, gdy nie wytwarza łtządu opartego o 
więaszość parlamentu.

Jak ciężniego podjął się trudu, zabiegając 
o stworzenie wówczas większości parlamen­
tarnej, mając tyle przeciwieństw, to n ij ty 1- 

1 ko, patrząc wówczas z biisua, możemy oce­
nić. W ysiłkiem  jeunak jego nieugiętej woli 
stworzone większość w parlamencie, na któ­
rej czele stanął jako premier W incenty .Wi­
tos.

; A le  niedługo trwała % takim mozołem i 
wysiłkiem  stworzona większość parlamen­
tarna. Znalazło się kilkunastu kolegów w 
klubie, którzy za cudzym pouszeptein lekko- 

: myślnie klub opuścili, udaremniając spełnie­
nie W itosowi nakreślonego programu, w 
którym były uwzględnione interesy wst, a 
szczególnie interesy państwowe. W tym cza­
sie Witos przez wielu nawet jego bliskich 
kolegów nie był zrozumiany. Zrozumienie 
przyszło później, lecz byio już zapóżho.

N ie zapomnę nigdy owego tragicznego 
dnia, gdy ówczesny wiceprezes klubu, Jan 
Dębski, drżącym głosem przez teiełon ko­
munikował Prezesowi o tym, co zaszło na 
posiedzeniu klubu. Po niewielu minutacjr 
przyjechał premier Writos dc Sejmu, zdąża­
jąc do marszałka lta.aja> j&pcHjtai m m i na 
podwórza i oswmdczył: zgłosiłem dymisję
całego Rządu, bo ais witLę untej rady.

Nie pomogły moja perswazja: że większość 
' w Sejmie jeszcze d it  iDąuu znaleźć, sra mo­
że* decyzja Prem iera była ostateczne,

A  przecież, gdyby Witos churał tylko rzą­
dzić, czy z  nie mógłby sobie tych ewentualnie 
kilka brakujących głosów .znanymi później 
w Polsce metodami, które rządzący niejed­
nokrotnie stosowali) zdobyć-sIdo -inaleźćt 

j Lecz Witos- bru-inych nmted nie uznawał i 
nie stosował) s óa« io''.rację pojmował J«ko 

- rolę wl.*]V*':ośr|,

Ciężkie byio nasze położenie jako stronnic­
twa centrowego, które to z prawa, to z lewa 
było w sposób przeważnie demagogiczny 
zwalczane i atakowane Z lewa np. na jed­
nym wiecu pamiętam gios: obiecywał pan
chłopom w 1920-tym roku ziemię, by szli Po l­
ski bronić, gdzie jest ta obiecana reforma 
rolna!

W itos bez namysłu oświadcza: gdyby je ­
szcze raz, nie daj Bóg, trzeba było Polski 
bronić, nie wahałbym się obiecać wszystkie­
go, bo dla mnie interes Państwa ważniejszy, 
od reformy rolnej.

ROK 1921.
Znowu nie ma Rządu. 1 Sejm powołany 

go wytworzyć —  w rozbiciu. Witos biega na 
wszystkie strony i konferuje. Spotykam go 
w pociągu. W raca z Zakopanego do domu. 
W  rozmowie, powiada: „doszliśmy nareszcie 
do porozumienia, Utworzymy Rząd parla­
mentarny, trzeba będzie przeprowadzić zaras 
wybory do Sejmu. Może nareszcie społeczeń­
stwo wyłoni w wyborach większość, gdyż sy­
tuacja polityczna w Polsce staje się nie do-- 
zniesienia. Jak ( my wyglądamy wobeo 
świata".

Coś mu napomknąłem na temat, co aa pfc- 
rę dni zarzlo. Lecz on odrzekł: „N !e przy­
puszczam, by Piłsudsk targnął się na K o v  
styiucję".

Zaledwie Rząd z W itosem na czele aorta! 
po paru dniach onej rozmowy zaprzysiężo­
ny, zaszły znane wypadki majowo 1926 r. 
Polała się krew ^bratnia na ulicach W arsza­
wy. Popemiona została druga zbrodnia na­
rodowa. Pierwsza, to mord pierwszego P ie - 
zydenta Polski Narutowicza. Druga, to prze- 
w iót majowy. A  potem jak lawina szły dal­
sze. — W itos zdymisjonowany. Piłsudski 
rządzi.

Rozmawiamy parę tygodni po przewrócić 
majowym, o tym, co zaszło, co jest i  co to 
być może. W itos mówi: Oni dziś mają upro­
szczona sytuację, zamierzeń swoicn nie po­
trzebują, tak jak ja  z wiemma stronnic­
twami, a nawet z poszczególnymi ludźmi, u- 
zgadniać. Jeżeli tylko będą chcieli i umieli, 
mogą wiele dobrego dła Poiski z-obić. 
I  gdy będę widział ich dobre osiąg)r.acia, sam 
skłonię głowę.

Niestety, Piłsndczyzra w  swoich błędach 
| brnęła dalej i dalej, a po 4-eh łatach ich rzą 
, dów znaleziono, czy wymyślono jedyny śro­
dek, który inial naród dla Państwa skunso- 

l lidowaó — Brześć, —  w którym znalazł się 
W itos, K iernik, ale oprócz tyah znaleźli się 
także i ci, co Piłsudskiemu w maju 192f r. 
pomagali w przewrocie.

: WieiKość W itosa polega dziś ł na zawsł
n~ tym, że choć w caiym swym życiu był 
zwyciężany brutalną fizyezną siłą, to jednak 
odniósł zwycięstwo największe, bo zwycię­
stwo ducha. Słusznie napisano rok teńru w. 
czasie jego, nieznanego bodaj w historii po- 
grzeou —  \^itos zwyciężał po śmierci.

Madej czy k Jan

M ORDERCA D Z .a La.CZJ PSL
SKAZA14Y KA SaIIERĆ

W ojskowy Sąd Rejonowy w W urszawto, 
skazał na karę śmierci Jana Lubińskiego, ka­
prala M ilic ji Ubywateiskiej za zanujstwo 
Franciszka Łazowskiego, gospodarz? zr wal 
Zawidz, powiat Sierpc. s 

Ś. p. Franciszek Łazowtal bvl eakrataTMO* 
Kota PSL.
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Wincenty
Entuzissfrczne przyjęć e

97 styczniu 1988 roku, VVint< iły  Witos miai 
odczyt w Krakowie (w sali Domu Ludowego 
„W is ła ") pt. „Wrażenia z podróży na Bał­
kan"*.

Odczyt ten odbił się wówczas adnym echem 
w prasie krakowskiej. Oto co pisał na ten te­
mat „Now y Dzienn'k“ (organ sjonistow) z 
dnia 29 stycznia 1933:

CH ARA K T K R Y S TY K  A P. W ITOSA.
„FEN O M E N  W ITOS".

Można o mm (o p. Witosie — przyy. Keri.i 
mówić —  pisze „N ow y Dziennik" — co się 
ciice, ale to trzeba mu przyznać, że ten przy­
wódca chłopski ma coś monumentalnego w 
sobie.

Nic się właściwue nie zmienił. Przytył może 
trochę, fryzura dalej ta sama wyix»madowa 
na „na gianc", wąsy te same, kamizelka z 
oorobiną wycięcia, tyle tylko, żeby odsłonić 
historyczny już chyua kołnierz bez krawatki. 
Buty — oczywiście, takie same buty z chi 
lewami,

i ten sam niski basowy glos, którym roz­
brzmiewała niegdyś sala sejmowa, rozsadza 
poprostu ściany niewielkiej sad Domu lu d o ­
wego na Radziwdowsaiej.

Mówi z pamięci, Gzasami tylko zerknie do 
kartki zręcznie ukrytej na pulpicie. A le ob­
szar Buigarn w Kilometrach kwadratowycn, 
cyirę ludności i szereg dat bez zająknienia 
podaje na pamięć ten gen-amy samouk, aosol- 
went czterech klas szkółki w iejskiej. A le  me. 
tylno pamięcią mezawouną operuje ten ba 
jeczny mówca. JaKi posłuszny mu jest jęzju., 
utrzymany na pograniczu gwary ludowej i 
języka literackiego, co za bogactwo wysłowie­
nia, jaka swaua oratorska. Gdy buduje nawet 
karnoiomme długie okresy, niguy się w me 
me zapięta i zawsze pewny siebie wyjdzie 
zwyc.ęsko na równy gościniec zdania głów­
nego. Słuchając Witosa, mirnowob musi się 
poiuysiec czym byioy ten samorodny, raso­
wy geniusz chłopski, guyoy poszeui utartym 
i normalnym, a me jakimś iantastj cznym i 
wąlrost meslyclianym torem kariery zumnego 
cniopa wiejskiego.

Na razie jest Witos taki właśnie jaki jest, 
genialny ctifop, który otrzaska! się o najwyż­
szą Kunuię, mówca pierwszorzędny, w Stuiii 
zupełnie —  europejskiej.

Krakowski ociczyt Witosa był z dwóch 
wzgięuow rewelacją: Przeue wszystkim co 
do form y, ujawinla się w tym przemówieniu 
iiow'a strona talentu v\ftosa. Wszystko co do­
tąd Witos mowii, brznuaio zawsze memai po­
nuro i poważ me. Nie wieuzieusmy, ze jest ta­
kim pierwszorzędnym cuuseur cm (czyta j: 
kozerom —  upow.auacz, urny rozmówca;, ze 
o rzeczach po ważny cn umie mówić lekko, zar- 
iobuw.e, sam się oawiąc i oawiąc siucnaczy 
— jak guyoy się urodził pod niebem usm.e- 
■Jnuętej rrancji w jaa.ejs wiosce szampau- 
ikiej, a nie w Wierzciiosiawicach.

STAMBULIJSKI W PuLSCE.
Kiedy ixiznai się Witos ze StaniPubjskim?
Przyjechał ten wielki poiitya bułgarski do 

Po..-Mii za pierwszego pioinierostwa vVitosa, 
a więc w roau 1920. Zaproszenie doszło do 
Skuiau dzręki /poiec«mu ówczesnego posła 
polskiego w Soln p. Grabowskiego, który 
SUiiubuujskiego wycliwantl p«xi niebiosa, mó­
wiąc o mm jako o gen,uszu. Byiy — powia­
da \Vilos —  i inne glosy o Sumibulijskiro, 
mówiące o nnn niezbyt pochlebnie, ale osta­
tecznie zwyciężyło zuame p. Grabowskiego, 
który —  me bez sutysiakcji poditresia mow 
ca — dziś jeszcze kieruje naozą piacowką dy- 
plomatycziią w Solin

A  zatem przyjechał p, Stambulijski i od- 
razu urn się poznać jako dyktator. Gdy w to­
warzystwie premiera Witusa i wicepremiera 
Daszyńskiego objeżdżał Polskę, wszędzie wści- 
bial swoje trzy grosze, mowii jak to powinno 
wyglądać, dawał dość natrętne rady i wska­
zówki. Musiano wreszcie zwrócić uwagę p. 
Stambulijskiemu, że my ostatecznie niejedno 
wiemy i potrafimy. Suuwbulijalri wyioshaJ,

Witos jako
jego odczjy, w r. 1933.

zośtawinjąc po sobie u Witosa wrażenie ra­
czej niem:i

R iiW l/ A T A . 1
Mimo to zaproszony do złożenia rewizyty 

w Sofii, Witos potem w jakiś czas korzysta 
z zaproszenia i już nie ja <o premier, lecz ja ­
ko prezes stronnictwa ladzie przez Rumun.ę 
do Bułgarii.

Witos jodzie prz^z Bukowinę, kraj etno- 
gr licznie nierumuński i jest świadkiem wła­
śnie uroczystego św.ęta zjednoczenia Rumu­
nii. Zastanawia go, że w swięc e tym bierze 
udział i raduje się szczerze ludność ruska, 
stanowiąca większość w tym kraju. W Bu­
kareszcie wita delegację „P.asta ‘\ jadącą na 
kongres do Bofii, ówczesny poseł polski w Ru­
munii śp. hr. Skrzyński wraz z całym perso­
nelem poselstwa. Wcale za to dymisji nie do 
stał — w+'-'oa i  usm echem prelegent.

"V PI. T G  A RM

.-. ltos^jest w i.tiiguiii. .sa gramcy soiuecz- 
ne powitanie. Stambulijski daje do dyspozy­
cji albo salonkę i pociąg specjalny, albo sa­
mochody, którym i'goście swobodnie mogą się 
poruszać po całym kra i u. Wjtos wybiera to 
drugie i rusza w drogą do stolicy, czyniąc 
bystre obserwacje co do charakteru kraju, 
kultury rolnej, szkolnictwa ludowego itd.

Nareszeie jest w Sofii. Na dworcu n espo- 
dzianka: notróine kordony uzbrojonego w oj­
ska pilnują porządku, nie dopuszczając ludno­
ści cywilnej. „Na nas ludzi Zachodu z rob ’o 
to dość dziwne wrażenie" — mówi dosłownie 
V' tym miejscu Witos. Jadą przez ul ce min 
sto w towarzystwie Stambirijskiegn"—  znów 
to samo zjawisko, tylko że tu rolę zbrojnego 
wojska pełnią członkowie kongresu chłopsk e- 
go —  uzbrojeni od stóp do głów w noże. W i­
tos zvrVaca się z wyjaśnieniem do S„ambuiij- 
skiego, ten jednak milczy zawzięcie. Dopiero 
sekretarz wyjaśnia, że' przed kilku dniami 
zamknął Stambulijski uniwersytet i rozwią­
zał radę miejską, której komisarzem miano­
wał —  kelnera. Stąd wzburzenie w mieście 
i konieczność „silnej ręki".

KONGRES.
Co kraj to obyczaj, Witos dziwi się nie­

zmiernie, że dyktator bułgarski, mając za so­
bą większość w parlamencie i najwyższą wła­
dzę w ręku, ucieka się do środków terroru. 
Na kongresie zas, w przemówieniu inaugura­
cyjnym Stambulijski ostro atakuje króla. 
Wśród rozlicznych transparentów niesionych 
przez uczestników kongresu, widoczny jest 
też transjiarent z napisem: „Precz z uniwer­
sytetem "! To też bardzo dziwi gości z Polski, 
choć —  powiada mówca —  są kraje, gdzie 
z wysokiego miejsca woła się: Precz z uni­
wersytetem !

Daiej prelegent mówi o przemówieniu swo­
im na kongresie. Przemówienie to ukazało 
się w prasie prorządowej bułgarskiej zupeł­
nie przekręcone.

Podczas oiicjalnej parady kazał Stnmbu 
lijsiu przed oczyma gości pod silną eskortą 
poiicji przedefilować siedmiu ministrom daw. 
negu rządu, których od dłuższego czasu wię­
ził bez sądu, bez wyroku. 'Po było —  mówi 
Wiios —  dia nas zjawisko nowe, do tego mie­
liśmy się dopiero gdzie indziej przyzwyczaić. 

Publiczność bije brawo.
Stosunki ze Stambulijskim psują się naj­

wyraźniej: Witos zamieścił bowiem w prasie
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K O M UNIK AT  ZAR ZĄD U  KOŁA PSL  
K ftAK OW  lEtfCIE

Przypominamy, ta wszyscy członkowi* 
Koła PSL Krakow-firódmiescir winni 
cwe legitymacja w Sehrelariasfo (ftanztcwn 
I 17) «o  ostemplowanie.

D j i i y i w j *  nie zą emplnwane do dnia 
30 n «V ą  i94i r. łrar.ą s w  ważność,

ZAiTiiĄD KOI A  PSL. 
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prelegent
jrzęz prasę krakowską
opozycyjnej sprostowanie, podające we wła- 
ściwem świetle treść powitalnego przemówie. 
n.a —  Stambulijski jest wściekły. To wogóle 
człowiek niesłychanie brutalny: ministrów 
beszta i wymyśla. Gdy któryś z uczestników 
kongresu ostro krytykuje działalność jak i^  
goś ministra, Stamiml js‘!d ostentacyjnie bi­
je brawo. To znaczy, że los tego ministra jest 
przesądzony. Taki minister wylatuje jak z 
procy.

W PAŁAC U KRÓLEWSKIM.
Stambulijski drze koty ze stolicą, toteż nie 

czuje się w niej zbyt pewnie. Na obiad za­
prasza gości nie do swego pałacu, ale wy­
wozi icłi na jakie J20 km. w głąb lasu i tu 
dopiero podają do obiadu. Bo olbedzie ener­
gicznym ruchem ręki zapiasza do auta, ze 
aż W Hus zawahał Się, czy ma wsiąść: nigdy 
me w.auomo do*ąd takie auto może człowie­
ka zaprowadzić... (Szmery na saii, słychać 
wyraża e szeptem wymawiane Siuwo: Brześć).

Stambulijski wiezie gości do pałacu kró­
lewskiego. z,now' postępuje bezceremonialn e, 
skoro me pyta króla o pozwolenie. Król zre­
sztą wiedz.e pożałowania godny żywot. Do­
piero drogą specjalnej Ustawy z łaski Stam- 
buiijskiego, wolno mu mieć ogrod przy pa­
łacu —  zresztą wszelka własność ziemska jest 
zniesiona. Goście zwiedzają wspan.aiy ogród 
królewski i pałac, guzie butami brudzą po­
sadzkę (nic me szkodzi, —  niowi Btainbuiij- 
s.uj. Wreszcie przeustawieni są królowi. Kroi 
robi wrażenie bardzo sympatyczne na Wito- 
s.e. Jest to człowiek bardzo rozumny, oczy­
tany —  no bo któż ma czytać, Jak nie król?
—  dodaje z uśmiechem prelegent. Razi Wi- 
tosa szorstki stosunek Stamuutijskiego do 
monarciiy i tu już przebrała się miarka; w 
tym miejscu wiasme Witos wyraźnie odcina 
się od Stambuiijskiego: jego rząd —  powia­
da —  wcaie nie był włościańskim, ani jeden 
7 chłopów me brai w mm udziału. To tez za 
rząoy Stambuiijskiego uepodobna winić chło­
pów ouigurskicn, którzy byli tylko narzędziem 
w jego rękach.

WITOS OGLĄDA R U łC  ARIĘ Z SAMO- 
CHODU,

Ciekawy epizodzik: tuż za stolicą, grupa 
inteligentów stoi na gościńcu i uzbrojona w 
łopaty naprawia drogę. Są to ludzie w cytin- 
uracn i lakierkach Stambulijski bowiem wpro­
wadził przymus pracy i czy adwokat czy no­
tariusz musi, encąc me chcąc, brac łopatę do 
ręki i ourabiac tę nową pańszczyznę.

— Doprowadziłem uo pruwuziwej demokra­
cji —  cneipi się przed Witosem Stambuhjsnd.
—  Dzięki temu zie orogi zniknęły u nas.

Na uwagę Witosa, czy uie lepiej uyłoby, 
aby tę robotę wykonywań za wynagrodzeniem 
prawuziwi robotnicy, którzy wykonali by to 
lepiej, bo inteligent przecież ehoeby chciał, 
naprawić drogi nie potrafi, dyktator buigari 
skj odparł oocesuwo:

—  A mech się wiaśnie nauczą.
Jadą przez jasieś miasteczko. Stambulijski 

mówi:
—  W miasteczku tym nie ma ani jednego 

żyda,
W chwilę potem jęrinak przejeżdżają obok 

cmentarza zjdowskiegu, guzie Witos widzi 
duzo nowych nagrobków, iówraca się więc do 
Stambuhjakiego złośliwie: —  Czyżby tutaj 
przenieśli się wszyscy żydzi?

Stambulijski spiekł raka i nie odrzekł ani 
słowa.

A  potem dowiedział się Witos, że miastecz­
ko liczyło jedną trzecią część ludności ży­
dowskiej.

..Małą figu rą" nazywa Witos w konkluzji 
Stambuiijskiego. To co chłopskie nie musi 
być brutalne. Gwałt i terror długo utrzymać 
się nie uioże, musi być w uaństwie zagwaran­
towana wolność nauki, wolność nie może być 
w'.tsności^ jednego ••złowieka. Równe obo­
wiązki i równe prawa dla wszystkich powin­
ny obowiązywać również i... w Bułgarii. Od 

asowi mówęj nigdy, out «d.Vm>u’V
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Uwiezienia IV. Witosa 
do Berlina w r. 1949

Dnia 4 marca 1940 byłem o godzienie <3 tej 
rano nń dworcu kolejowym w Krakowie. .Lu­
dzi niewiele. W pewnym momencie spostrze­
gam sylwetkę prezesa Wincentego Witosa. 
Zdumień, e a i radość moja nie miała granic, 
tym  bardziej, że wiedziałem, że Prezes był 
więziony przez Niemców* a ostatnio przeby­
wał w więzieniu w Rzeszowie.

Podchouzę do wolno spacerującego Preze­
sa —  było tgO w hoilu —  zuej.nuję kapelusz 
i Hjówięs .jiiarazo się cieszę, że wreszcie Pan 
Prezes na womosci‘.‘. -

W  tym nic-moncie poczułem czyjąś rękę 
na moirn kdrkU. Pikedemuć stoi jak .i pan 
po c? WiJne m i mówi po idcfn ec\ u: „Co mó- 
wicijfs'„. Udaję, że języka niemieckiego nie 
rozumię, aie odpowiadam po polsku;

„W idzę człowieka kulejącego v..ęC pytani 
sio, co rtm rloleya'*, - »

Znów ostre pytadisi „WnSV —  was? (co —  
c óY).

A W u rzam  poprzednią moją fsdpowiadź.
Gestapowiec zostawia mnie w spokoju.
Witos skierował Swoje kroki w inną stronę 

i przechadzał się dniej po hcliu.
Cały ten wypadek nie prztozedł bez wra­

żenia U mnie. W międzyczasie żauWhżyicm', 
że Witona poznali i inni. Przechodzący koleja­
rza, kłaniali się mu, Ponieważ gestapowiec 
nia spuszczał za mnie uwagą odwróciłem się 
i podszedłszy do hrożkłildtl jazdy", wyjąłem 
notatnik, zapisując godziny odjazdu pocią 
gów. Pd chwili wychodzę z hotłu i zwiewam.

Później dowiedziałem się kiiKa szczegółów 
dotyczących Wywiezienia śp. Wincentego W i­
tosa do Berlina. Oto z Rzeszowa przywiezio­
no Ptozesa de Bieżanowa. Na stacji Bieżanów 
przetransportowano Prezesa do pociągu W ie­
liczka— Kraków. W Krakowie przewieziono 
Prezesa i  tiWorea dó Urzędu niemieckiego, 
młesżca^ ego Się w budynku Akademii Gór­
niczej, Tam odwiedziła Prezesa jego córka. 
L Krakowa Wywieziono Wincentego Witosa 
do Berlinćt* gdzie przebywał jako więzień.

Józef Hachlica
*

Kłćdy później W . Witos, wypuszczony na 
względną wolność, w czasie pobytu w szpitalu 
w Krakowie wypytywai‘się jednego ze swoich 
znajomych —  skąd-wiedzieliśmy o jego prze- 
jezdzie przez Kraków i kto o tym zawiado­
mił jego ćórkę, przypomniano źilu o Wyżej 
opisanyrh przypadkowym spjuianiu Się ż min 
autota notatki na dworcu w Krakowie.

WiadoihOść & przejeździć Prezesa Wówczas 
pipet Kraków, zakomunikowana nairl przez
■fr—- ........ .. ■! iT---------- --- ------- --------

Zgon bohaterskiego cbroticy Westerplatte
*_ r .MAJOR H E N R Y K  SU uH AR sK I
7

W  szpitalu wojskowym w Neapolu zmarł , M ajor Sucharski pochodził 
inajor Henryk Suehurski, komendant Błyn- ! rodziny W Małoyolsce. .

cni u uff kidj

nej składnicy amunicyjnej w Westerplatte, 
której bohaterska obrona przed przemocą 
hitlerowską wzbudziła podziw całego ćwiata.

W  g o ś c i e  w s i

Kiedy innie zi.uży aptsw zgiełkliwych tlllć
: i  -łudzkica twarzy kuhileńuość brukoWa, 
i k.iain umie miejsce gdzie można się SUiOWat 
i  być przez chwilę szczęśliwszym od króli.

Parę di c,musów kładę de wahzki, 
Gńyiiiitin uhumitj się moczącej mumio,

! iivii iij łu lucuiom to u ju z n-liiio sit.amię,
i  jadę im wieś zobaczyć .swych biiskiełi.

| z it .u n  i.ueilzu v j  Ciiyuzi naprzeciw, 
j i,r.ki»n.v '.agon ii,u je j towarzyszy, • 
i la f  v.aiv,d Lt-.iia, ziticiu i ciszy —
|—  ł-attua cmiarDu; ima.iowiose dzieci.

f Łńwłń p::d K ią do.nułat.-ł cienistej, 
j W.ict itii juny z.-., acn s.oti.io im-ie odurzyj 

ł  pierzcua wszystko, co męczy i nuży.
1 —  Rączy się ciszą... Nie drgnie mu.ct listek, j

Wonnej janiuto skarżę się na uszko,
(T e j  co jedwabne wróżyła' mi życte..) 
żm ztiadiy gwiazdy na liioun błękicie 
i  i lz  rue ot.ze już rajskie jauiuizkoa.

Starej, wyniosłej, zadumanej gruszy 
Wyznaję ik ry fe  winy i U. ad'd 
i  clflję jakby ciepią dobroć matki,
1 coraz jaśniej remi S<ę na duszy.

Wiśniom opowiem o błędnej tęsknocie,
(żaden mnie wyrzut me spotyka ostry) 
B izo%  mnie koiem otoczą juu siostry, 
Wgpórczu ;e wierzba piac-ąca przy poicie,

A potem w trawie , rosie saąpuua,
Daleka smutkom i troskom —  daleka,
W torii, że uiitie z miodem cnieb razowy czeka 
W zacisznej chacie o bielonych ścianach.

Po upadku Westerplatte wróg w uznania 
wyjątkowego bohaterskiego oporu garstki 
tahucjsz igo garnizonu pozostawił majorowi 
kucharskiemu szablę, z którą ten poszedł do 
niewoli. W  obozie jeńców napisał pamiętnik 
i relacje o obronie, które jednak zostały za­
gubione przez p. Józefa Iżyckiego w czasie 
uclećzki tego ostatniego z uicwoli.

P . Iżycki odtwioza je obecnie z pamięci no 
łamach „Dżicuuik.i Bałtyckiego".

Kiedy la Gm 1933 f  płurwsźy lonl admira­
licji angielskiej, Dnff Cooper, bawiący aa 
poisi- im WyOriMtóa, złożył wizytę ua Wester­
platte i powic<iz<ah „tu padnie pierwszy 
strzał wojny *, zapadło poLiiire milezeti,e.

Milczenie to przerwał rujr. Sucharski, któ­
ry król ko stnśetdzil: „M y, Polacy nie odda­
my pierwszego strzału, ale zaręczam, że nasz 
ostatni strzai nie będzie ostatnim w walce o 
wolność naszego kraju".

I  rzeczy w iśc ii na Westerplatte padł 
pierwszy strzał wojny. Według rclm-ji mjr. 
Sucharskiego diugn wojna światowa rozpo­
częła się w następujących okolicznościach!

„Od Jż sierpnia ldoO r. tj. od chwili przy­
bycia do (idańsau niemieckiego okrętu linio­
wego „Schleswig Hołstęin" stan pogotowia 
załogi Westerplatte został zaostrzony. Stan 
załogi po jej wzmocnieniu wynosił 5 of.ee- 
rów, 17ó żołnierzy i 22 funkcjonariuszy cy­
wilnych. Od zmroku do świtu załoga zajmo­
wała stanowiska bojowe w terenie. Piękny 
wieczór, dnia 31 sierpnia nie różnił się ni­
czym od poprzednich. N ikt nie przeczuwał 
takiej pobudki, jałtn nastąpilu nazajutrz t. j. 
dnia 1 września o godzinie 4.40.

Potem następuje szczegółowe relacja ze 
wszystkich godzin , dni bohatersi ie j obrony 
reduty westerplackicj.

Relację swą kończy! major Sucharski na- 
stępującoi /

„K iedy jednak w siódmym dniu walki zo­
stała zburzona ogniem ciężkich moździerzy 
wartownia Nr. 2, a inno byiy również w gru-

Babdrtć rkrnlę rtuękkb miito p ^ g a rn ie  —  jEa<h( 8tftlo 9!P jasne, że opór Qa3Z dobiega
1 choć powracać trzeba mi wiećżdreni,

‘ Tyie pogody na ztoan nabierę,
A ż się narożne zauziwlą latarnie..

M A R Y N A  B A L IC K A
| MHBM— w — MM—■lWIiinw. -BdWgMBwÎ fH ‘
i
! kolejarzy, kLÓkzy potwierdzili dam,, uaaieio- 
i ńe uorii przez p, hachlicę ■—- obieg.a Wiirótce 
: cały K l ako w ótiuząe ziużutrnaie aointereso- 
i wartie. (Przyp. Red.)

końca. W  dniu 7 września ok. godz. 10.1Ł 
powziąłem najsmutniejszą w życiu decyzję. 
Oddaleni cześć poległym podziękowałem ży­
jącym za ich postawą.

Tragizmu tej chwili nie osłodziły nam. 
rzecz prosta, gratulacje dowódców niemiec­
kich, ani pozostawienie mi w uznaniu dziel- 
Ubj obrony ,— szabli przez aowodzącegó W 
Gdańsku, gum Kborliurutą"*

1

W it ó l  w i d z i a n y  o c z y m a
cnkopca Wiejskiego

W ieś Bisknpms radłowskie odległa jest od 
W ierzchosławic 10 km, W Radłowie poło­
żonym mniej Wiqce| w środki; od obydwu 

‘ tycn wsi, można było co śrouy spo'kao ua 
taigu łudzi z L isk ipm  i Wierzchosławic, N i 
kogo tez nie dziwiła bryczka, zaprzęgnięta 
w parę doOtze udckowimycii ku^-ianow, 
w której sieuziaia pum W i koso  w a z cór­
ką. przyuyui do Kaulowa po spr-iv unai 
i z zainterezowbuiciu rozinuwiującu ze swoi­
mi sąstadKumi i zuajomsami. Wdurzato się 
rówm ż czuiscm, że i mąż je j -• przyszły lub 
byiy premier — razom z mą zagiąuał uo mia- 
Bteczka i wówczas ua targu mówili limzie, że 
będzie wiec w gminie łub jakaś w uzna kon­
ferencja. Na taki wiec dosiać się me było 
trudno — na konferencję natomiast wpusz­
czano tylko nic,których.

Dla uus. dzieci wiejskich, a dz'alo się to 
bezpośrednio po pierwszej w ojrie światowej, 
me były dziwnymi te wiece i konferencje. 
Bardzo uzęsut do wsi i gminy przyjeżdżali 
różni ludzre, urzędnicy i delegaci, zwoływali 
mieszkańców ua zebranm i załatwiali przy 
tej Lposoonośui różne sprawy. Najczęściej by­
ły to zagadnienia odbudowy zniszczonych 
(tonów (Biskupice zostały spalone jjo pierw­

szej wujme poiiobuie jak i obecnie), sprawy 
pożyczen i zapomog, budowy mostu na Du­
najcu — a czasem spiawy, na Których tlio 
uninzo wyznać grę inoguomy ąibWtid się 
wówczas o t>m ugomie, ze to „polityki. , a ua 
poiityce znają się starsi a me dzieci. Nte- 
ciięmio Więc widywane wówczas nZicci nu 
zcUraniaca politycznych.

Tuk stę jeuitaa ziozyro jesienią 1918 roku, 
że u naszego sąsLUna. odbyć się miały chrzci­
ny. -Na eiiizcmy be luiwi przyjecnać Witos, 
m iry ' hyi iiiwiesmKtodł owego gospodarza 
i uii dawna Zaprzyjaźnionym towarzyszem. 
Według obowiązującego wówczas ua wsi 
zwyczaju, oprócz zuproszenych gości na tego 
rodzaju urouzyatościuuh mieli prawo znaleźć 
się za oknami, w sieni łub w kącie izby rów­
nież i tacy\ chłopcy ja  ja. Nie ontieszkatetu 
z tego skorżystaó i w taki to sposób wetkną­
łem się po raz p .erwszy przed blisko laty 
z prezesem Witosem-

Przyjecnał od strony W ierzchoM »v»o b~y- 
czką z jakimś drugim panem" (prawdopd 
dobnie był to Brod-icki) — nod wieozttt i gdy 
ty Ikr zsiadł z trózka, cułr rodzina gospoda- 

, rzn stojące przed ganki°m wprowadziła go 
id o  środka; hk. hto i mnie udało się tam do­

stać. Miałem więc sposobność przyjrzeć się 
mu ż bliska u co najważniejsze usłyszeć 
wB^ySiko co tnówil i co do niego mowdono. 
N ie było w nim nic z puna łub m/.ęiiiuka ale 
toż me był io taki zwyczajny gospodarŁ 
Li brany po chłopsku, dosianno, poruszał &iq 
swobodnie po domu, zc w&zysikitm przy witał 
i prawie każdemu po imiciuu iuuvil, Vv tęk- 
szość zebranych ro jn ica  do niego po imieniu 
się odzywam, iłia ii m szczerą ociiolę podejść 
i pocałować go w rękę, pożwoiic s.ę pugłas­
kać po giowic, jak to miało miejdec z ti/mc tui 
gospodarza — niestety wrodzona nieśmia­
łość iizvm ała mię w miejsc*. Mogłem' jedy­
na) patrzeć i słuchać.

Rodobuł mi się oaedzo ten postawny i po­
godny mąż, z bujnym wąs/iu jiouKręK%>'ig 
Uo góry — ale jeszcze bardziej działał u »  
mmc jago wyraźny, mocny głos. Choć bo­
wiem nie wszystko rozumiałem wówczas 
* tego co mjJwił — to jednak sposób mówie­
nia, gesty ł wzrok był tak przekonywujący, 
żr ani mi w myśli nie powstało, aby to eo 
mówił u i« by*c słuszne, pra^-dziwe i możliwe 
do osiągnięcia. Nawet księdzu s ambony nie 
wierzyłbym wówczas więcoi, jak roz­
mawiającemu z ludźmi w proot.y i itt.uira.iny; 
sposób.

Bkoro zakończyła się właściwa czc£ó uro­
czystości domowej — miała jeszcze misjsęe 
późnym wieczorem konfcrqr.oja pobtyczna. 
Tj;iko p n s  uchylone okno mogłem jaszcze
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ak Czesi przyjęli Witosa w r. 1933
W  „Piaście" z 11 i 25 listopada 1945 r. opi­

sano, na podstawie wspomnień redaktora 
Zielenina i urywku z Pamiętnika śp. pre­
zesa Witosa, okoliczności towarzyszące jego ' 
wyjazdowi za granicę w  końcu września 
1933 r.

Porządkując moje akta, -przechowywane w  
pakach i przewożone z miejsca na miejsce, 
IX) wysiedleniu mnie z Krakowa przez N iem ­
ców, odszukałem dość sporo korespondencji, 
wycinków z prasy i osobistych notat doty­
czących Wincentego Witosa, którego znałem 
od trzydziestu kilku lat i z którym  łączyła 
mnie przyjaźń od czasu pierwszej wojny 
światowej. ivl. in. znaiaziy się szczegóły odno­
szące się do wspomnianego jego  wyjazdu za 
granicę, uzupełniające owe dwa artykuły w 
„Piaście", a oświetlające stanowisko, jakie 
zajęły wpływowe podówczas dsobistości cze­
skie wobec zamierzonego wyjazdu Witosa i 
innych więźniów brzeskich do Czechosłowa­
cji.

W  drugiej połowie września 1933 uważali 
przyjaciele W itosa wyjazd jego  za granicę 
za konieczny. Lada dzień mógł zapaść wyrok 
■w sądzie najwyższym w sprawie skargi ka­
sacyjnej, wniesionej przez obrońców b. w ięź­
niów brzeskich. Wobec uległości, jaką sądy 
okazywały dla poleceń sanacyjnych mini­
strów sprawiedliwości w sprawach politycz­
nych —  jednym z nielicznych a zaszczytnych 
wyjątków było votum ceparatum sędziego 
Leszczyńskiego za uniewinnieniem oskarżo­
nych w probesie brzeskim, przy wydawaniu 
wyroku w pierwszej instancji —  łatwo było 
przewidzieć, że i w sądzie najwyższym w y­
rok nie będzie korzystny dla oskarżonych, 
j)o czym nastąpi bezzwłoczne uwięzienie ska­
zanych. I  rzeczywiście w kilka dni po wy- 
jeździe Witosa, który ostatni opuścił kraj, 
zapadł w dniu 5 października wyrok sądu naj­
wyższego, w którym skarga kasacyjna zo­
stała oddalona, a wyrok sądu apelacyjnego 
stał się prawomocnym. Wyrokiem tym  z 20 
lipea 1933 skazani zostali ze Stronnictwa Lu 
low ego: Wincenty Witos, poseł na sejm, trzy. 
fcrotny premier Polski, odznaczony najwyż- 
izym orderem „Orła Białego", na 1 'h ro- 
tu więzienia, dalej dr. Władysław Kiernik, po- 
teł na sejm, kilkakrotny minister RP., na 2Vi 
lat, Kazim ierz Bagiński, sekretarz generalny 
8. L., b. poseł na sejm, odznaczony krzyżem 
,Virtuti M ilitari", na 2 lata i dr. Józef Putek, 
». poseł na sejm, na 8 lata więzienia. Zaś z 
PPS: Herman Lieberman, poseł na sejm, b.

łyszeć mówiącego prezesa (dzieci niertomo- 
re wyproszono), i dowiedzieć się, że chodzi 
i jakieś wybory do Sejmu (1919 r.) i że chło- 
n “winni głosowań na chłopów i iść razem 
w kupie, bo inaczej zawsze będą popychani 
t w biedę wtrącani.

Dopiero nazajutrz-w drodze do kościoła ra- 
dłowskiego od tych eo byli na konferencji 
dowiedziałem się, że W itos kandyduje do 
Sejmu, że w Biskupicach odbył konferencję 
wyborczą z zaufanymi działaczami z okolicy
i że chłopi postanowili ze wszystkich sił po­
przeć jego kandydaturę i tych wszystkich co 
razem z nim na liście figurują.

Od tego czasu minęło lat kilkadziesiąt — 
szereg razy spotykaliśmy się z Witosem na 
zebraniach, uroczystościach, w pojedynkę, 
mieliśmy sposobność poznać się bliżej 4 do­
kładniej —  dla mnie jednak prezes W itos 
po/osianie w i.a.m -..-ci m, go wi-
djłałem i słyszałem w Biskupicach —- takim 
jakim go w idzieli ze mną moi rówieśnicy.' 
Byt mi wtedy i pozo*ud chłopem, gospoda­
rzom, przyjacielem swoich sąsiadów, chrzest­
nym ojcem ich dzieci -- pogodnym, dobrym 
i mądrym esIo-Aiekicm, w którego towarzy­
stwie csuJło się dobrze,.z którym pragnęło się 
pozostać .jak najdłużej a co najważniejsze, 
z którym chciały się pracować i walczyć o to 
co najistotniejszev— o człowieka, o treść jego 
życia i  jejćo lepszą przyszłość.

oficer Legionów, obrońca legionistów w  pro­
cesie w Marmarosz-Szigeth i Norbert Barlicki,
b. póseł, b. minister, b. członek Rady Obrony 
Państwa otrzymali po 21/* lat, a b. posłowie 
Mieczysław Mastek, Stanisław Dubois, Adam 
Ciołkosz i Adam Pragier dq 3 lata więzienia. 
Sprawa więźnia brzeskiego, Korfantego, tak 
zasłużonego w kwestii śląskiej, nie była objęta 
procesem brzeskim. Wkrótce po ogłoszeniu 
wyroku sądu najwyższego prokurator sądu 
okręgowego w Warszawie (k tóry  to sąd w y­
rokował w  pierwszej instancji), polecił wrę­
czyć b. więźniom brzeskim wezwanie do sta­
wienia się celem odbycia.kary. Za nieobecny­
mi miały być wysłane listy gończe.

Na wykonanie wyroku nie można było cze­
kać. Wiadomo było w  j&K haniebny sposób 
obchodzono się z więźniami politycznymi w 
Brześciu. Ponowne uwięzienie, zagrażało po­
ważnie zdrowiu, a może nawet i życiu w ięź­
niów brzeskich, zwłaszcza tych, przeciwko 
którym zwracała się największa nienawiść 
ze strony zwolenników marsz. Piłsudskiego, 
a w szczególności przeciwko W itosowi i Lie- 
bermanowi.

Z najwyższym trudem udało się p rzy ja d ą  
łom Witosa nakłonić go do zgodzenia się na 
wyjazd. Uzyskawszy zasadniczą jego zgodę, 
udałem się do Czechosłowacji, dla przygoto­
wania gruntu celem tymczasowego osiedlenia 
się tam więźniów brzeskich ze Stronnictwa 
Ludowego. Zwróciłem się przede wszystkim 
do b. ministra obrony narodowej Udrżała, z 
którym utrzymywałem przyjacielskie sto­
sunki jeszcze z czasów, kiedyśmy obydwa; 
posłowali do parlamentu Wiedeńskiego, a na 
stępnie w Pradze, kiedy on był członkiem j 
rządu czechosłowac., ja  zaś posłem R. P. 
Minister U drżał był przyjacielem Polaków i 
szczerym zwolennikiem jak największego 
zbliżenia poisko-czesniego. Nieraz wspominał 
o konieczności powrotu do polityki narodo­
wego króla czeskiego Jerzego z Podiebradu, 
który, mając możność przekazania swej ko­
rony jednemu ze swoich dziemych synów, spo­
wodował wybór na tron czeski królewicza 
polskiego, Władysława Jagiellończyka, sądząc, 
iż w ten sposób zabezpieczy Czechy, przez o- 
parcie się o potężne podówczas państwo Ka­
zimierza Jagiellończyka, pogromcy Krzyża­
ków, przed zachłannością niemiecką.

N ie tylko słowem, a l e i  czynem okazywał 
min. Udrżal swą życzliwość dla Polski i dą­
żenie do zbliżenia się obu państw. Dążył do 
współdziałania obu sztabów generalnych, za ­
znaczając, że tak Czechosłowacja, jak  i  Pol­
ska mają wspólnego, a potężnego wroga. Zgo­
dził się na pewne życzenia polskiego sztabu 
generalnego, które powodowały jakieś obcią­
żenia finansowe dla Czechosłowacji. O fiaro­
wywał wreszcie konwencję militarną pomię­
dzy obu państwami, oświadczając, iż pomimo 
pewnych trudności, konwencja utka daraby się 
w Czechosłąwacj i przeprowadzić. U nas myśl 
konwencji m ilitarnej z Czechosłowacją nie 
spotkała się u sfer kompetentnych z życzli- 
wem przyjęciem.

w  pertraktacjach moich z min. Udrżalem 
napotykałem stale na trudności ze strony mi 
nistra spraw zagranicznych Zaleskiego. Po­
chodziły one zapewne z caęci przypodobania 
się maisz. Piłsudskiemu, który, przy znanej

s.ępujące rezolucje:
Zebrani na wojewódzkiej konferencji P S L  

prezesi i działacze PSL, po zapoznuniu się 
z uchwaiami Kauy Naczelnej rS n  soiiuary- 
zują się w paiai z postanowieniami i uchwa­
łami dotyczącymi najistotniejszych spraw 
naszego życia państwowego oraz posłanawia-

swojej zawziętości nie mógł zapomnieć Czo 
chom ich postępowania w latach 1919 i 1920. 
chociaż racja stanu wymagała zbliżenia S'> 
obu państw wobec szybko odradzającej sir 
r>otęm militarnej niemieckiej, równie groźnej 
dla Polski, jak i dla Czechosłowacji.

Również i iniciatywa czeskiego ministra 
rolnictwa Hndży zaw arta  unii celnej pomię­
dzy Czechosłowacja a Polską nie uzyskała 
uznania naszego rządu.

Zmiana kursu w stosunku do Czechosło­
wacji. który zastępowałem nie tylko z urzę­
du, ale i z przekonania, tmdności stawiane 
rai przez min. Zaleskme-o i jego zauszników 
i przeświadczenie, że jako członek Stronnic­
twa Ludowego i przyjaciel W itosa nie mogę 
być uważany za nersona grata u nowft«*o rzą­
du, skłoniły mnie na wiosnę r. 1927 rfo po­
dania sie o snensionowanie. Sadzę jednak, 
że polityka zbliżenia się pomiędzy obu pań 
stwami, zamiast późo;«jszvch smutnych starć 
pomiędzy Polską a Czechosłowacią, bałaby, 
jeżeli nie- zapobiegła katastrofie w  r. 1939, w 
każdym razie złagodziła je j skutld.

Wracając jednak do przedmiotu niniejszego 
artykułu zaznaczam, iż b. min. TTdrżal, przy- 
jąwszy mnie wościnnie na swoim dużvm go­
spodarstwie chłopskim koło Pardubic, żałowa1 
niezmiernie, że nie mógł wskutek ciężkiej 
choroby —  której później uległ —  towarzy­
szyć mi do Pragi, dał mi jednak listy poleca­
jące do swoich przyjaciół. W  Pradze minister 
Hodża, tudzież sekretarz generalny agrarne­
go Stronnictwa Republikańskiego, poseł Be 
ran, zajęli się wyrabianiem dokumentów po­
trzebnych dla przepuszczenia naszych emi­
grantów politycznych przez granicę czecho­
słowacką, m. in. zaproszeń na jakiś zjazd rol­
niczy, który się miał wkrótce odbyć, tudzież 
wydaniem przez właściwe władze instrukcji 
dla władz granicznych, by nie robiły trudno­
ści przy przekraczaniu granicy przez osoby 
zaopatrzone w  tego rodzaju dokumenty. N ie 
mogło się to dziać bez wiadomości p. Bene­
sza, długoletniego ministra spraw zagranicz­
nych, następnie prezydenta republiki czesko- 
słowackiej. Ja sam po urzędach nie chodzi­
łem, z łatwo zrozumiałych względów. Odwie­
dziłem tylko kilku dawnych znajomych w ich 
mieszkaniach. Od wszystkich słyszałem, iż 
W itos i inni nasi emigranci polityczni znaj­
dą gościnne przyjęcie w Czechosłowacji. Ubo­
lewano nad ich losem. O W itosi* wyrażano 
się z  wielkim uznaniem, wspominając, iż on, 
porozumiawszy się z przywódcą chłopów cze­
skich, premierem Svehlą, bardzo się przyczy­
nił do zbliżenia polsko-czeskiego, tak pożąda­
nego dlą obu bratnich narodów.

Zaopatrzony w  potrzebne dokumenty i za­
pewniony, iż emigrantów naszych czeka go­
ścinne przyjęcie w Czechosłowacji, powróci­
łem do Krakowa. Tu dowiedziałem się, że b. 
m inister Kieriuiy i  b. foseł Bagiński przekro­
czyli już granicę czesaą. Prezesowi Witosowi 
zdałem sprawę z m ojej m isji, wręczyłem do­
kumenty podróżne i zapewniłem go, iż dawni 
jego  znajomi czescy, Udrżal, Kodża i inni 
z radością go powitają na ziemi czeskiej,

Daiśzą podrożą jego przez Zakopane, Ta ­
try, na iśiowaczyznę zajęli się Wojcieci* Mar, 
cuwic&i i redaktor Bieienm,

wi i N K W  P I»L  peine zaufanie do lin ii poli­
tycznej PSL, dążącej do realizacji programu 
niezależnej i  demokratycznej Polski.

Zebrani slw itruzają, za uoiożą wszelkich 
starań ( i wy3iików dla ugruntowania bytu 
państwowego na Ziemiach Odzyskanych 
i przeciwstawią się wszystkim zakusom tych 
międzynarodowych czynników, — któreby  
'chciały podważyć nesze historyczna prawa 
do jirasiarjicb piastowskich Ziem.

ją  dołożyć wszelkich starań,dby zabezpieczyć 
swobodny i niczym nie skrępowany przebieg 

JOZEF M A R C IN K O W S K I lw y  boi ów.

Zygmunt Lasocki

Uchwały wojewódzkiej ksnferencji PSI v,e Wrocławiu
a\u wojewódzkiej nonferencji sprawozóaw- j Zebruili w ytażają prezesowi (Stronnictwa 

czo-oiganizacyjnej odbytej we Wrocławiu wice premierowi biunis ławowi M koiajczyjto- 
w dniu 10 puzuziemika b. r. uchwalono na-
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Wincentego Witosa pornahrn n u  ku 1»1U 
w Tarnowie, na wielkim zgromadzenia t  o-

Puwróu

Lałji obchodu Giunwaldzkiego Przemrwial 
tam Prezes jako jeden z ostatmeb mówców. 
Swoje przemówienie zakończył zdaniem 
i  „Kościuszki ppd Racławicami" Am zyca: 
„ ’ żiićwa pługi, rzućwa radio, trze. wojować, 
kicj tak padlo‘‘ł

Słowa te ąie były.czczymi słowami, bo W i­
tos. jako człowiek czynu, w ujow i1 przez cale

tie. Wojował o to, by stan c.ib.psk. wy- 
fljcignąć na wierzch, by zrobić z fego stanu 
prawdziwy kapitał w żymu N ;r odu pol­
aki ego. •

Zaczął od powiatu tarnawskiego. N ie było 
jóuboj W01 w tym powiecie, by jej nie prze­
orał, by w niej nie urządził z ad żeni a.
Buuząe świauunńśó chiopsitą, ttsuusywał 
ćłtiopom. ■Wieikie ceie: „Jbsteście łrifmeta na- 
tuda, na w aa musi się opizeć Pohka, jeżeli 
Ł i  się ostać". — Takie by u  hasło Witosa.

Nie będę mowil o rzeczach znanych, 
d c ia łb ym  poruszyć pewne szczegóiy z ży- 
em naszego Prezesa, o których dotycnczas 
Ule wicie się mówiło. W gradem  lądu r. 
o.rzyinałein wiadomość ód W inem u go W i­
tosa, oy przybyć ao niego do LzcctmUowacji. 
łńń iew az jne miałem au. paszpuitu, ani 
pi‘2vp ustki granicznej, trzeba by — jak 
eię to mówi — „szwarcow ać się * pivez zieio- 
ną grameę. Pojecnałem do Cieszyna do Pa- 
włu Kalety, pracownika redakcyjnego „Cm- 
*d Ludu bląskiego", zuidun.ego pu lesora Pa 
wlu Bonka, dziaiacza ludowego na Siąsku 
daszyńskim, ti^awel ikuieia zginął w ou^zie 
ki ucentraoyjnym w Mauthausen, zamordo­
wany przez Niemców. — Frzyp. Red.;, nmier 
ta zaprowadził umie do wioski Po.iców, do 
Paw ła Boruty, naszego człowieka. Tam w 
Punco w*e przenocowałem. Grunta pUueow- 
sŁ ij dochodziły wówczas do samej granicy 
lóTeohoslowuckijj. Na szczycie wzgoi/a, kędy 
biegła granica, był las. W ystaiczylo dujsć 
*J  tego lasu, potem w dół i nawet człowiek 
n.e wiedz.ał kiedy się znalazł p^ śti onie cze­
skiej. Po drugiej stromo wzgórza biegł go- 
ŚCii.ioc uo GzcSkiego Lieszyna. Chodziło ty l­
ko 6 to, by W- pasie przygranicznym człowiek 
lut natknął się aa patro lu ją^ posterunek 
graniczny polski, czy czeskft w tym wypadku 
oznaki był mniej niebezpieczny, ot s jo w o ,  że 
•ię inzie do „predsedy Witosa" otw ieiaio dro- 
gs uaprzód. Gorzej byłoby ze strażą gran tei­
ną polską, bo mogło uę iść do w Tzieua, bo 
Urny jakże tu, chłop spou Tarnowa a pląta 
•>ę gdzieś tam aż pod Cieszynem

Do prezesa Witosa przyjechałem pod wie- 
fcaór w dniu 24 gruoina (19da rob). Witos 
mai zaproszenie na w igL ię do p. Wencia, 
l  L-pia na sejm czeski. Zabrał mnie z sobą. 
Tam  spędziliśmy wieczór w igilijny. W raca­
liśmy z w ig ilii o północy, kiedy uzwony 
dzwoniły na „pasterkę". 13ylo to w Rożnowie 
nad rzeką Beczwą, guzie Witos mieszkał u p. 
Nowotnego, jakkolw iek na wieczerzy W igilij­
nej nie nam nie brakowam, aie w'd.vąiem, że 
.wieizeizy w Wierzchosławicach mc Witosowi 
nic mogło zastąpię, i  stąd powód, że h,ak 
nam byio tej wesołości, jaką daje czar Wie­
dzom w igilijnego u siebie, w rou/ nie.

W  tym czasie zauważyłem jedną ciekawą 
rm z . Gdy Witos ukazał się.nu ulicy, nie by­
ło niemal jednej osoby, by mu się pizy spot­
kaniu nie kłamała. Takim poważaniem cie- 
»3 fi się prezes Witos wśród obcych.

Muszę wspomnieć, że do przebywającego 
nn emi^ racji Prezesa c.ągnęli ludzie z nasze­
go stronnictwa bez przerwy. Przyjeżdżał do 
Czadczy, obeeny prezea P S L  p. Mikołajczyk, 
przyjeżdżał ś p. Bruno Gruszka. Bielemn, 
p iw e ł Bobek, b. poseł Steinhof (którego 
Niemcy w czasie okupacji zamordowali), b. 
pateł Stacnnik l szereg, szereg dziaiaczy 
■ różnyah powiatów tak z Małopolski, jak 
•  Poznańskie jo  i z b. Kongresówki I chociaż 
W itos przebywał na emigracji, to jednak był 
ł*ktyoaayat kierownikiem Sirenniotf•  Lu­

dowego, 1 uic td s„ę w maju #  żtróańictwiJ
nla działo bez jego aprobaty . Myśmy wiedzie­
li, że wszelkie pociągnięć.a kierownictwa 
stronnictwa mają apiobatę Witosa

Cucę tu wspomnieć o pewnej akcji, w któ- 
ie j i moja osoba odegrała jakąś rolę.

K e d y  po zagadnięciu Czeehocfonacjł przez 
N.. mców, nu ulegało wątpliwości, że nawala 
germańska łada chwila uderzy w nasze pol­
skie granice, kieciy Witos dow edzial uię 
o !>m, że Niemcy wykorzystują ■ jego dołę 
rui.gianta politycznego, będą su n ie sję go 
usidlić — w poczuciu Swojego obowiązku 
ci>> wuleiskiego pos'anowił co rychłej wra- 
tdć do kraju. Sięgał dalej wzrokiem w pizy- 
szlośc, mż maiouusżui jego gnęb meie. Ter­
min powrotu wyznaczono na dzień *U mai ca. 
ŁTiwiadomiona wcześniej o tym, wyjechała

b, zwrócic Się * Łategoryeknyn. żądanieiL po5
adresem rządu, w sprawie Witosa.

W tym momencie wchodzi na eei'ę obrad 
Graliński, ćzłoneK N K W  i mówi, że przed 
chwilą miał rozmowę z Bagińsk m i że Ba­
giński komunikuje mu, iż ra*em z Witosem 
są w, Pradze.

Byłem zdumiony, niemniej i prof. Kot.
A le  ta informacja wystarczyła, że atmosfe­

ra na posiedzeniu momentalnie odprężyła się. 
Wyjechałem do siebie w Tarnowskie. Po 
przybyciu uo Tarnowa, zaglądną^in.do pati- 
siwa Masiów, gdzie dowiedziałem słę, że pńni 
Masłowa jedzie przed swojego ojca. iSko-zy* 
stałem z zaproszenia i wyjechał przed Preze­
sa

Przyjechaliśmy szczęśliwie do miejsce po­
stoju". Prezes Witos był mocno zdenerwo-

sumociioatsm z Tprnowa ku granicy jego cór- I vany. Chodziło przecież o to, by śię nie zue-
ku, pani Julia Masiowa ze swoim mężem 
i poUpisauy. Przyjecka.iśmy do Cieszyna. 
P. Maś z zaufanymi ludźmi podjechali pod 
samą granicę. Myśmy powstali w’ Cieszynie, 
oczekując na wadoiuosęj. Około godziny 11 
w rooy, dostaliśmy wiadomość, że akcja się 
udała, że Witos jest ju z na poisatej stiome.

Po tej wiadomości p. Masiowa odjechała 
do Tamowa, a ja  po przeuocowurou w Cm- 
śzyuie, udałem Się dó Warszawy na wyzna- 
cc^nć posieużemn Naczelnego Komitetu 
stronnictwa.

W pociągu spotgaiem się z profesor «m  K o­
tem, który z Kfakow.fi jecuai na to poąiedze 
nitij W rozmowie dowieuziałeiu sie, że Za ząd 
Okręgowy S. L. w Krakowie, nie wiedząc co 
się z Witosem dzieje, gdyż w eJ a g  informa- 
t; j t n.e ma go ani w Polsce, ani w Czechosło­
wacji — nakazui urządzić wielkie demonstra­
cjo pod hasłem: „Gdzie jest W itos" — gdyż 
zeciiodziia obawa, że w akcji zniknięcia Pre­
zesa macza la swe pałce sanacyjna .dwójka".

W lajenimczouy w eaią sprawę nie wie­
działem co począć. Z jednej strony tajem- 
u i a, z drugiej akcja Zarządu-, k*ó>a mogła 
pociągnąć za souą wpro=t nieobliczałne na­
stępstwa. Ckcąo to przeciąć, wtajł-nairczyióiir 
w całą sprawę p^of. Kpta.

Przyjechaliśmy do Warszawy. Posiedzenie. 
Zagaja marszałek Ra „aj, stawii.joc wniosek,-

koiMpirowao przed czasem. Paweł Niemieo 
z Goleszowa by nam poprawić humoi, robi 
k <ka zdjęć. (Paweł Niemiec zosisł samo^do- 
v «n y  prżez Nieineów). Tw.erdzi, źe zdjęcia 
będę historyczne. Jedriemy. Wsie, osiedla, 
iciasteoika i miasta źostają za Ua,mi. Gdzieś 
w jakimś niiastecżku (nazwy nie pomnę) za- 
trz mujemy się. P. MdŚ kupuje gazetę. Jest 
wutuomość o śmierci pałkowniko Sławka. 
Mówię do Prezesa: Sławek z Polski vt’ Zaświa­
ty, a pan prezes że światu do Polski. W drtf- 
dże z Katowic do Krakowa, radzę byśmy ża- 
jtc iia li do Kota. A  Witos na lo: jak Kot
ppezedł na myszy". Kota źkotaiiśmy w domn, 
Tu ułożono, że Witos z Kotem podjadą dó Są­
du gdzie również uiiał przybyć p. Mierzwa i  
podpisany.

K iedy w kancelarii p> ©kuratora żgióśił si$ 
p. Mierzwa, który był sekretarzem Zarządu1 
Ukfęgowego S. L. 1 oznajmił prokuratorowi; 
żó WiriCChty W i„oś zgłasza się do riyśfioży-' 
c-5! prOktiratugry, —-. to podobno, jak pótein 
opowiadał' — gu n i i. jasnego aiebft; ńie wy­
warłby większego Prażenia.

Geśt WituSa. ówczesne ivladzó rżąatnże tttk 
cconiiy, że zanikły Witoś‘5 dtf kryminału. Bo­
daj... na trzy ani... aby wyronowi brzeskieaitt 
stałe się zadość.

W Ł A D Y ST A W  W IT E K  
ftmlgrto,- porno m ów
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Wzorem lat ubiegłych, w ńhiaćh 25—26-go 
października br. odbędzie się w Krakowie 
doroczny 20-ty Zjazd Państwowej Bady O- 
chruny Przyrody.

Otwarcie Zjazdu nastąpi dnia 25 bm. o 
godzinie 9 rano w sali posiedzeń Polskiej 
Akademii Umiejętności przy ul. Sławkow­
skiej 17, przez ministra Oświaty Czesława 
Wycucha. Otwarcie zjazdu bęuzie transmito­
wane przez rozgłośnię krakowską P-ilsk.ego 
Radia.

W ielka ilość zgłoszeń przedstawicieli świa­
ta nauki, krajoznawstwa i turystyki z całej 
Polski, udział reprezentantów zainteresowa­
nych ministerstw, tndz,eż wielkie znacze­
nie i żywotność problemów mających być 
przedmiotem dysausji, wzbudzają zrozumia­
łe zainteresowanie z„azuem nie tylko w świa­
cie nauki, ale wśród szerokich warstw na­
szego społeczeństwa, doceniającego, czym 
dia kultury polskiej Jśst ratowMnif i ochro­
na przyrody, która tak wialkk straty po-

PAŃSgWOwA WY2SZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA 
W. KRAKOW IE  komunikuje: ,

Ministerstwo Oświaty zatwierdziło Sekcji [Wgębo­
wania Ettelgcenego przy Państwowe, Wyższej Szkole 
Pedagogicznej % Krakowie, Straszewskiego SS. W o ­
bec tego, ia  jest jeszcze kilka miejsc uolu^ch, przyj­
muje się dalsze zgłoszenia.

Zspiig/trwają do fi Ustopaóc br,

niósla w oKreśfi wojennym* I n  czaJif kat
niemieckiej okupacji,

W tidKcie zjazdu delegat ministra Oświa­
ty óo tipi aw Ochrony Prźy iody ; prrffi dr 
Władysław Szafer, złoży surawożdańie i  
działalności Państwowej Rady Ochrony 
rrz jio U y  za roa ubiegły i pr-zedstawi pro­
gram prac na rok następny, ^aś naczelnik 
Wydziału Ochrony Przyrody w Minister­
stwie Leśnictwa, tir Śtsian Jarosz złoży 
sprawozdanie z działalności auministracji 
Lasów Państwowy cc mi polu ochrony przy­
rody, ponadto w# głoszony zostanie cały sze­
reg interesującym referatów. M. in. doc. 
dr J ji* f  fifhkUsoiti mówić będzie o metodach 
badan nańkowycii i potrzebie ochrony natu­
ralnych zespołów W wolnej przyrodzie, 
dr inżynier J. J. KarpfnsKi, dyre Lor Biało- 
wiesicego Parku Narodowego mówić bęażie 
O nnć t  racji dwuuziestopięcioiecia jego 
istnienia, prof, Stanisław Małkowski I proi. 
Jan Stach przedstawią zadunia muzeów .w 
stosunku do ochrony przyrody. Promem »-  
chrony żubra przedstawi dyr. J. Żabiński.

W  programie pierv;szego dnia zjazdu mifr- 
bui się również otwarcie dz.ału ocnronjl 
przyrody w Muzeum Przyrodniczym  Pulż 
skiej Akademii Umiejętności. VJ dzialą tyap 
po raz pierwszy w Polsee zastoocwaat vdi(H 
ramy plastyczne, ilustrujące piękna pnayra* 
dy Polskich Parków Narodowych. U eM » 
stnietwo t. kjeździe za u rK cnym i "tifwoutf) 
ftiasai. ,
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Pierwsza faza Konferencji Pokojowej
zakończona

Konferencja pliryska 21 państw zakończy­
ła po 7(J dn.ach mozolnych obrad, dramaty­
cznych napięć i nużących cziu-uiri Sporów, 
•we ii rut e. Osiągnięte rezultuty są poważno. 
Zredagowanie projektów t.airtńtów z b Spis- 
liłami osi: Wiochami, Rumunią, Węgrami, 
Bułgarią i Fm.Jndią — nie byto zudumem 
łatwym W każdym projekcie uzgodnić trze­
ba byio klauzule terytorialne, gospodarcze, 

.wojskowe i pruwne, wyrównać sprzeczne 
częstokroć interesy mocarstw i mniejszych 
punstw.

Konlerencja pracowała nad projektami 
traKiutów, które omuwiuue już byiy przez 
4 ministrów spraw zagranicznych ZSRR, St. 
Jfj., A n g lii i Francji podczas ich posiedzeń 
w Paryżu w koucu kwietnia, i na początku 
upea b. r.

Konferencja, przypomnieć to raz jeszcze 
ua.ezy, me by la władna ucnwalaó traktatów, ' 
które z cliw iłą podpisania przez punstwu 
zwycięskie i zwyeiężoue nabrałyby natytn- 
iniast^ mocy ouowiązującej W kompeten­
cjach je j leżało jeuy nie przedsiawieme zale­
ceń rauzie czterecn ministrów. W przeci­
wieństw te do dyskusji po pierwszej wojum 
światowej o losach pokonanych nie decydu­
je uowiein Calu koalicja zwycięzców litz 4 
n )t.jitn .%  które Ze względu na wliłau swój 
ilu wojuj i reprezentowaną silę, budują d*is 
bainodzteinie podstawowe zręby pokoju.

Ograniczenie państw maiycn nie p o b a w i­
ło ich jeonak w Paryżu piawa wypowiedzi 
we wszystkich kwestiach przyszłego oblicza 
politycznego Europy, Szczegóiuie dużo mia­
ły one do powiedzenia w sprawach, kioie 
w ogólnych jedynie zurysach omawiune uyly 
przez w.ełką czwórkę, Sprawy te: Triest i że­
gluga na Euuuju, okazały się zresztą naj­
drażliwszymi problemami.

Triest i obszar wokół niego —  to newral­
giczny punkt Europy. J uż obrady czterech 
wykazały olbrzymią trudność osiągnięcia na 
tym odcinku komproi_i.su między skrajuymi 
stanowiskami Jugosławii, popieranej przez 
państwa słowiańskie, i Wioch, korzystają­
cych i  życzliwości nnglosasow. (

Żegiuga na kłUnuju i kwestia je j ewentu­
alnego nmnjuiynui odo Wlenia była również 
przedmiotem gorących dyskusji. W ałczyły 
tu ce Sooą 2 tak rożne njęcia, iż trudno było 
gaotiyó się na jakiś kompromis.

Największą niespodzianką na konferencji 
było ourzucenie przez plenum wskutek 
Wstrzymaniu się od glosowania 12 państw 
projektu artykułu pierwszego traktatu z 
Euigurią w sprawie grauicy oujgarsko-gre- 
ckiej, przyjętego już przez komisję. Rada 
czterech ministrów stanie tutaj wobeo nie­
zwykle tiudnugo zadania uzgodnienia od­
miennych yttnktow wmzenia UfSteJt i .Bułga­
ra, wapierunycu przez potężnych protektorów.

N a  wokandzie paryskiej nie znaleźliśmy 
problemu kulunii włoskich, których los nie 
byl omawiany przy redagowaniu projektu 
traktatu u WKchuini. Kolonie włoskie pozo­
staną w ciągu roku on chwili podpisania 
traktatu z Wiochami pod zarządem O N A — 
Dalszo decyzje ieżą w rękach wielkiej 
etwórki.

W toku obrad na plenum konferencji obo­
wiązywała zasada większości kwalifikowa­
nej 2/3. Sporne punkty poszczególnych trak­
tatów przyoieruly uopioro po uzyskaniu tej 
Większości tormę zalecenia dla 4 ministrów. 
Z&Badu 2/3 duwulu gwarancji, iż doniosłe de- 
Ćyzje konfeiencji oędą miały za sobą poważ­
ną więaszość, a nie bądą miały charakteru 
przypadkowego.

Konferencja czterech nffnistrówj któro s

Sn u 4tKit.il listopada zacznie obradować w 
iow/m Jarku nie ograniczy się na pewno do 

dadproDOwama uchwal paryskich, Przemó- 
trienia M n . Mołotówa i deićgatów anglosa­
skich wskazują wyraźnie tu£ tó, i i  w awe- 
stiMb naJdsiikstsUsJssrnt hrw bi wni­

kać znowu w arodz* rokowdń zdrowych kem
promisów,

79 dni n  Paryża upłynęło w alniosferźe 
pówugi i dobrej woli, któia potraliia prZó- 
zwyciężyć nujwiększe trudności. N ie ukry­
wano wprawdzie przed światem faktu, iż 
pouczas tytń obrad duchodżiió' wielokrotnie 
do ostrych starć, koufeieucja dowiodła jed­
nak, wbrew szkodliwej propagandzie, roz­
przestrzenianej przez pewne ośrodte., 1Ż pra­
gnień. a pukuju gotuje iiaU y.szeiklmi au,a- 
gan.znianti. kumo znacznych różnic zdań, 
mińio osobistych uiurczek mężów stunu, 
ducii po rozum, en i a zatriumiowai ostatecznie.,

Uczestnicy rozmow Usrupauowych w N o­
wym oorku, kiore mają smnowić daisźy krok 
naprzód na drodze uo pokoju, zdają sobie z 
tego spiawę i to powinno być dla nas źró-
dibm optymizmu. Zar.

«

Dalsze icrm ny Crbfad p o p o w y c h
kuuu fuinisi.ro w czterecn mocarstw ustali­

ła termin 4 ństópaua na delm ity whe obrauy 
nad traktatami z ó-cioma byłymi sojusznika- 
lin Niemiec a to \v lociiami, Rumunią, Wę­
grami, nu iganą 1 b mlandią-

iNostępuie w oniu ku 1 ismpadfa nr. odbędą 
się w ino wy m J o ik u  przygotowawcze obrady 
uau sprawą Niemiec.

Na miesiąc styczeń przyszłego roku prze- 
wiuztune są w Londynie definitywne obrauy 
„W ie lk ie j Czwóra; iStauy Zjedn., Anglia, 
Związek Radzieck i Frunuja,1 w sprawie wa­
runków pokoju z Niemcami.

\   p .

ftowa t a i y i u t j t i  tranruska
W lN iK i  REFEREND U M  lU D G W E G O .

Referendum, które odoyio się w niedzielę, 
dnia Id  października br. we Francji i zauwiór. 
dziic nową konstytucję, kiadzife kreś tymcza­
sowości w Republice Francuskiej, tymczaso­
wości, która trwała od czasu zakończania 
wojny aż do teraz.

Przypominamy, że pierwszy projekt kon­
stytucji francuskiej został przeż naród od­
rzucony w głosowaniu powszechnym (re fe ­
rendum) w dniu .5 maja br. Odrzucono go 
wówczas większością 1,170.497 głosów.

Na skutek tego, Konstytuanta opracowała 
nowy projekt konstytucji, a ponieważ pro­
jekt ten nie uzyskał w Zgromadzeniu Naro- 
dowym *2/3 głosów, projekt poddano pod gło­
dowanie w referendum ludowym.

Na 17 milionów głosujących opowiedziało 
się: za projektem nowej konstytucji 9,226.370 
głosów.

Przeciw projektowi 8,043.366 głosów.
Wstrzymało się od głosowania 7, 776.893 u- 

prawnionych.
Udział w głosowaniu wynosił Około 70°/» 

uprawnionych.
Przemawiając przed referendum przez ra­

dio, premier francuski Eidault, podkreślił, że 
nowa konstytucja różni się zasadniczo oc pnó- 
jektu odrzuconego prze2 Wyborców w maju: 
1) zespala ona Francję z posiadłościami za­
morskimi, 2) udziela większych pełnomoc­
nictw prezydentowi republiki, S) wprowadza 
drugą Izbę. Nowa konstytucja gwarantuje 
prawdziwie parlamentarne rządy.

Według nowej konstytucji parlament skła­
da się ze Zgromadzenia Narodowego i Rady 
Republiki. Zgromadzenie Narodowe jes t wy­
bierane na lat 5 w drodze wyborów powszech­
nych, bezpośrednich i tajny c l .  Tylko ono mo­
że uchwalać prawa.

Zaś Rana Republiki wybierana jeat v h e i 
zrzeszenia komunalne i  departamentów, w 
drodze pośredniego głosowania.

Obie Izby 'Wybierotą *tń/yJrńf% na lat .7 
Prezy dent może by/ wybrany Pra-
u ffa rt  flż r ią fa fo i

Nowa fibnstytucj* pówoTuft fyc18 ffwg
zgroiuśdzenia doradczs: Radę Gospodarczą 
oras Zg.Njmgrzoiiie U uh F-itncusklśj. Giął*  
te mają glos doradczy w sprawach gospoda*'* 
czych i kclonisjoych.

Nowa konstytucja francuska jest wynikiem 
kompromisu między Rucheiń Republikańsko- 
Luduwym (postępowi katolicy), partią aocjd- 
listyozną i  komunisiyozną, które razem dy­
sponują 75*/» mandatami w Zgromadzeniu 
Konstytucyjnym. ,

Wyniki referendum —  jak  to już zazna­
czyliśmy —  Liadą kres stanowi tymczasowo­
ści. Wybory, które odbędą się dnia 10 listo­
pada br. dadzą Francji Zgromadzenie Naro­
dowe, którego kadencja będzie trwała lat 5. 
Nowy rząd francuski pozbędzie się nazwy 
x*ądu tymczasowego, a będzie pe prostu ”zą- 
dem republik*.

Tak więc czwarta Republika Francuska u- 
stalha ostatecznie swe form y konstytucyjne,

IftHonaftie. wyroku
norymLsrsRregi

Goerlny pupćiiiif *» ceń samobójstwo

Spęcjama Komisja delegowana' przez Ra­
dę Kon.rolną w Berlinie wydala następują* 
t-y komunikat Oficjalny:

W yroki śmierci wydunp przez Międzynaro­
dowy Trybunał Wojenny w Norymberdze 
dnia11 października idati r. przeciwko uiżej 
W'j mienionym przestępcom wojennym zosta­
ły wykwitano w dniu 10 października w na­
szej obecności. ■

Powieszeni ruc.dli Joachim yon Ribben- 
trop, liintelsi Keite! Aitred Hoaenberg, 
cr::sl Kaiiunoru.iner, hans Frank, Wiłhehn 
Frtck, Juiiue Streicherj Friłz ÓaiicKe,, Alfred 
doul, A .tu  Ue/B InęuarŁ 

Hermann Uuermg popełnił sanraLóJstwo 
dn.a 15 pażdz.ćfmka o godz. 22 inin.45 czueu v 
memieukiego (23 min. u5 uzasir w arszawittle- 
go).

Rrem ief Baw arii d i. W llh eh r Hoegner i
naczelny brckuratof niemiecki w Norymber- 
aze dr. F ryóe.yk  Meisner byli obecni w cna 
raaterze nrzędowym, jako świadkowie naro­
du niemieckiego i oglądali zwłoki Góeringd,

W Y K O N A N IE  W YFiUKU
Niemićccy przestępcy wojenni ioś ia li śtftf- 

cerii w Sali gimnastycznej znajdującej się W. 
pobhżu więziema. W sal, us,awioao trzy szu­
bienice. Miejsce egżeaucji by 10 jaśńO oś wie* 
lione reflektóranw,

Z powodu samobójstwa Goerińga wśzyśi* 
kim skażunym nśłor.ono kajdanki ha ręce. —■ 
Stroicker i  Bauokel stawiał, przy tyra silny; 
opór. Dwóch strażników p -zyprowadzało ko­
lejno skazańców na nńejśce egzeaucji.

Przed szubienicą zuejńiow&ńo nu kajdanki 
i krępowano ręce. Bkdx.anega zapytywano o 
nazwisko, a następnie odczytywano wyrolą 
w języku angielsKiiń i niemieckim.

Skazani miel] prawo wypow ienzieó ostat* 
nie słowo. Większość z nich oświadczyła, za 
„umierają za N iem cy".

Skazanego wprowadzono* na Szubienicę i 
kat zaitlaaai mu czarny kap.ur na glovrę i 
pętlę nu szyję. Po  wykonaniu egzekucji i saon- 
statowaniu zgonu prźez dwóch lekarzy ame­
rykańskiego i radzieckiego ciaia Straconych 
odnoszono na noszach w kąt sali i zostawia* 
no za zasłoną. Po  straceniu wszystkich ska* 
zanych, z ccii więziennej dwóch strużnikówi 
przyniosło na noszach ciało G^oeringa. Bekas 
rze obecni przy egzekucji oficjaln ie skonsta* 
towaii zgon Goennga wobec komisji asystu^ 
jącej przy wykonaniu wyroków.

- I T T f l  ■ :t ■ i; H I t.‘  - ■

CENTRALNE ZH2ESZENIE UOD-JWCOW KANAR­
KÓW j®. POLSCil, s  si«d7ibą w  K.r«kowia, uL Dietla 

rakiaoamie, że przyjomir da’ ją  zgłoszenia u ,  

Jowcó* k iu n u i » mej Polski, iu ■łx»aków„
Zarząd Giówny zaaiiei-a w m, jblitszyn. eaasłe przj- 

ilfjile dk Wydawroia 'achowego cza topisma ,.Caoa- 
m lu(*4 -»}<* iu -jsowsageh &1 Hjjisgjraois j|f
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Wielka Brytania ponosi zawsze jeszcze °|lar» w ^
ar - «  «  Mr a •

Artykuł George Martin‘a w  streszczeniu
Mimo, że zapasy pszenicy W ielk iej B ry­

tanii przy końcu czerwca byiy o 10 procent 
poniżej normy rezerw przedwojennych —  
1.135.000 ton, minister Morrison zgodził się 
podczas swej ostatniej w izyty w Washingto­
nie bezapelacyjnie na cdukcję zapotrzebo­
wania brytyjskiego importu o 200.000 ton. co 
jest ofiarą tym większą, że już za pierwsze
0 miesięcy W ielka Brytania zrezygnowała 
z 250.000 ton, a w kwietniu tego roku zgo­
dziła się na wydanie z własnych.*' będących 
w drodze zapasów 200.000 ton dla krajów po­
trzebujących.

W  wyniku tego W ielka Brytania była zmu­
szona wprowadzić na nowo niepopularny 
ciemny chleb wojem fy z wymiąłem 85 pro­
centowym, który ma być jeszcze podwyższo­
ny. W agę bochenka chleba zredukowano z 2 
funtów na do l 3/« funta bez różnicy w cenie. 
Równocześnie wyrób biszkoptów, ciast i sło­
dyczy zredukowano o jedną czwartą, a wy­
rób piwa o jedną dziesiątą. Produkcję whis­
ky zatrzymano na stosunkowo niskim pozio­
m ie wojennym, pozbawiając się w ton sposób 
cennych walut zagraiycznych.

Racje dia świń L drobiu zostały obniżone 
do jednej szóstej, a od lipca nawet do jednej 
dwunastej, tak, że na razie mowy być nie 
może o odbudowaniu tej tak opuszczonej 
podczas wojny gałęzi gospodarki.

Sytuacja zbożoWa i żywnościowa w ogóle 
w Europie przedstawia się na ogoł dość gro­
źnie. Najgorzej jest oczywista w miastach, 
lepiej zaś na wsi podczas takich kryzysów. 
Przyjm ując przeciętną 2500 kalorii dziennie, 
jako ustalone przez ekspertów minimum w y­
żywienia, tylko Dania i Szwecja były w sta­
nie utrzymać wyżywienie ludności wiejskiej 
na tym poziomie.

.W Szwajcarii i Norw egii jest już nieco go­
rzej, a  w zachodniej Europie tylko Holandia 
jest na poziomie powyżej 2000 ka lo iy j dzien­
nie, Belgia zaś i Francja już poniżej, a mia­
nowicie 1975 względnie 1800 kaloryj dziennie.

Gorzej jest jeszcze w pozostałej Europie:
1 tak 1830 kaloryj w Czechosłowacji, 1680 
w Finlandii i zaledwie 1100 w Atenach. We 
Włoszech racje żywnościowe dostarczają 
tylko 630 kaloryj.

A le  to jeszcze nie wszystko. Utrzymanie 
nawet tych skąpych racyj w Europie zależne 
jest przede wszystkim od regularnych do­
staw zamorskich dla europejskich krajów 
importujących, potrzeby których mimo tak 
znacznych o fiar W ielk iej B rytana i zarzą­
dzeń oszczędnościowych^ w Stanach Zjedno­
czonych i Kanadzie wynoszą około 75U.OUO 
ton zboża miesięcznie. Tymczasem kraje za­
morskie eksportujące tego niedoboru w Eu­
ropie na razie zaspokoić nie mogą u powodu 
konieczności przyjścia z pomocą innym kra-

PRZED W YBO R AM I W  R UM UNII
Dnia 19 listopada br. odbędą się w Kumu- 

n ii wybory do sejmu. Po  jednej stronie staje 
blok partii rządowych, po urugiej dwie giuw- 
ne partie opozycyjne a to „partia  liberalno- 
narodowu" i „narodowa partia chłopska", na 
czele której stoi przywódca chłopski H aniu. 
Te dwie partie opozycyjne pójdą do w> Do­
rów oddzielnie. W  związku z wyborami roz­
poczęto już przyjmowanie list kandydatów.

Pierwsi złożyli listę delegaci bioku partii 
rządowych, iiiok ten wysławił swoje listy 
we wszystkich okręgach wyborczych; Opozy­
c ja  nie wystawiła list we wszystkich okrę­
gach, a partia chłopska Haniu nie zareje­
strowała nawet nigdzie jeszcze swej listy. 
Przywódca opozycyjnej partii chłopskiej H a­
niu, wystosował memoriał do rządów: ra­
dzieckiego, brytyjskiego i amerykańskiego. 
Memoriał ten trantująoy o obecnej sytuacji 
politycznej w liumuuii, obudzi! duże zainte­
resowanie w dyplomatycznych kołach Zacho­
du. Kopia dokumentu rumuńskiego, przed­
stawiona będzie radzie ministrów spraw za­
granicznych czterech wielkich mocarstw.

jom zamorskim z olbrzymią ludnością, do­
tkniętym klęską nieurodzaju, jak Indie itd. 
(■irozę sytuacji powiększa jeszcze dezorgani­
zacja i rozprzężenie gospodarki rolniczej 
podczas i po wojnie (reforma rolna) i nie­
urodzaje, co przyczynia się do zwiększenia 
istniejącego niedoboru.

Na dobitkę również i produkcja europej 
ska cukru, mięsa, sera i ja j spadł>» prawie

do połowy, a podaż światowa tych artyku­
łów jest również bardzo ograniczona. N a j­
gorzej przedstawia się zaopatrzenie konty­
nentu w tłuszcze, zapotrzebowanie których 
TJNRRA pokryć mogła tylko w czterech pro­
centach.

Wszystko zresztą zależy od ilości i jakości 
nowych zbiorów.

Smutne przypomnienia
Chłopi mają wytkniętą drogę, I po niej mi mo przeszkód pójdą.

Był czas, kiedy chłopa odpędzano od współ­
udziału w  rządach i kiedy przeciw resztkom 
praworządności w państwie wysunięto omal 
wszystkie organa przymusu. Puszczono nawet 
w ruch propagandę bez rozumu i bez sumienia, 
bez czci i ideału, propagandę, która z pianą 
na ustach wołała na całą Polsko:

„Skąd świnie przychodzą do tego, by się 
pchać do miast, rządzić się w magistratach, 
ministeriach, w rządzie, jakby w rodzinnej 
„chałupie", którą po familijnemu dzieliły z 
brudnym Piastem i śmierdzącą Rzepichą.

W  stepowej Rosji rozmnażają się zimą 
w  katastrofalny sposób wilki, w Besarabii m y­
szy i chomiki w lecie, w Australii psy, ale 
żeby rozmnożone chłopstwo mogło zagrażać 
bytowi państwa, cywilizacji i kulturze naro­
du —  jak to było niedawno w Polsce, na to 
zaiste! od czaśów wojen chłopskich —  po r a y  
pierwszy historia patrzała".

Tak pisał 5. lipca 1926 r. organ sanacyjny 
„Głos Publiczny", skupiający pismaków płat­
nych z funduszów gadzinowych.

Gdy dziś czytamy te słowa, uświadamiamy 
sobie doskonale sytuację ówczesną. Kiedość 
było triumfującemu reżimowi sanacji, że przy 
pomocy bagnetów odpędzono chłopa od odpo­
wiedzialności za losy państwa, trzeba było je ­
szcze zwyciężonego opluć i zbezcześcić. Tak 
postępowała sanacyjna propaganda, propa­
ganda bez czci i sumienia.

I  cóż to wywołało paroksyzm wściekłości u 
tych „trium fatorów"?

To, Ze pokonany wódz ówczesnej demokra­
cji polskiej, Wincenty Witos, napisał w bro­
szurze swej „Czasy i Ludzie", wyszłej w  Tar­
nowie roku 1926 następujące słowa:

„Zmienić trzeba do gruntu wszystko, co jest 
w Polsce złe i fałszywe, bez względu na to, 
kogo to będzie dotyczyć, —  bez względu na 
opinię i popularność, —  bez względu na za­
rzuty wstecznictwa i reakcyjności, bo najwięk­
szym wstecznictwem i reakcją jest właśnie 
trzymanie się tego, co okazało się zgubnym".

Za uprzytomnienie tej prawdy, padały na 
głowy chłopskie pociski ze strony ówczesnej 
propagandy, tępiącej wszystko, co miało jaki­
kolwiek odcień istotnie prawdziwej demo­
kracji.

Naowczas chłopi mieli na swą obronę jedy­
nie słowa innego wodza swego, woaza całego 
Narodu, a nawet wodza demokracji świato­
wej, Tadeusza Kościuszki, który w odezwie 
do Narodu 2 maja 1794 rokit pisał:

„W iedzcie, ze Kto prawom, me chce być po­
słusznym, ten me wart wolności

przetrzymawszy różne burze i kataklizmy 
w przyrodzie. Dziś tego jesteśmy pewni, że 
sanacja nigdy w Polsce nie wróci do wpły­
wów. Jej bóg —  faszyzm — zbladł w Polsce 
na zawsze i nikt nie zdołał go na trwałe przy­
wrócić do życia.

Do tego przeświadczenia przyszli chłopi nłe 
dziś dopiero, nie po doświadczeniach niedaw­
nej wojny. Wiedzieli to jeszcze przed wrze­
śniem 1S39 roku. Zdawali sobie sprawę z klę­
ski nieuchronnej, jaka zawisła nad systemem 
przemocy 1 gwałtu, uosobnionego w  rządzie, 
przekreślającego na oczach Europy najistot­
niejsze podstawy i idee demokracji, oraz wol­
ności. Zdawali też sobie doskonale sprawę 
z drogi, ku której warstwa chłopska, odpo­
wiedzialna za losy państwa, kroczyć powiną.

W  miesięczniku „W ieś i Państwo" z lipca 
1938 rolcu znajdujemy takie słowa Wincen­
tego W itosa:

„Dzisiejsi chłopi idą do Polski z najlepszą 
wolą i z chęcią bezinteresownego służenia Jej 
interesom, nie żądając za to innej zapłaty, 
prócz tych praw, które się im jak i drugim 
należą. N ie trzeba przypominać, z czym się 
przeciw mm wychodzi. Ta  przemiana u chło­
pów, to zdobycz dla państwa, które nie ma 
równej. Zdobycz tym cenniejsza, że Polski 
nic nie kosztuje. Bodaj je j me zmarnowano. 
Szlachta nie rządzi, ale szlachetczyzna została.

Wprost niepojętym musi się wydawać, że 
ci chłopi muszą o swoim istnieniu co chwila 
przypominać, narażając się przy tym  na za­
rzuty z palca wyssane i nie tylko dla nich szko­
dliwe. To ich nie wstrzyma, oszczercom nie 
pomoże. Chłopi mają wytkniętą drogę i po 
niej mimo przeszkód pójdą. Dzisiaj jeszcze 
wałczą o miejsce należne, ju tro musi należeć 
do nich. Bez nich nie będzie przyszłości".

Takie myśli trzeba było narodowi uprzy­
tamniać, gdy Polsce narzuciła władzę sanacja. 
Dziś od tych zmór przeszłości jesteśmy dalecy.

S.

W A ŻN E  D LA  REPATRIANTÓW .

Zarząd Główny Polskiego Związku Zachod­
niego komunikuje: Repatrianci mogą zgła­
szać wszelkie straty wojenne (bez wzgięuu 
na miejsce ich poniesienia) w 'starostwaeh 
powiatowych L zarządach nnast wyozielonych 
(referat szkód wojeunyoh), przy czj m aż do 
odwołania me ońowiązują icu terminy, które
byiy wyznaczone dła ludności stałe zamiesz- 

K to nie I kałej. Repatrianci mogą składać wnioski w
idzie do rządu drogą należytą, jest bumowni powiecie, w Kiery m się osiedlm  po powrocie 
kiem, burzycielem spokojności publicznej i ja- oo kraju. Wy jaśnienie to dotyczy wyłącznie 
ko teki karany byc pow in ien". 1 nie tyiko te rejestracji roszczeń z tytuiu poniesionych
słowa, ale i inne, którym dał wyraz w statucie 
do Najwyższej Rady K ra jow e j: „N ie  może się 
naród ocalić bez rządu, lecz rząd nie może być 
czynny bez zaufania, bez posłuszeńswa i  gor­
liwości ludu".

Od czasów, kiedy chłopi w Polsce prowa­
dzili zaciekłą walkę z reżimem przemocy, re­
akcji politycznej i faszyzmu, upłynęło lat k/- 
ka. Chłopów krzepiły słowa Witosa

poniesionych 
itiat wojennych.

Inne roszczenia strat poniesiona przez rW" 
patriantów, niś są objęte akcją rejestracyjną.

Przyjmą ns. mieszkanie i grzeczne dziew* 
czynki z niższych klas gimnazjalnych, że-

- oiowa «m oe«: pewnione dobre odżywienie, opieka 1 porno*.
„Bteda ternu, komu jego bog zblednie, „K te  * „

* zwyciężać, musi trwać'/„Kto chc/żyć, i "  W" f ł“ B,“ łn#WJf*
i walczyć '. w a-m inUtreell „P iasta".

chce
musi W'ałczyć 

I chłopi wytrwali tak. jak wytrwała ziemia,
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Koni ec k o r s a r z a
Przebieg głośne) bitwy morskie) w 15*39 roku

Mt unlti 13 grudnia 1939 t. nieuiieika pro­
paganda radiowa iozDrzniiewa, i  g.ośnym 
triumfem pierwszego zwycięstwa fi«»ty tiie- 
m eckiej w otwai tej bitwie morsk ej tiud ina- 
n iia rk ą  W ielkiej Hrytaniit K iążownlk 
„C»■.af von Spee4' suiczyi fla AtlaiitVKu walkę 
z tizelnu krążow hikuiAi angielskimi Jeden 
został ciężko uńzkoo/ou,y i musiał wyeofac się 
z walki, dwa inne również pohiOs.y pbwużfle 
uszkodzenia, zas „(1 ruf von Spee44, ritm a l nie­
tknięty, wpłynął do portu uriguayskiego 
kloi»tevideo celem naprawy lekkieb uszko- 
oi eń“.

Jeden przeciw trzem i zwycię/vłi Wszyst- 
k tli narodom ijezący iu  W wu’die zwyeię- 
b w a'państw sprzymierzonych, zabity ż die- 
pokojem berca. Czyzby rzeczywiście sława 
n: -zwyciężonej floty brytyjskłbj była tylko 
lt tfendąf

1 łżez dwa (lni prdsa hltlefoWska fpiśwała 
k ; indy yocliwalno na cześć swój tnaryliaiki. 
Przeż dwa dni w ciągu którymi toczyły 
sid dj plotnatycźne Spory o znacz, nm przepi­
sów prawa międzynarodowego, klore wpro­
wadzają obowiązek opuszczenia portu neu- 
tranego państwa przez uszkodzony statek 
b'luny wojującej, w ciągu 24 godzin od chwi- 
•i przy biciu do portu.

Nagle przyszła wieść niespodziewana dla 
wszystkich] krążownik „Grul w \  bpee‘‘ zo­
stał zukupiony inzea własną załogą, zaś w 48 
gooziu pozmej, ze kapitan niemieckiego krą­
żownika popeiuił samobójstwo. Jasne staio 
«:g dla wszystkich* że batalia morska nie by- 
la » wy męstwem niemieckim* leer sromotną 
k -.nką iloty iiitiera. Równocześnie poważny 
cios poniosła propugunda niemiecka, prze- 
g aną ogłaszając przedwcześnie jako triumf.

Jakże odbylu się w utkał
W ybuchła zupełnie niespodziewanie. Spo­

kojnie płynął w pogodny i ciep.y uzieu po 
lutach Atlantyku krązowuik ang.eiski nLxe- 
ter‘ * zadaniem jego było roztoczenie opieki 
nad Wielkim liancuskim statkiem handlo­
wym „roim usa4*, który z iłucuoj A ues uiiai 
wnz.c do k r uncji kosztowny ładunek. ż.a 
blxeterom ", o dobry kawał drogi, płynęły 
dwa jeszcze mniejsze od niego ktążo wmiii: 
„Achiiłes" i „A iaz  *. N ic nie zapowiadało, że
c.tzę morską mozg zakłócić huk armat. Jak 
okiem sięgnąć pustka nu morzu, ani siadu 
pei yskopu uicprzy juciełskicj łodzi peuwodnej, 
auł śiauu dymów z komiuów obcego statku. 
Mnno to punie czuwano na bocianun gnidż- 
(iu t  „Exel*ra". Wieuziiuio, te guzieś na 
Atlantyku buszują korsaiskia statki niemiec­
kie „Adiniioi buheer44, „U ral v«u  Spee44 i 
„Lieutschiand44 — ale gdzie ich niosły fale, 
dmeinme szukać.

b y ła  szósta runo, 13 grudnia, gdy I  bocia­
niego guiazua „inaetera * padł głośno iuoiuu- 
n«k: „Klatek na widnokręgu'*, a za chwilę: 
„Krążownik nieprzyjacielski pfyuie na 
wprost44, ilył to „Utai vou K pe«“, choć załoga 
angielska do koiica biiwy mniemała, że wal­
czy z krążownik:cm „Admirał Sineer“. 1 on 
dtjizal uugioiskicgo przeciwnika.

Kupitun niemieckiego statku Langsdorf, 
widząc swą wyższość nad lekkim ziązowni- 
l.iem angielskim, odruzu wydał rozkaz wałki 
ca ą paią kierując swoją pływającą twierdzę 
na „,ui.eiera". iJrxcctez aupiiau Linugsdorf 
m.ai na swym tuemieckim krążiwniku uzesó 
uziai o kalibrze 260 mm, które niosły oiężkie 
Ii;UJ kg pociski na odległość 25 kilometrów, 
nadto 4 armaty o kalibrze 14* nim, guy tym- 
tzbt-em angielski „Jmteier44 miał wpruwdzie 
również uziesięc dział, ale o znaczna, mniej­
szym kanorze, lżejszej wadze pocisków, o 
nośności tyłku 16 km.

Nośność pocisków nieprzyjacielskiego krą- 
$( wnika o 7 km dłuższa! W aga pocisku pra­
wie dwukrotnie wyżezal F rawda „Jńxeter“ 
miał w jednym punkcie sdecyucwbną prze­
wagą, a mianowicie szybkość większą od wro­
ga o 8 mii morskich na godzinę. Mógł pó

prefitn waiiti nie przyjąć i spokojnie uciec 
pized silniejszym n iep rzy ja c ie lu . Myśl ta 
nie przyszła do głowy dowódcy angielskiego 
In ażoWnika. W iedział, że w nierównej walce 
czeka go klęska ale pfzecież waJeząc, rnóże 
„GiMOWi won SiiwS44 zadać takie szkody, że 
dnieniu angielskiemu krążownikowi uda się 
p itcig za n(Ui( może nadążą ,A iax ‘ i ,(Achil­
les" choć oba jeszcze słabiej był* uzbrojono 
od „Eidtertt4'

Dotąd nić znaniy pfżyeżyn decyzji an­
gielskiego dOWÓdey. że kttMtąn „E ie -
tera" wid zr.c umprzyjaCic:*!, przyśpieszył 
b>eg sWyćh nlasZyU, aby fcbliż\ć -ię do p»-ze- 
wwolka przynajmniej ud ódległiść tyld ki­
lometrów, fi.a ile biją jego działa. Jest tc krok 
bohaterski i szaleńczy zarazem. Przecież nim 
osiągnie owe i km różnicy między nośnością 
swoich, a n icm lock Ich almat. „Exet(:r ‘‘ może 
c 't^  zupełnemu zniszczeniu prze* f  ężkle po- 
ci41 niemieckie. A ie kapitan „K tetera " pra­
gnie walczyć twarzą w Twarz/, gd/fc tylko wte­
dy pociski angielskie ma ją 3żafl^ć dosięgnąć 
i rozbić opancerzenie wroga

N im  „Exet8r tę bliskość osiągnął „G raf 
VonSpee“ żyga salwę za salwą. Pierwsza za 
krótka, druga dobrze wymacał i  wysokość, 
ale posżla zbyt w lewo, dopiero trzecią salwą 
Wcelowano się W „Exetera“ . A le krążownik 
angielski nie ZWaża na nic; maszyny jego 
pracują coraz silniej. Z minuty na minut' 
.*M'ża się do upragnionej odłogi ,><ci ■
Do tej chwili działa jego milcz^; niemieckliń 
ruorynarzoir wydaje się. ie  Jobrowoinie, bez 
w.vstrzału, leci na pewną śmierć. ,E x 8ter“ 
jesł bliźoj, coraz bliżej upragnionej esiomna- 
rD i Nim  Ją osiągnął Siódma salwa niemiec­
ku trafia  w wieżę armat. Piętnastu maryna­
rzy angielskich jest niezdolnych do walki, 
ciężko ranni, ośmiu poniosło śmierć na m iej­
scu, a uudto jedna Z armat 203 mm zostaia 
rozbita. A le przecież przybliżył »ię dó Upra- 
gn.onej odległości 18 kilometrów, 
le ia z  zaczynają grać jegc pięć ocalonych 
ardiat. Niedługo. Salwy dział niemieckich są 
coraz bńrd2iej celne, wstrzal c » az bardziej 
preeyzyjny, W  parę tninilt a 6 angielskich 
armat o kalibrze 203 mm tylko iedna pozo­
stała nietknięta. Cam urządzeni i  elektryczne 
n lfgło zniszczeniu. Rozkazy trzeba wydawać 
pod gradem pocisków ustnie, dzmło nabijać 
ręcznie.

Nn Szczęście motory gą nietknięte. W  nie 
równej waice, przed zdecydowaną kieską) mo­
że jeszcze ratować ucieczka! N ‘e, um myśli_ 
9 niej kapitan Bell z „E zeto ia  $ przecież ma 
jeszcze nietknięte dzia's mniejszego kalibru, 
swoje cztery 102 mm, aie żeby warto je byio. 
iiż je , trzeba się jeszcze więcej zbliżyć do wro­
ga, bezustannie ziejącego ugniern. Wprawdzie 
pociski z „Exetcra“ również trafiły w wieżę 
armat „G raia  von Spee'4, raoily i zabiły łą­
cznie 30 marynarzy niemieckich, nrieszkodli- 
wiły jedno działo 203 mm. ale przecież dal 
szych pięć strzela dalej, coraz sprawniej, co- 
•nz potężniej. Jeszcze trochę tra fbyeh salw, 
a „Exeter‘‘ pójdzie na duo.

Tymczasem „U raf von Spee“ , jakby lękając 
się szaleńczego ataku wręcz, powoli wycofu­
je się w kierunku Montevideo Kapitan Bell 
nic rozumie manewru swego przeciwnika, 
gdyż nie wie, że z bocianiego guiazua „Uiufu 

ypee44 ujrzano płynących z cuią szybko- 
s cą  jak małe psy gończe „A iaxa ‘ i „A ch il 
lesa". Dyio to o godzinie 10, po ozterogouzm- 
nej walce. ,^ xeta r ‘4 aie śołga prz*H*iwnika.

„A iajt" i fcAoiuilea" odrazu wesr.ij w akcję. 
&uuw odwag* szaleńcza, ich uzbrojenie jest 
jeszcze słabsze od „E s c W e 44 Najw yższy ka- 
łioer ioh dział, to 152 mm gd, ,Axre.;i von 
S*.**’ posiada 5 nietkidętyoh ^80 mm i 8 
armat o kalibrze i47 mm. s,. — ni*
pi iężmejasy pancefz,

A le są we dwóoh. .wóiaz" k i',vu j3 się na lewą 
burtę przeciwni kr, „A °hiU«s“  r>. prawą. 
Btzeoież jednak nim dobtegm odi -elolś

ślrzaia swych siabyoh dział, „Graf r o t  SpwU**
może unieszkodliwić jednego i diugiego. 
T izeba uniemożliwić niemieckiej artylerii 
wstrzelanie sie w cel. Oba statki zasłaniają 
s i silną zasłoną dymną i lecą na łeb, na 6zy- 
:ę. tum nionnechi krążjwnik osiągnie wotiy 
pr/ybrzożne ucutraincgo państwa Tuugudya* 
nu których, wedle prawa międzyumodowfego, 
t*.' zenie walki jest najsurowiej wzmonioae. 
A Anglicy szauują pruwo międ/\uarodowei 

„Ural' vou 6pec“  st^zeia na oślep; Tylko 
nieliczne pociski trafiają w śnigi.jaee go za 
ciekle małe krążowniki angielskie, które nie 
zalizynmły się na odległości si/ego strzału, 
a ‘e płyną coraz bliżej, coraz bliżej, by ich 
małe ununty lepiej trafia iy i wiiksze siały 
f.piistoszenie wśród O'emiockich maiynarzy. 
Lęk padł na niemieck.ego kaoitai a. Załoga 
przestraszona strżeia łioiaz mniej oeinie, mi* 
ido że atakujący są już ua bliskiej cdiegłośoi.

'Vreszcie z odległości mespe na 1000 m 
,A ia x 44 wyrżnął potężną sa'wę w n m  środek 
wieży aruict „uiiafa von Spw “ . Jo-.zcza paro 
raży odszczekaiy armaty niemieckie* odpo­
wiedziały im angielskie aż wres*i ie zapano­
wała na.morzu cisza: „G raf von Spee*' wpiy- 
nąi no wody terytorialne UruguajT. O godzi- 
itie 6 wieczorem, po dwnnastogodzn nym zm».- 
gauiu się, walka została zakończouH Nie, nit 
Łakończoua, włałciw.e tylko przorwana. W it-  
dordym byio, że po 24 gcdzinacn ,.Uraf toU 
Spee44 musi opuścić port państwa neutralne­
go i musi walkę podjąć na nowo Wulkę cięż1 
tą, lecz nie beznaaziejuą skoro siłą ognie 
ąo owal „U raf von Spee ‘ ned ob mia swymi 
t izeoiwnikami. A chociaż poniósł straty w  
ludziach poważne, gdyż 3t> zabitych i 61 
ciężko rannych, to straty w ludziach uh 
okrętuck angielskich były tbaeznie cięższe. 
Kam „Exeter44 me mógł już wejśe do poważ­
niejszej akcji.

Jak dwa bulikigi stanęły kiażowniki 
„\ ja x “ i „Achilles44 n uiicia rzeki R io  de la 
1'iata, czekając na wypłynięcie potężnego 
j rzcci wnika. Zamiast 24 godzin ćsekały go- 
clBr 72, czekały z ax matami g d< wym i dc 
strzału, aż skończą się dyplomatyczne zabie­
gi Niemiec, by przedłużyć krązow ilkow i nie­
mieckiemu pruwo dluższęgo posteju w nem 
irainym porcie.

’j y mczasem ns wieść o złapania tlieirtiec 
k ego pirata, sdążały do ujścia R io  de la 
Plata inne jednostki bojowe angielskie i 
;iencuskie, jedue nap-awdę* inne tylko w 
plotce radiowej propugandy. Mówiono, że w  
I*'inoo angielskim krążownikom przypłynął 
ii iwy potężny angielski krążownik „ltenown“, 
Ui.ncuski „Dunkierka'4 angielska awio-matr 
ł u „A rk-Roya l" o której niemiecka propa­
ganda swego czasu pisała, że została zatopio­
na pi zez łódź podwodną krąiown i  angielski 
. Cumberland44 i jeszcze szereg lin . eh jedno- 
slen angielskiej i fruneuskiej mi iy ra rk i wo- 
uunoj. W rzeczywistości w porno1* „  Ach ii lw 
sowi" i „A iaxow i" przybył krążownik „Cum- 
fceilnnd" tego samego typu oo , E ł i t e r “ . A ie  
v ieści o koncentracji floty państw sprzymie- 
it i nyeh zrobiły swoie. Gdy f i  1 erowi nie 
•itltio się uzyskać dalszego przodu ieuia pra­
wa postoju, „Graf vou Spoe“ pod g-ozą inter­
nowania -ałej vtiogi krążownika musiał o- 

port uentraluCi.,0 Urugu->yu 
N a ogól spodi-.owuno się bohaterskiej wal­

ki i bohaterskiej klęski „Grufa top Spee“ ; 
łylko nieliczni mniemał1, że ni-.oiieckiemu 
krążownikowi uda się wymknąć z potrzask®. 
Już w niedzielę wieczór, 16 ezeiwea, załoga, 
niemiecka otrz/mala rozkaz puszczenia w 
rurh maszyn- na drugi dzień, wczesnym Tan­
kiem, „G raf von Kpoe" zwolna opuści* redę 
portu Monteyideo i ruszył np wody przy- 
Lrzeźne. N ie opuścił ich Wbrew wszelkim 
przewidywaniom nie podjął waJ.li. Z istępca 
kapitana Langsdoita bez wystrzału zat >pi*

| fio. Radio nienueokie podało komunikat, ^

* iC iąę dalszy na str. 12-*^*
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Ochrona wolności wyboróv‘t
Jak k a r a n e  s a  nadużycia i przestępstwa przeciw s w o b o d z i e  g i c s o w a r . K a

Posłowie P 8L  w toku dysyknsji nad ordy­
nacją wyborczą do Sejmu domagali sio za­
mieszczenia w projekcie specjalnego rozrtzia- 
łu o przepisach karnych za nadużycia i fa ł­
szowanie wyborów w jakiejkolwiek formie 
byłohv ono dokonane. Z przeszłości wiemy, 
że nadużycia wyborcze były u nas rozpow­
szechnione f stanowiły dnże niebezpieczeń­
stwo d'a prawidłowego i praworządnego ży­
cia publicznego, wiec też projektowane kary 
ra poszczególne przestępstwa pr/.coiwko pra­
widłowości i czystości wyborów hvłv surowe, 
szczególnie jeśli chodzi o funkcjonariuszy 
państwowych i samorządowych oraz człon­
ków organów wyborczych.

Wnioski postów P S L  domagały się ponad­
to szybkiej i skróconej procedury sadowej 
przeciwko sprawcom nadużyć wyborczych. 
Wszczęcie i oskarżenie przed sadem okręgo­
wym (powszechnymi nie zależało wyłącznie 
t»d oskarżyciela publicznego. albowiem każdy 
obywatel uprawniony był do wniesienia 
Bkaigi i r,opierania je j na rozprawie przed 
Partem Okręgowym, obok lub zamiast pro- 
kjrntora.

Wszystkie jednak wnioski PSTJ w tej
gnrswie został'- odrzneone nr zez stronnierwa 
zblokowano, które operowały argumentem, 
iż kwestia ta została uregulowana w obowią­
zującym kodeks-e karnvm. Posłom PST. było 
oczywiście wiadomo, żo w kodeksie karnvm 
jest spretelny rozdział o przestępstwach prze­
ciwko głosowaniu w sprawach nnhlieznyeh. 
A le  mimo to wnosili oni o zamieszczenie w 
ordynacji wyborczej specjalnego rozdziału 
o przenisach karnych, nratrueli bowiem pod­
kreśl ió wolę i gotowość ustawodawcy do su­
rowego i bezwzględnego ścigania przestępstw 
wyborczych.

Wobee odrzucenia wnioskn PST*, nwaźamy 
Za pożyteczne podać do wiadomości pnhłiwz- 
pcj przepisy Kodeksu Karnego traktujące o 
nadużyciach wyborczych.

A rt 111.

K to  wbrew prawu wpływa Pa wwptit
głosowania w sprawach publicznych od- 
bcwainccgo się na podstawie Konstytu­
cji lub innej nstawy, a w szezeeólnośe?:

a) sporządzą listę glosujących z pomi­
nięciem norawoionych lub wpisaniem
ni°u prawni cnych.

b) używa podstępn celem nieprawidło­
wego soorzad»“ nin listy głosujących,

e) uszkadza, nkrywa. przerabia łub no-
Wh* i ' mu a— — w —itmfmrnrnmmm■— — —— i

(«'on!ec korsarza)
(Dokończenie ze str. 11-ej) 

aezrnłł to na osobisty rozkaz radiowy Hi-
Up.rn

iii twa została zakończona i to dla floty r ie
m 'crk ici zakończona baniebn;e.

Kanitan T.nngsdorf nie przeżrl kleskł. W  48 
godzin up zstoniepiu Krążownika znaleziono

zwłoki, owinięte w sztandar cesarskich 
bicm icc. Odebrał sobie życie. Powód snrao- 
V ii- iw a  nieznany. C>v (1'ntfg,), że wstyd 
mu było, ■'e jeco hi+lorowskie władze każą 
podejmować walkę tylko wtedy, gdy n a p r z e ­

ciw siebie jnu.ią s/Kt*'70,,9 f”rv tak mu ka­
zał Tfitler. zawsze bezwzględny wobec do 
w*dców, którzy nie irneli wojennego szczp 
teia.

Lekcja dana nrry brzegach Moutevl<ł*<j 
urobiła swoje. liusznjące po otwartych n o ­
nach korsnrskin krążowniki niemieckie 
■cL roniły sje do portów bałtyckich. Jeśli nid 
retopią ich podwodne lodzie angielskie, da 
Bóg, że no woinie n.>d 7Traen?onwrni nazwa­
ni, powiększą polską flotę morską.

Drukowano po ran pierwszy w „Przeglą­
dzie Polskim w Rumunii'* powielanym aa 
Inłetno^ aniu w latach 19iW—4P pod redakcją 
A. Vetulaniego, ówczesnego kierownika Wy- 
dz atu Propagandy przy AHachacie ■wojsko­
wym Ambasaoy R, P, y  Buluuresagcże | 2>
Aurodybacfca. .

drabia protokóły lub inne dokumenty 
głosowania, 

d) składa glos, nie będąc do tego upra­
wnionym,

| e) dopuszcza sie nadużycia przy przyj- 
i mowanin lub obliczaniu głosów, podlega 

karze więzienia do lat 5 !ub aresztu.
Artyku ł ten przewiduje wsąyslkie wypad­

ki bezprawnego, a więc niezgodnego z ordy­
nacją wyborczą wpływania na wynik głoso­
wania, Podane pięć wypadków sa tylko przy­
kładami i nie wyezernnją wszystkich faktów 
bezprawnego wpływania na wynik w ■'■borów.

Każda czynność niezgodna z ordynacją wy­
borcza Podpada pod ten artyknł. Propaganda 
w  lokalu wyborczym lub w promicnin 1'tO 
metrów od lokalu głosowania w dz;eń w y­
borów będzie karalna w myśl tego artykułu.

Art. 119.
K to  przemocą, groźba bezprawną łub 

podstępem przeszkadza: 4
a) odbyeiu zgromadzenia poprzedzają­

cego głosowanie, albo
b) swobodnemu wykonywania piawa 

głosowania, albo
c) głosowaniu, łnb obliczaniu głosów, 
podlega karze więzienia do Jat 5 lub

dresztu.
Fwoboda głosowania polega na tym, aby 

cala procedura przedwyborcza i akt gloso­
wanie odbywały się b«z przeszkód Zgroma­
dzenia i zebrania przedwyborcze maia n« ce­
la umożliwienie wyborcy wyrobienie sobie 
swobodnego przekonania dla powzięcia de­
cyzji, jak ma głosować.

WrzoIMp wiec ntn,dnienie, uniemożliwienie 
łnb rozbijanie zebrań przedwyborczych w 
drodze przemocy (bezprawne wtargnięcia na 
snłę, rzucanie bomb cuchnących lph gazów 
łzawiących, wybicie okien zimą, nrz.erwnnie 
przewodów! łnb podstępem nr.. Izsinseenizo- 
wenie nękani), będzie karalne na podstawie 
art. 119 KK.

Art. 120.
K to  nźywa przemocy, groźby bezpraw­

nej lnb podstenn celem wywarcia w pły­
wu na sposób głosowania osoby upraw­
nionej lnb celem powstrzymania je j od 
głosowania, 

podlega karze w ięzienia do łat 5 lnb 
aresztu.

A k t głosowania anełnia swoją rolę i ma 
wartość, gdv żrvhorca oddnie glos wedlo 
swego Rwohodnie powziętego przekonania. 
W szystkie wiec działania, którę nie za po­
mocą argumentacji, lecz nresia fnr/emneal, 
groźbą lub podstenem wpłvwaiu na deev7jq 
w iborcy, są karpinę w mvśl art. 120 K K .

A rt 121.
K to  udziela lub obiecuje nd7;elić ko- 

rzyśei mninjfkowej lub o ro lŁ te i npraw- 
n"onemn do głosowania lub inęci osobie 
celem wywarcia v/nłvwn na Jfńo«óh glo­
sowania osoiby nnrawnionej lnb epleiri 
powstrzymania je j od glosowania, pod­
lega kurzo więzienia do la* 5 lub aresztu.

Art, 122.
K tc będąc uprawniony do głoso-wania, 

n—y  tnm le kn-z.ść inq iiiirnwa lub oso­
bistą dla siebie lub innej osoby za glo­
sowanie w sposób omówiony lph pow­
strzym ani: się od głosowania, albo takiej 

7 korzyści żąda,
podlega karze więzienia do lat 5.

A rt  123.
8 * K to  przyjm uje korzyść majątkową lub 

tmoblstą dla siebie lab Innej osoby za 
wywarcie wpływa na sposób głosowania 
Uprawnionego, lnb za powstrzymanie,go 
Od głosowania, albo takiej korzyści żąd*', 

podlega karze wiezienia do U lat..
Powyższe artykniy przewidują kary sa 

przestępstwa przy wybojach. W szelkie *t*qo 
obietnice posad, przydziałów riemi, awan­
sów iw . oólfln akłos'enia wyborców do od

dania głosu na określoną listę czz osobę są 
bezprawiem karalnym w myśl art 121 KK .

Ten zaś wyborca, który przyjmuje prt zeni­
ty. pieniądze lub inne k o r z y l i  me łątkowa 
lnb osobiste (np. odznaczenia, ordery) za ce­
nę głosowania na w-kn-rmlj, listę lob osobę 
bcriyip .ścigany karn;ę według art 122 V

Pośrednicy czyli naganiacze, któ-zy sku- 
pinią g ’ osy (obię^ulp^mi korzyści Ipb podstę­
pem) dla swych kandydatów podlegają karze 
w myśl art. 123 K K .

Art. 124.
K to  whrew przepisom o tajności glo­

sowania zapoznaje się z treścią cudzego 
glosn,

podieca karze aresztu ao roku lub 
grzywny.

Artykuł ten chroni tajność glosowania, 
wszelkie więc sposoliy mnjnee na celu za­
poznanie S'e z treścię głosu (nodslępnp umo­
żliwienie widzenia kartki, naznaczenie ko­
pert y lub kartki znakiem specjalnym, aby 
później stwierdzić treść kartki itn.) są nie­
dozwolone Sprawcy ulegają karze w myśl 
art. 124 K ii .

X

Wszystkie w yżej wymienione przestępstwa 
sa tzw. występkami.

Po myśli art. Słi kodeksu karnego ścigania 
pizę«ł "*»sfw fvch przedawnia il«  denlero no 
upływie łat pieęiu nd chwili Ich popełnienia.

A więc doNat tHeciiAnd chwili popełnienia 
płzestęnstwa powyższego może każdy obywa­
tel donieść o przestępstwie tym prokuratoro­
wi ezy innej władzy powołanej do ścigania 
• wówczas nre"-urator Joct obowłq*any wdro­
żyć dochodzenia

Jeżeli w powyższym pięcioletnim lerm in ie ,. 
pr-adsięwzięta.zostanie jakakolwiek ezynuośó 
sędziowska, a wiec wdrożone zostanie śledz­
two ijtp. to wyrok skazujący może Sąd wydać 
do tnt dziesięciu od chwili nopełolenla prze>' 
slcpstwa.

Wszyscy więc. którzy podstępu5* lnb w la ­
ny zah roniony przez. u«tn wę-spośćh siara li by 
s ę wpłynąć na przebieg i wynik ayborów , 
nW h pamiętają źo w przeciągu lat 10 mogą 
bvó pociągnięci do odpowiedzialności i nka* 
reni.

A P E L  TOW AP7Y5»Ty*A PRZYJACIÓŁ  
ŁUŻYC

Zinzd Lnźyeoznnwczy w Poznaniu pebnąl/ 
problem 'łużycki w Polsce na tory re-ilnej 
■pręcy, ndowadniajac równocześnie światu, 
iż snołcczeństwo po'«kie fioniera w pełni dą- 
żi*i:5n wolnościowe T.nżyezan.

Towarzystwo P-zyiaciól T/uźyc B siedz.ibą 
w Krakowie, reniizn.iace polskie daź.enia pO- 
mcey morainej i materialnej dla Lużyc, 
r. pełnio do wszystkieh obywateli, którym 
mimść własnej Dio^yzny i pocznatn brater­
stwa ze słowiańskim narodem łnżyekim, na­
kazu jo nrzvlac7vć się do soontanieznei akejł 
f♦ ~ części nnfnćn kjóen już zrozumiała zna­
czenie wolnurb Tużvc dla Polski. by lag 
n flll!rw !» i n*n%«v'?i| *tę na rrłonków ’r o- 
wnrze-twa. p^etr^njąceęo swym (asięglellk 
całą Rztcnospolija .

Zgłoszeniu d-npmp przwjmnje Sekrefflri 
Towarzystwa Kraków, ni. Por-orowskiogo 
4'9. TTprasza sie n podanie dokładnie: imie­
nia i Trbzwiska."iwodn. miejsca r.amiestkciti 
nia i deklarowanej składki 'nifcsięcmej.

Wit »!ajinv Tąłnaf tu iv “W .  W cr -f-y  Ĵ sb 
Ipry da u r i - i iw  Tiw. Pt;yj, -a. 
tąiisi in m - umi.t » . ■a a r ' s s . o t —  i iiswi n^ąi

U n ;e w 3 fn i2 n :s  l e g i ^ n f a c y ]
łtnlsA/sżnls .się Ir śsywc.-.Ję «  Ssfi

1*M8 Ur l î.50, -i* p«- Pskr. • tal.
kowlc |r r»(!zion«) — Ni JiltDi ns Msort
W lRt1- ta-w ■ Jaw-lsiowle. p o w ie  P ia lr '.S re .ń -loa .^  

Wr •łćr M ao ftuw irtr ćm i
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Wykaz Okręgów Wyborczych
Okręg 1 Warszawa miasto — 500 tys. mie- 

erkańców — 10 mandatów.
Okr. 2 Pruszków — 661 tys. mieszk. —

9 mandatów — pow. warszawski, Dłonie, So­
chaczew, Grójec.

Okr. 3 Płońsk — 523 lys. mieszk. —  7 man­
datów — pow. Płock, Płońsk, Gostynin, 
Sierpc, Ciechanów, Pułtusk.

Okr. 4 Przasnysz — 440 tys. mieszk.
6 mandatów — pow. Działdowo, i Mława, 
Przasnysz, Ostroł ka, Maków, Ostrów M.

Okr. 5 Mińsk Mai. — 490 tys. mieszk. —
7 mandatów — pow. Garwolin, Mińsk Maz., 
Sokołów, Radzymin, W ęgrów.

Okr. Łódź —  miasto — 496 tys. mieszk. —
10 mandatów.

Okr. 7 Piotrków —  665 tys. mieszk. —• 
9 mandatów — pow. Piotrków miasto i po­
wiat, Radomsko, Brzeziny, Łowicz, Skiernie­
wice.

Okr. 8 Zgierz — 3Ó0 tys. mieszk. —  4 man­
daty — pow Łódź, Łęczycu, Kutno.

Okr. 8 Pabianice — 461 tys. mieszk. — 
6 mandatów, — pow. Łask, Sieradz, Wieluń.

Okr. 10 Łódź — 346 tys. mieszk. — 5 man­
datów pow. ilu  w a Maz., Opoczno, Końskie. 

Okr. 11 Częsiocnowa — 364 tys. miesza..—
6 mandatów ■— pow. Częstochowa miasto 
i pow. Włoszczowa.

Okr. 12 Kieice — 329 tys. mieszk. — 5 man­
datów — Kielce miasto i pow., Jędrzejów, 

Okr. 13 Ostrowiec — 517 tys. mieszk. —
7 mandatów — pow. Opatów, Pińczów, Stop­
nica, Sandóinierz.

Okr. 14 Haiotm — 490 tys. mieszk. —
7 mandatów — Radom miasto i powiat, Iłża, 
Kozienice. I

Okr. 15 Lutylirt — 613 tys. mieszk. —  & man­
datów — Lublin miasto i powiat, Kraśnik, 
Puiawy, Lubartów.

Okr. 16 Zamość — 461 tys. mieszk. — 6 
manuatów — pow. Zamość, B iłgoraj, Hru­
bieszów, Tomaszów Łub.

Okr. 17 Chełm — 42i tys. mieszk. — 6 man­
datów — pow. Krasnystaw, Chełm, Włoda­
wa, Radzyń.

Okr. 18 Siedlca — 370 tys. mieszk. — 5 
manuałów — po w. Siedlce, Łuków, Biaia 
Podlaska.

Okr. tB Białystok — 565 tys. mieszk. —
8 mandatów — Białystok miasto i pow, 
.W ysokie Maz., Bielsk, Sokóiku.

Okr. 29 fcłk — 355 tys. miebzk. —  5 man­
datów — pow. Ełk, Grajewo, Gołdap, Łomża, 
Augustów, Suwałki, Olecko.

Okr. 21 OUztyn — 260 lys. mieszk. —  5 
manuałów — Olsztyn uiiuslo i pow. Iława, 
Braniewo, Licburk, Pasłęk, Morąg, Nibork, 
Oslruda, Susz.

Okr. 22 Biskupiec —  121 tys. mieszk. ■— 
& mandaty — pow. Biskupiec, Bunoszyce, 
Łuczany, Kastenbork, Węgobork, Pisz, 
Szczytno, Żadzbork.

Okr. 23 Goańsk — 337 mieszk. —  8 manda­
tów — Gdańsk miasto i pow. Kwidzyń, 
Kzlum, Malbork, Tczew, Elbląg, Sopot.

Okr. 24 Gdynia — 349 lys. mieszk. — 9 
mandatów — pow. Gdynia, Wejherowo, 
Lembork, Kartu/y, Kościerzyna, Starogard. 

Okr. 25 Bydgoszcz — 426 tys. mieszk. —
6 manuałów — Bydgoszcz miasto i pow. 
Chojnice^ Tuchola, Sępolno, Szubin, W y ­
rzysk.

Okr. 26 Włocławek — 514 tys. mieszk. —
7 mundalów — Włocławek miasto, pow. Ino­
wrocław miasto, pow. ltypin, Lipno, -Nie- 
Sława.

Okr. 27 Teruń — 464 tys. mieszk. —  6 man­
datów — Toiu ii miasto, pow. Chełmno, Gru­
dziądz miasto i pow., Lubawa, Wąbrzeźno, 
Brodnica Swiecie.

Okr. 28 Szczecinek — 187 tys. mieszk. —
5 mandatów — pow. Szczecinek, Sławno, 
Słupsk, Miuslków, Bytów, Człuchów, Zlo­
tów.

Olu*. M Szczecin — 225 tye. mieszk. —
6 mandatów — pow. Szczećin, Kamień, Uz- 
man, Gryfin, Chojnice, Pyżyce, Myślibórz, 
Nowogród.

Okr. 30 Łobez — 228 tya. mieszk. —  6 man­
datów — pow. Ławiezka-Łobez, Kołobrzeg, 
Zagórze, Drawsko, Choszczno, Starogród, 
Walcz, Koszalin, Bialogród.

Okr. 31 /Poznań — 342 tys. mieszk. «—
5 mandatów — Poznań miasto i powiat.

Okr. 32 Leszno — 531 tys. mieszk. —  7 man­
datów — pow. Leszno, Czarnków, Między- 
ehów, Szamotuły, Nowy Tomyśl, Wolsztyn, 
Kościan, Gostyń, Rawicz, Śrem.

Okr. 33 Świebodzin —  326 tys. mieszk. — 
8 mandatów — pow. Świebodzin, Trzciank^- 
Piła, Strzelce, Gorzów, Skwierzyna, Sulęcin, 
Rypin, Międzyrzec, Kiusnor Gubin, Zielona 
Góra, Wschowa. '

Okr. 34 Gniezno —  406 tys. mieszk. —
6 mandatów —  Gnieznc miasto i powiat 
Chodzież, Wągrowiec, Żnin, Oborniki, Mo­
gilno, Września, Środa.

Okr. 35 Kalisz — 878 tys. mieszk. —  11 
mandatów — Kalisz miasto i pow. Kolo, K o­
nin, Turek, Jarocin, Krotoszyn, Ostrów 
Wkp., Kępno.

Okr. 36 Wrocław I —  138 tya. mieszk. —  
6 mandatów — miasto i powiat.

Okr. 37 Wrocław II — 463 tys. mieszk. — 
10 mandatów — pow. Syców. Oleśnica, Na­
mysłów, Brzeg, Oława, Strzelin, Ząbkowice, 
Kiouzko, Bystrzyca, ltyehbaeh, Milicz, Trze­
bnica.

Okr. 38 Lignica — 365 tys. mieszk. —  11 
mandatów — Lignica miasto i pow , W ał­
brzych m. i pow., Kamienna Góra, Środa, 
Świdnica m. i pow . Wołów, Góra, ŁUogów, 
Lubin, Ziotoria, Jawor.

Okr. 31 Bolesławiec — 243 tys. mieszk. — 
6 mandutów —  pow. Bolesławiec, Jelenia 
Góra ni. i pow, Lwówek, Lubań, Zgorzelice, 
Szprotawa, Zegan, kary, Kożuchów.

Okr. 40 Katowice — 775 tys. uueszk. —

W  sah i/ jiiiU  w O «.czunuw
w Nowym  Sączu odbyła się dnią 15. X. nie­
zwykła i niecodzienna uroczystość - święto, 
zjazd młodej wsi z o*azji rozwinięcia sztun- 
uuiu W ujewouzniego Z. M. W. „WTci". Liru- 
uzysiośó rozpoczęiu się dźwiękami pizepięk- 
nej pieśni tak mocno oddającej ducha spraw 
wiciowych „Błogosławiona dobroć człowie­
ka", odśpiewanej przez caią saJę przy wiórze 
orkiestry wiciowej z Libraniowej A  kiedy 
ucichła pieśń, prezes Powiatowego Zarządu 
Z. M. W. „W ic i“ w Nowym Sączu kol Sznei- 
uer Stanisław zugaii zjazd i powitał gości.

Następnie przy dźwiękach marszu Batalio­
nów Chłopskich „Do boju o Polskę Ludową*' 
wniesiono ua pouiuni bZtandar t*siyty po­
krowcem. Z kolei zabrał głos prezes powia­
towy P S L  kol. Olszyński Józef, obrazując hi­
storię ruchu wiciowego ou pierwszym  jego 
początków po chwilę obecną podkreślając 
wielkość dokonań osiągniętych mimo niezwy­
kle ciężkich warunków pracy i mnóstwa 
w ielorakich przeszkód — podając w końcu 
szereg wytycznych dla ruchu młodzieżowego 
w pracach i waice o prawdziwą wolność 
człowieka, o najgłębszy rozwój pojeń i uczuć, 
o prawdziwą demokiację.

Drugie przemówienie wygłosił prezes W o­
jewódzkiego Zarządu Z. M. W. „W ic i"  w K ra ­
kowie kol. Matus Jerzy w pięknym, głęboko 
ujętym choć prostymi słowy wygłoszonym 
lejeracie. Kol. Matus zobrazował wartość 
sztandaru jako sy mbolu w iary i Trudu chłop­
skiego, .jako symbolu nieprzestannego pocho­
du naredu chłopskiego ku światłu, ku dobro­
ci i prawdzie.

Po przemówieniu gorąco oklaskiwanym, 
wi ciarki z gór w barwnych strojach góral 
skich dokonały odsłonięcia sztandaru. Spod 
zdjętego pokrowca rozwinął się przepięknie 
wykonany, z orłem po jednej stronie, a po 
drugiej z kłosami i tym waz7etki u co £~j« 
ziemia po przez trud związanego •• P o ­
wieka. I  znów sabram nil' tsaó •*■ i

12 mandatów — Katowice miasto i pow. Cho­
rzów m , Rybnik powiat. *

Okr. 41 Będzin — 560 tys. mieszk. — 9 man­
datów — Będzin m. i pow, Zawiercie, Sosno­
wiec, Dąbrowa G , Tarnowskie Góry, Lubli­
niec powiat.

Okr. 42 Bielsko —  322 tys. mieszk. — 5 man­
datów — Bielsko m. i pow. Pszczyna pow. 
Cieszyn m. i pow.

Okr. 43 Gliwice — 480 ty^. mieszk. —  12 
mandatów — Gliwice m , Zabrze m , Gliwice 
pow, Bytom m. i po*r.

Okr. 44 Koźle — 325 tys. mieszk. —  8 man­
datów — Koźle pow , Strzelce pow . Prądnik 
pow, Głąbczyce pów , Racibórz.

Okr. 45 Opole —  317 tys. mieszk. —  8 man­
datów — Opole m. i  pow, Niemodlin pow, 
Grodków pow. Nysa pow. i miasto, Oleśno 
pow, Kluczborek.

Okr. 46 Kraków —  402 tys. mieszk. <—>
7 mandatów — Kraków miasto i powiat. 

Okr. 47 Chrzanów — 687 tys. mieszk. >-•
11 mandatów — pow. Chrzanów, Olkusz, 
Biała, Wadowice, Miechów.

Ckr. 48 Myślenice —  590 tys. mieszk. ■—
8 manuatów — pcw. Myślenice, Now y Sącz, 
2ń*wiec, Limanowa, Nowy Targ

Okr. 49 Tarnów —  439 tys. mieszk. —<
5 mandatów — pow. Tarnów, pow. Brzesko, 
Pąbrowa, Bochnia.

Okr. 50 Rzeszów —  639 tys. mieszk. —
9 mandatów — pow. Rzeszów, Kolbuszowa, 
Nisko, Tarnobrzeg, Mielec, Łańcut, Prze­
worsk.

Okr. 51 Gorlice — 417 tys. mieszk. —  6 man­
datów — pow. Gorlice, Jasio, Krosno, Dę­
bica.

Okr. 52 Przemyśl —  480 tys. mieszk. —*
6 mandatów — pow. Przemyśl, Jarosław, Lu­
baczów, Sanok, Brzozów, Lesko.

Ł n omu miody  cii...

Uroczystość „Wiciowa" w N. Sączu
wiciowy „Do luebiesaich powal* u tak bar- 
izo aktualnych na dziś słowacki.

Na sztandarze naszym 
skrzy tnę piękno świara 
wyszedł swymi kolorami \
ehiopsaie um,ze brarae.,

Oby zbratńł.
Z kolei chorąży wojewódzki kot. Szneider - 

Stanisław przejął i zaprzysiągł na sztandar, 
ślubując wierną i nieustanną służbę idei w i­
ciowej, oraz dozgonną pracę nad realizacją 
zaoaa programu wiciowego — szerzeniu do- 
bicci, mąurości i  sprawiedliwości w życiu 
mat chłopskich.

Wzruszający i  do głębi przejmujący mo­
ment przysięgi zakończono odśpiewaniem 
ńyinnu panstwowego, po czym dyr. szkoły 
spółdzielczej kol. Kulas Jan przj piął do 
sztanuaru wstęgę wykonaną przez wiciarki 
Sąueczyzny — wskazując w krotnitn przemó­
wieniu na najważniejsze zadania ruchu w i­
ciowego, w tak bardzo trudnym memencie 
w jakim znajduje się wieś i LoLsKa. Przem a­
wiali jeszcze chorąży Szneider oświadczając 
imieniem wiciarzy Sąueozyzny golowośó da 
najwyższych poświęceń i o fiar w służbie dla 
Ojczyzny, oraz poseł do K R N  itLisp. Klima­
szewski wzywając do intenzywnej pracy nad 
odbudową duchową i materialną w.-., która 
di-konao się może jedynie po przez zjednó- 
o/.ony i najwyższy wysiłek chłopa samego.

Odśpiewaniem „R o ty " i „Gdy naród do bo­
ju " zakończono uroczystość, która oby jak 
nujsilniej wpłynęła na spotęgowanie prao w i­
ciowej gromady sespoionej pod .własnym 
sztandarem. hien.

U N IE W A ŻN IE N IE  LEGITYMACJI,

Unieważnia zię legitymacji członkowską PSL aa
1940 r. -Nr 258028 na nazwisko: Jaromht ŚOAtMj z 

Narodowej, pow. C h rzan ił,
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Dojrzewanie jednolitej ideologii spółdzielcze!
(Opis wspólnego ztorania „spoiemowców"

JesfrSmy świadkaityi dojrzewania jedno­
l i c i  polskiej :de<»:og ii t-półdzielczej, a równo­
legle z tym procosem postępuje umacnianie 
jedności ruchu. deszcz*. nie tak dawno zjed­
noczenie central spółdzielczych uważało wie­
lu za pspbę, która może się nie udać — dziś 
jednak unitarnosć ruęba uznawana jesc po­
wszechnie za niesporną podstawę organiza­
cyjną spółdzielczości {polskiej. K iedy zaś wio- 
t m ib. ogłoszono o dokonanym połączeniu 
„Społem" za ,.Zrzeszeniem" spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej, w ya żą n o  wielkie wątpli­
wości, czy to pouLie, R/,ekomo za duże były 
różnice poglądów na różne sprawy, rzekomo 
za w ielkie uroszczenia „śamooomoeówek"... 
A dziś co widz.rtiy?’ To  małżeństwo zaczyna 
ej i5 ze jsooą. Jakoś się dogadują, razem pcha­
ją  wsp^ine^prawy, a tych jest więcej, niż ro, 
irc . JuS nie tylko z odpowiednikiem Zrze­
szenia, ,tj. Oddziałem Przemyslowo-Rolnym 
v spółdzińiają samopunn cówki; nie, to zebra­
nie, które opisuję, odbyło się 18. X. w gmachu 
,.Społem‘“ przy ul św Tomasza, a zwotał j t  
Ouiiziat Rolniczy! Ten Oddział Rolniczy 
, Społem", dotąd handlujący tylko ze spół­
dzielniami rolnicio-handiowymi, zgromadził 
oto po czterdzieści iniemal placówek spółdziel 
czych jednegp i drugiego typu, wystąpit z re- 
f  ja ta m i o skup** zboża i dostawie towarów 
a-rf. wsi, zainteresował ludzi, wywołał żywą 
dj skiuoję i rozpoczął na dobre współpracę, po 
czemu zreizią^ czas był już najwyższy!

Bo, jak s*uąznD powiedział byr Gałęza, o- 
becny na zjeżdzie jako przedstawiciel centrali 
,> l'ołem ", jeśli} te :az; w ckresie mniej podaży, 
ule zorganizujemy rynku rolniczego przez u- 
rur bomienie spółdzielczego skupi; ziemioplc 
dow, to nie ma mowy o opanowaniu sytuacji 
y 'zu ie j, gdy chfypi zaczną sprzedawać w ięk­
sze ilości swych, r rodukiów. Mamyż pozwolić 
na. to, by znowu dyktatorem cen i cal się jpi- 
kolan* —  ••rzenigdy! Tu spółQZie'czość musi 
przecież pokazać co potrafi, i puk. że! W ięc  
brać się do rzeczy mimo wszelkich trudności, 
r robić dókładme fachowo i  n u 'iw ie . Na 
f  walt doszkalajmy ludzi —  ta m jś l przewi­
j a  się prze® releraty. i dyskusję w ciągu ze­
brania, a zasadi wypowiedziana przez ayr. 
W igałę: w każdej spółdzielni ftamopomi cy 
Chłopskiej przynajmniej po jednam zawodc- 
j i jm , fachowym kierowniku i buchalterze — 
spotkała się z uznaniem audytorium. Piękny 
u i  rezultat daia akcja zbiórkowa na rzecz

pomocy stadm iom  krakowskiego Studium 
Spółdzielcsegi: ipółdzielcie obecne na zebra­
li u zadeklarowały już prawie lółO ty* zło­
tych na ten cel, a dairze zgloszrnia napły­
wają.

Jeden z pod.rtr <owyclh w aran -ów dla sku­
pu zboża, jakim  jest posiadanie odnow ie nich 
magazynów — w ipółdztetczoioi dopisuje pra­
li ie bez zarz-iu;. Zauważył nadto mgr Swię- 
toń z W.oj. S8>->,ądu Związku Samopomocy 
Ol iopskiej, że spółdzielczość winna mieć w 
swoich rękacn h ł.vny i piekarPa, gdyż ira- 
C76 drogą pokaźnych przemiałów przeciekać 
bęoą na ryaes •• pożyw ców prze v a y  zbożo­
we ze spekulacyjnych zakupów krzyżując 
naszą akcję r?gu i.w an;a cen!

W y p o w '« i5t u<degatów s p ó b b n r5 w spra­
w ie dostawy towarów przem ytu  wy ch dla 
wsi były na b^ ji krytyczne. Mówcy twierdzi­
li, że ceny towarów obecnie dostarczanych są 
dlf rulników nadrl wysokie. Podzielone były 
zdania co do mar i zarobkowych spółdzielczo 
ho. ■ jedni uważali, że są one, za niskie i spra­
wiają, że spółdzi^nie muszą często pracować 
70 stratami — inrl zastanawiali Si* ozy ab. 
d. starczyć rolid.kowi towary jak najtaniej, 
nie należy i tej umiarkowanej kalkulacji 
obniżyć? Taki objaw dal się zaowsżyć np. w 
dziedzinie ai tytu łów  wlókienuiezvr.b gdzie — 
jLiidłjg relacji dvr. Kłysika (Udoziuł W łó- 
k cnniczy „Społem") —  spółd ziemie dla opa­
nowania rynku przeważnie nie wykorzysty­
wały w pełni przyznanych im ma:ż zarobku 
wy ch.

Pośpieszne tempo odbydowy Sejmu. Od kil­
ku tygodni trwają roDOty przy odbudowie 
gmachu Sejmu. Prace prowadzone są w szyb­
kim tempie, na dwie zmiany, tak aby nowy 
Sejm mógł już obradować w dawnym gma­
chu. Koszt, ogólny odbudowy preliminowano 
na 85 milionów zł.

Cena natty. Na skutek rzucenia na rynek 
większej ilości nafty, ceny je j na prowincji 
uległy zniżce. Wszystkie spółdzielnie otrzy­
mują dowolną ilość nafty. Cena je j w spół­
dzielniach wynosi od 82—35 za litr, pod^ae 
gdy handlarze pobierali za naftę oenę 70 zł. 
za litr. Pogłoski, jakie rozt ewano, ze nafty 
będzie brak —  puszczano w celach spekula­
cyjnych.

samopomocówsk* I „rolników").

Zgodzili się jednak zebrani *  tym, ie  nie­
domagania w zaopatrzeniu wsi w towary 
t rzemysłowe p icbodzą przede wszystkim 
siąd, iż przemysł nasz nie mógł jeszcze cał­
kowicie się odbudować i dlatego w niektó­
ry cb artykułach iram y ua razie du dostaieez- 
uą i nierównom'erria podaż. Tym  poważniej­
cie zadania spółdzielczości: cię/k. ten han- 
cel ale gdybyśmy my uie trzy trał go w rę­
kach, chłop bv.;iv bity kosztami pośrednic­
twa handlowego onac/.nie w iększ.ir niż dzi­
siaj. W  tej pracy obowiązuje nus jak naj­
większa soiidam >ść kupiecka i spOMzielcza, 
a jedni winni drugich podpierać: wzajemne 
podejrzenia i nioootrzebne oska żenią po- 

i w irn y  ustać raz < a zawsze.
Dyrektor SzczepanJec * Banku Gospodar­

stwa Spółdzielczego wykładał zm-edy gospo- 
eu )k i finansowej w spółdzielczości w ujęciu 
ogóinym i aktualnym: konieczna j^st tu pla­
nowość tak u dołu jak n góry, bo tylko wtedy 
ki edytowanie daje właśc. we wyniki. N ie od­
stąpił też dyr. ■Szezcpaniec, mimo sj izeciwów 
w dyskusji, od wymagania porę -icń osobi­
stych ezłonkow Rad Nadzorczych: to za paw- 
ria  kontrolę zużycia I terminowy ”wrot Kre­
dytu, a na całą gospodarkę spółdzielni wpfy- 
na  zbawiennie, na jej pracowników I człon­
ków wychowawczo.

Pod koniec zebrania przemówił po raz dru­
gi przewodniczący zjazdowi, dyr. Baiahan, 
podkreślając, że iay doprowadzamy towary, 
od producenta-przemysłu aż do konsumenta­
ch !opa włącznie drogami spółdzielczymi. Pod 
żadnym warunkiem uifc możemy iśó na jor 
kitś lewe zakupy, dezorganizujące rynek, 
i jm  byśmy tylko pogarszał5 eyiuację, gdy, 
przeciwnie, trzymając się twardo naszych za- 
sud, ulepszamy stopniowo ale pt w nie uasze 
z jc i*1 gospodarcze.

Cieszymy się, widząc na tjan zebraniu 
luzy stole prezydialnym dyrektora Związku 
Rewizyjnego, p. Wójcickiego. Bzaoda tylko, 
że dic nie mówił, poprzesiając widać na za- 

uczeniu samą s.vą obecnością życzliwego 
sitsunku centrali rew izyjnej do współpracy 
siioidzielni roln < pych wszystkich typów.

W  dobrym nastroju odśpiewano na zakoń- 
c-zfuie hymn spółdzielczy. Niechże się niesie 
ten Wasz bratni śpiew — pracujcie coraz le­
piej dla uobra wsi polskiej i  Narodu!

U G Z rSTNIK

T E O F IL  K O W A L C Z Y K

Ztośliwe obcęgi
Obcęgi są najzwyklejszym  narzędziem I 

pracy i znajdują się prawie w każdym g o - ' 
ąpedarstwie chłopskim. Poniew ierają się też 
zwykle w rupieciami, w skrzyni starego że­
laza, wśród połamanych podków, zardzewia­
łych gwoździ z płotu, i przypadkowo znale­
zionych w rowie dziurawych, starych garn­
ków. Praw ie każdy chłop zbiera troskliwie 
takie graty i przechowuje skrzętnie w kącie 
szopy, aby je, gdy zajdzie potrzeba, zużyt­
kować. Leżą jednak całym i latam i bezuży­
tecznie. Zbiórka trwa ciągle.

N ie miul tego chwalebnego zwyczaju A lo j­
zy Kopeć. Dlatego też pewnie nie posiadał i 
obcęgow. N ie dbał o takie drobiazgi, głup­
stwa. A  pogardą odnosił się także do sąsia­
dów, zbieraczy starego źeiaza. Wprawdzie' 
nieraz myślał o kupieuiu obcęgów, ale że od­
znaczał się chciwością na grosz i lubił co­
dziennie liczyć y; szu 11 auzie pieniądze i lu­
bować się ich m ięsam i —- nigdy nie realizo­
wał «amiaru. P o  co, zresztą/ — persvaaował 
dla uspokojenia własnego sumienia. —  Są­
siad posiuua obcęgi, więc po cóż ja  mam je 
kupować? Wystarczą i dla mnie. — la k  więc 
A lo jzy  nie miał podstawowego narzędzia 
pracy. A lbo takie szydło l N ie posiadał i szy- 
dła.

A le  sdarzyło się, że mocno odczuł brak 
własnych obcęgów. Dwie świnie, które ła­

dnie ży ły  sobie w chlewiku i sprawiały się 
wyśmienicie —  zmanierowały się nagle. Coś 
im strzeliło do łbów: wywracały koryto ze 
żarciem, ry ły  w gnoju, kwiczały, biegały, jak 
szalone od ściany do ściany, aż wreszcie za­
brały się do rycia podmurówki. Gdy ran­
kiem pewnego dnia A lo jzy  wstał z łóżka i 
wyszedł na podwórze, z przerażneiem spo­
strzegł ogromną dziurę w podmurówce chle­
wika.

— Złodzieje! —  pomyślał z trwogą. —  
Skradli mi świnie. —

Stał chwilę oniemiały. Spocił się, choć ra­
nek był chłodny. Psa, który wyszedł z budy 
i przywitał go wesołym machaniem ogo­
na — kopnął ze złością w bok, a następnie 
sprał batem za to, że nie szczekał, gdy zło­
dzieje dobierali się do chlewika.

A lo jzy  postanowił działać natychmiast. 
W rócił do iżby, zbudził żonę, wyszedł z p(/ 
wrotem na podwórko. Medytował przy dziu­
rze w podmurówce, kiedy nadeszic baba. 
P ies skrył się w najgłębszym kącie budy i 
nieufnie zerka) na niego ślepiami. Baba za­
łamała ręce z przerążenia:

—  Jezus! Żeby pozdychali krzywdzicie­
le! —  złorzeczyła. ■— Takie świnie, takie do­
bre świnie! Tak sic d cb j f te  chowały! To 
pewnie ten cholerni^, Josick spod losu! —  
podejrzewała mśeiwln. ^  Próżniak, r io  uie

robi, a dobrze ży je ! Za co? —  N ie mogła mu 
darować kłótni sprzed tygodnia o n a jm lo^  
szą córkę, którą wbrew woli matki wciągnął 
do organizacji „W ic i", i Honoratka wym y­
kała się teraz z domu wieczorem na rozpust­
ne — zdaniem Kopciowej — zebrania,

—  Cicho bądź! —  burknął A lo jzy . TPi 
przeciwieństwie do żony, a raczej naprzekór 
żonie, czuł do Jaśka sympatię.' N ieraz pili 
przecież piwo i rozprawiali poważnie o po­
lityce. Lubii tego zadzierżystego chłopaka i 
podejrzenia żony wydawały mu się zupełmu 
niestosowne. —  Głupia babal — pomyślał.

Obszedł dokoła podwórko, zajrzał pod szo­
pę. a potem wlazł na kupę nawozu w gno­
jowni. Chwilę rozglądał się bystro, aż nagle 
krzyknął:

—  Matka! dawaj bat, ale prędko!
Żona podała mu żądany przedmiot. —  P o ­

patrz tul — wskazał biczyskiem. —  Widzisz^
— Co? —  nie zorientowuła się.
—  Tul — wskazał jeszcze ruz. —  W idzisz?
Rzeczywiście. Zagrzebane po uszy w na­

wozie i przytulone do siebie, jak u^jeoi, spały 
poszukiwane świnie. W yglądały tylko różo­
we ryje. Teraz obudziły się i cbrząkaly przy­
jacielsko, rozkosznie. A le  Kopeć zły, że ma 
tyle napędziły strachu, zaczął z całej sity 
okładać je  batem po ryjach. Przerażone wy­
rwały się z legowiska i z kwikiem rozbiegły 
się po podwórzu, szukając, schronienia. 
Wreszcie przez dziurę w podmurówce wpel 
zły do chlewika. Pies, jakby chciał brać pd- 
.wet za otrzymane baty, szczekał I  szarpai się



11/ kilka wierszach
Nonę  wagony z oświetleniem. Fabryka Ce-

ęiołakiego w 1‘ozuaniu, produkująca parowo­
zy, przystąpiła Uo budowy waguuoW kolejo­
wych •‘..•seeiej kiusy ua ho miejsc siedzących. 
Wagony le posiadają własne prąd mcc, za- 
opatrujące je w aw uitło elektryczno, P ie iw - 
s"e wagony tego ij pu mają jeszcze w tym 
miesiącu opuścić warsztaty.

i\łavn iłu,a aoicjowu. w Stnnnieniu doko­
nano i i lwarciu nowej l ini i  kolejowej Żory— 
Mirumieii - Cny lue. Odcinek leu łączy tiezpo- 
śi—dniu Śląsk z Cieszy nćiu, z pominięciem 
o.;rązi..go sz.uku bicisuicgo.

Hrzes.tiilait.c li.aausci w Lubsiszczyźme. 
W ojcv,oUzk.1 Komuei Osadniczy w Lufdiuie 
organizuje aa wielką skalę przesiedlanie iu- 
gt.tosci z przeludnionymi powiaiow zamoj­
skiego, biigorajbiuego, lubelskiego, krasu.c- 
t->go, lukowsklego i puławskiego do powia­
tów hrubieszowskiego, tomaszowskiego, — 
chełmski egu i w loua wskiego lia ziemie opu­
szczone przez repatriantów Uaiamskich. Na 
razie już 4U tysięcy ha ziemi opuszczonej 
pizez Ukraińców, zoalalo ousadzoue przez 
przesiedleńców z innych powialdw Lubelsz­
czyzny.

Uprowadzenie kierownika szkoły. Do mie­
szkania kierownika szkoły Władysława Wa- 
smewskiego w oaszczurowej, powiat Wado­
wice, ju z jo y ło  kurni nieznanych Osobuikow 
i podając się zu lunkcjouunuszy UD wez- 
waio go, aby się uuał z nimr aa przesłucha­
nie. Waśniewski wyszedł z mmi i ślad po 
n 1.1 zaginął.

Na U iow ariylst Warszawski zapisało się 
nowych siuuemow około J.0U0. Ogoma liczoa 
słuchaczy dosięga cy n y  około 10 tysięcy 
osob. Gmachy uniwersyteckie spalone i zoom ' 
burdowuue zostały jeszcze w roku lłłdh. Po­
zostałe w całości budynki zajęli Niemcy, 
onnesciwszy tam baiuuuu żauuanuoi u. I ou- 
czas powstaniu lereu Ln iw cisyleiu  był nu- 
cną redutą niemiecką, guzie otrzym ywali na­
wet zrzuty żywnościowe. Trzykrotne prooy 
zdobycia Uniwersytetu przez pokaianoow 
nyiy bezowocne.

Kara śmierci na zbrodniarza. Rejonowy 
Sąu Wojskowy w Katowicach r o zpa tr yw a ł  
-prawę by tego kierownika Urzęuu Tiezpie- 
c,lustwa w fdihoiowiB, Rudolla Gorczyń­
skiego, aresztowanego przez władae bozpie- 
.■„cubiwa pod zuizulem nadużycia w tuczy 
i spowodowania śmierci zatrzymanego Lu- 
iztuskicgo. Zihrodnrurz skazany zostai na ku­
tą btmerci.

Poyrztżiall pomnik króla pruskiego. —
W Małym Przydrożu w powiecie niemodltń-

na łańcucha. A lojzy zawalił tymczasem 
otwór kamieniami i iiernią, i  przykry! pięk­
ną gnojnicą.

— Gaekujoiel — wygrażał im. — Gdy dam 
drut w ryje, będziecie spokojue, jak trueie.

.miaiazl uosyc gruby i zuruzewiaiy. Po- 
stanuwti, me zwlekając, urzeczywistnić groź­
ny zamiar. A le  drut naiezam poci... na od­
powiedniej długości kawałki. Potrzebne byiy 
uo tej operacji obcęgi. Do prutowuma świn — 
szyciu. N ie pusiuuui ani jednego ani drugie­
go. Roskrobuł się w zamyśleniu po głow ie 
; spojrzał na sionce. — rrocUę za wcześnie, 
aoy isc po pożyczenie tych narzędzi do Sąsia- 
uuW — pomyślał. — Zaczekam do śniadania. 
Uocinknąi urzwi do obory, wrzucił koniowi 
za urabihkę trochę koilidzyny, a krowom su­
my t  trawą. Uspokoił Się już zupeinie i po­
gwizdy wal z zauowolema. Celem uiagouze- 
u,u sarzywożonego psa — wyniósł z doiitu 
m> \ . ę u i o b a  i położył przed balią, ale
  oblizując się, nte »uual go ruszyć. Na
Z.v. iiękę gospodarzu, merdał nieśmiało ogo- 
de>U.

u  śniadaniu przyniósł A lo jzy  cbcęgi i 
szydło, W yciągał pojedynczo świnie z.chleWa 
mada, na nich okrakiem, ,ściskając kolana­
mi. U juto w ul mocną garścią fy je  i pizekiu- 
Wał jo szydłem. Rrzez krwawiący otwór 
przeciągał drut i zakręcał mocno jego kohćć, 
puczem tak s«vręcouy załamywał w górę. W 
ten sposób świnie nie mogiy ryć, ponieważ 
najlżejsza próba rozdzierała dalej rankę i 
sprawiała im ból. Ru skończonoj czynności

Z  okresu
Dostałem pfliecefijS natychmiastowego Wy­

jazdu tło Prezesa Włtosrt. Te j lnisji miał do­
konać p. E. D.. jednakże z powoda jego cho­
roby, wybór padł na mnie. Wczesnym pocią­
giem wyjechałem z Krakowa do B o gu m iło ­
wie. Była jesień roku 1944. A unia Radziec­
ka stała niedaleko Tarnowa. Miałem się do­
wiedzieć w jakiej sytuacji-znajduje się Pre­
zes i jakie ma życzenia.

Po przyjezdzic uo Bogumiłowie, trzeba 
hyio jeszcze odrobię spory kawał drogi do 
Wiorscńostuwic. Raźno ruszyłem naprzód. 
Dzion był chmurny. Gdy dochodziłem dd 
wst adałesa wiozę większą grupę ludzi cy­
wilnych i Niemców w mundurach. Stanąłem 
skonsternowany, nie wiedząc co mam czy­
nić. Czyżby to była łapanka, lub pacyfika­
cja? A le  po chwili spostrzegłem, że ludzie 
przychodzą do tej grupy hu asysty Niem ­
ców więc ruszyłem naprzód. Gdy już m ija­
łem tę grupę, Niemcy zwrócili ua mnie uwa­
gę, widząc jednak tak nieiiok tzną figurę, 
dali rui spokój me zabrali do kopania oko­
pów.

W drodze minęło mnie parę kolumn łudzi, 
niektórzy pędzeni przez Niemców na ko­
niach, z psami, by braciwo me wiało.

Gdy dochodziłem uo domostwa Prezesa, 
zrobiła się piękna, słoneczna, pogoda Naoko­
ło widać było kopiących rowy. Po chwili do­
bijania się kios z domowników otworzył mi 
furię, zawołano córkę p. Prezesa, wyjawiłem  
ceł mojej w izyty. P. Masłowa powiadom iły 
Prezesa o moim przyjezdnie. Gtiy wszedłem 
do izby, pierwszo słowa Prezesa padły, azy 
są jakie wiadomości. łJhodziio Mu o wieści 
z frontu. Opowiedziałem, co nu było wiudo- 
mom. Okazało się, że Prezes miał już dokła­
dne wiadomości, z radia angielskiego. Więc 
mc nowego —  rzecze mi. Podano su i udanie. 
Prezes widzi, ie  patrzę Uh niego trochę zpzi-

skiin, ludność zburzyła pomnik spiżowy kró- 
jU pruskiego Fryderyku Li. pogrzcu odnyj 
się „ioczyscie, bu strzelano u « * e i  nu wiwat, 
a w pewnym momencie odśpiewano, pieśń 
„V, mogno ciemnej spij nu w leki", £>piż z po- 
u+iuku wliuruwuiie na oijuowę Pomnika Pow ­
stańca Ssiąsaiego nu Górze sw. A liny.

k .,ik  z Minsrjfżi. Pierwszą pum a koni z 
Ameryki, w ucz me 206 szluk  — dar Polonii 
Ąniury kańskiej — przybyła ostatnio do 
Uunusku. Drugi sta le* w urodzę. Yy iękśzosc 
nom jest Oliaitlwunu przez Ponurów £ Ame­
ryki dia krewnych lub znajomych w kraju.

A lo jzy  rzucił obcęgi i uzydio, tJUzieś do ru­
pieci i urny i ręce. p o  południu pojechał w po­
le dokouuzyó orki.

Minął równy rok ou tej chwili. Ubcęgi róż­
ne przechodziły koleje, a szydło zaginęło 
gd: bes śmdu, bo kto by pamiętał o ta-
mm uTooiazgu. nresztą Kopeć nie nuał zv, .. 
czuju ouaawac, za iaz po wykorzystaniu, 
wy pożyczony ćn rzeczy. Lwaźai, że zuwsze 
bęuzie ua to dosyo uaasu, za godzinę czy 
dwie — mogą byo znowu potrzebne. 1 trzeoa 
chouzió i pozyczac. Najw . godniej byio by 
uiieo własne, ate lo kosztuje, a pieniędzy ni­
gdy przecież me ma zuwieie. Swiut jest tuk 
urząuzouy, że są biedni i  bognci. On Zaliczał 
się uU biednych.

W ciągu ro^ti Obcęgi m iaiy duży yopyt. 
Przychodzili ludzie póżyczao je od Kopcia. 
Jakkolwiek nie uyły jego własnością— A lo j- 
ź j pożyczał bez BkftlpUłóMf. Oddawali jedni, 
poźjczitii arudzy i znoWu oddawali. Tak W 
kdi-.o, aż A lo jzy  nio mógł się juz połapać, 
kto wziął, kto zwrócił i u kogo się znajdują. 
Normalna kolej rzeczy. Przychodził i właści­
ciel sąsiad. Wreszcie Kopeć zapomniał zu­
pełnie, czy zwrócił obcęgi sąsiadowi, Czy nie, 
a po paru miesiącach Juz hle zdawał ab Ute 
sprawy, czy je miał kiedykolwiek.

A ż stało się. Pewnego dnia w mściciel za­
żądał bezwzględnego zwrotu obcęgów. P rzy­
szedł do Kopcia napuszony i zły. Denerwo­
wał się i kial, wymyślał od niedbałuohów, 
bo Ainjzy w ''mden -^osób nie n w  sobie 
przypomnieć ..'t’. «<•. .r>  or> • , •

O it iip c iię j i
Wiony jak zajada żur z chlebeul. Od po Władał
ten żur jest moim rannym jedzeniem.

Po skończonym śniadaniu, PrCZeś wypy- 
łuje się o wszystkich współpracowników ł 
przyjaciół z Krakowa. Zdziwiłem się te hli* 
mo choroby, tak znakomicie o każdym pa­
miętał.

Ułiwiiowo zapadło milczenie, przerywane 
odgłosami cięźi.iej artylerii. Moja wizyta do­
biegała końcu. Jeszcze raz przypomniał mi 
by U o koniecznie odwiedził p. B., lub W. Gdy 
opuszczałem dom Prezesa, p. Masiowfl za­
opatrzyła mnie w paczkę żywnościową na 
urogę.

W niedługim czasie dowiedziałem się, że 
prezes Witos znikł z Wierzchosławic, eo po­
ciągnęło za tym aresztowanie dzielnej córki 
Prezesa p Masłowej.' Równocześnie rozeszły 
się po całej Polsce wiadomości, że Prezes 
Witos wyjechał do Londynu, co nie oapo- 
windało prawdzie.

Stanisław Maczek

Z  Wydawnictw
MC3SBWB11? Jg-gMTS W  JMiltl-..—

P i t U F .  D R .  H. N i k ł . h W ś k i  —  J a i  n a w o z ić  g l t b ę  

ksi.iika o %  stronach z 37 rysunkami l fotografiam i 

*  te Kicie lest do nabycia w Came 100.—  zł.

PhO F. DR. Z; M O C ZAR SK I —  Hodowla zwierząt —• 
książka o około 330 stronach z 18 rysuukami. —■ Ccns 

3J0.—  zł.

Książki te, niezbędne zarówno dla nauczycieli sgkót 

roln iczych wszelkich typów, jak. tei die rolników 1 
k ierowników oAru ików rolnych napisane przystępnie 

przez znanych w Polsce naukowców, gwarantują do 

skonałoió treści.
.Skład główny: Księgarniu Luaowa, Poznań, oL P a­

derewskiego 0.
żuwiowienia skierowyw ać dc w yże j wym ienionej 

księgarni, wpłacając równocześnie należną gotów kę 
na konlp PKO  —  V. 11ŻU. Dn należności doliczyć na­

leży koszty przesyłki, za 1 egzemplarz pierwszej książki 

5.—  zl., za 1 egzemplarz drugiej książki 10.—  «L
Przy zamówieniach ponad 1000.—  f i .  kosztów prze­

syłek księgarnia nic dolicza.

■mtt.naiiaT n,sr»ąi«<iw*s*~»rca— — fc— ■ m m mw

SKLADKL

P. GRUDZIEŃ MICHAŁ, wieś Cto, p. Kazlipierzp 

W ielka, złożył:

151HJ zi. na Fundytz organizacyjny,

1500 zł. na Budowf Uniweręyteta jadow ego  w 

WitrzcAozławleaęh.

to. Wreszcie obraził eię i Alojzy; i imA aa- 
cźął wyklinać. Dośzło do gw «ttuw n«j awatp 
tury. Kopeć wypędzi! a mx«>8akanii» aąaiada, 
żwymyśiui żonę i amenawiuziż obcęgL

— Mam wużniejbie aprawy w głowie, n il 
giupte ohcęgil — krzyczał.

1 najście skończyło się rozprawa w aądufr 
Kopeć zuHta! skazany za przywłaezozeniz 
cuuzej rzeczy ua dwa tygodnia aresztu i zwrot 
obcęgow, oraz na pokrycie kosztów sądo­
wych. Metr pszenicy powędrował s sąsiska 
do worka kupca. Tak io maie rzeczy potrafią 
niecić aię na człowieka. 7

A  cóż dopiero mówić O Siekierze, łnaaiySM* 
do niiouuuia i o przyorywanych miedzaohl

Wypadók z obcęgom' Kopal długo putnią 
tał. bm iy mu się po nocach złe i rozwiera­
jące Btę ze szyderczym zgrzytem, titrastyiy 
go złośliwie. Najskrajniejszy wniosek wy­
snuła z tego wypadku Kopciowa:

—  Ja ci powiadam, że od czasti grzechu 
pierworodnego uiubei siedzi w każdej rzoozy, 
uiużąocj człowiekowi. Każdą procę należy r  
Dogiem zaczynać. Czy przeżegnałem się, w te­
dy, przy drutowaniu świńf

—  Nie! — przypomniał sobie Alojzy,
— A  Widzisz! Mam rację
—  Bą, gdybym wiedział, fa boótle Tnnd 

to kosztowało metr psz.micy, by ih jm  się na­
wet przeżegnał trzy razy.

Po pewnym czaBie kupił do własnego użyt­
ku nowe obcęgi z ostrzem dc cięcia drutts. 
Aaponuuat o uwadze żony. Gzy złuasaie.t
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Poziom kultury-narodowej wzrasta

Mleczarstwo w Małopolsce ma za sobą pię­
kne tradycje. Małopolski Związek Mleczar­
ski, który w życiu gospodarstw chłopskich 
odegrał wielką rolę, przekształcił się obecnie 
w o k rę g o w y  oddzia ł  m teczarsko -ja jczarsk i  
Zw. R. P .  „Sp o łem " z siedzibą w Krakowie 
i  nadal rozwija swą pożyteczną działalność.

l)ziala'ność ta jest wielostronna i obejmu­
je  wszystkie prawie gałęzie przetwórstwa 
mlecznego i handlu nabiałowego.

Piacujemy pod znakiem obrotów plano­
wych — mówi nam kierownik oud^ialu ob. 
B o gdan ow icz ,  znany na terenie Małopolski 
społecznik i spółdzielca. Po okresie okupacji 
mleczarstwo małopolskie powoli dźwiga się 
z upadku, ale posLęp ten jest stały i roku­
jący u,a przyszłość powazue perspektywy.

Co hamowało jego rozwój!
Ku to ziożyiy się dwa zusudnicze czynniki, 

po pierwsze: okupaut w mleczarniach pro- 
wauzil gospodarkę rabunkową i cuiś musi­
my nieraz ua niektórych tereuuch Zaczyuac 
prawie oii nowa a po urugia osres przejścio­
wej gospoaaiki państwowej, opartej na 
świadczemacn rzeczowych, me tyiko hamo­
wał rozwoj mleczarstwa, aie eo gorsza pod­
rywał zuuiauia gospodarzy i gospouyn uo 
zasad spółdzielczości.

Zmora okupacy jna już nas nie dusi, ciężar 
świadczeń rzeczowych jest już z naszych ple­
ców zdjęty i teraz rozporządzamy szerszym 
OdUecncin przy starcie do ceiu.

.Nawiasem wspomnę, że z roli jaką nom 
nałożyło puństwo, mleczarstwo małopolskie 
wy wiązało się bez zarzutu.

Nu odcinku dostaw są u nos wprawdzie za­
ległości, ale w sumie są tak znikome, że nie 
psują całości dodatniego obrazu naszej akcji.

—  Wspomniał pan o odbudowie zaufania, 
czy na tym odcinku sytuacja się poprawia!

—  Można powiedzieć, że już się poprawiła, 
A wplyuęio nu to, między inhymi i to, że za 
dostarczony towar nasze miejsca skupu plącą 
wysokie, to znaczy opłacalne oeny.

Zaufanie dzis jest już lak peiue dla epól 
dzielczosci mleczarskiej na naszym terenie, 
że właściwie ua odcinku dostaw aie potrzeba 
już Dropaghndy.

Chłop widzi swój interes w gromadzkiej 
współpracy i to jest największa propaganda.

Kyć może, że wpływa ua to wysokie wy­
robienie społeczne chłopa małopolskiego, któ­
ry od dawna nauczył się cenić te wartości, 
które gdzie indziej torują sobie drogę.

—  A  jak z pogłowiem ptactwa domowego 
i  bydła!

—  Pogłow ie ptactwa jest już pra%vie od­
budowane, gorzej jest ze stanem krów, ale 
znów nie tak źie, jak w innych dzielnicach. 
Małopolska posiada około 250.000 krów, co 
stanowi mnie więcej 50°/» stanu przedwojen­
nego i pierwszych lat wojny.

Pocieszające przy tym jest to, że chłop dziś 
swoje gospodarstwo hodowlane podnosi na 
wyższy poziom, co się ujawnia w fakcie wy­
zbywania się pogłowia czy też trzody chlew­
nej, bądź drobiu lub bydła na rzecz okazów 
rasowych, na które popyt wzrasta.

|  iiliatie j  ł
fcUntlKi, OtMlCklki, t>0I/,U4_
ki slota, pierkiauki tara. 
W  nowa, łańounfcż, kizyiy- 
ki aprzaSkja or*a UAj/inwia 
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trok i 

p o leca :

P A L ( i £ W 5 K I

S T A N I S Ł A W
Kruków —  P ługa 87-

7/l*ł —i

S zczo tk i, P fU z ie , A r .  
tyku iy  gospod arcze  

poleca
po eeoacb fabrycariycb 

„Centrale Srcietek I 
P fd zll"

W . Z D E B S K I  
K raków  ul. Miodowa i  

Tel. 552 38

tamiętaicie  

o składkach na 

Ch, 1 P . D.

Artystyczua P racow n ia  l tacka

. 1  A  H  O  D  Z  I A  t . ‘
A rak ów , jPęduchow U  m a. tai. 584.38. 

p o l e c a :
•lateriały oa (u ltn ie , kosnuuTy-, p łaszcze, ubrania 
i szkle. O ryg in a ln e  k raty  i ik o c n ie .  —  Pro jek ty  

r iy s lo w  m a la rzy . —  M nd* nu rok 1940 — 47.

8

SilUifpWtA tO- tUHt/-tjol\

ii-.idejfkiuii tfitawdtuMtjth
Dr. A. WAND E R A
Cukierki witaminowe 

usuwają skutki braku 
odpowiednich preparatów
leczniczych zawierających 
witaminę C i stanowią dla 
każdego ważny czynnik 

odżywczy w przyjemnej formie.

RAGRYKA CHGM.PARM.
DR A .W A N O E l ł  S.A. KRAKÓW

pod Zd r2 ąd*m r'jństtvarvi/m

E L g . J R Y r l  i n l ł J ?  W S I
rN ^ Ł P f } OklatUMA Fartfti A

U l  L i t  i  i l  i  W Ł . \ E “  

mi, m iłł jcy .ŁaW  ziELt-t-temSKi
KriAlCO... UL. a.... h.ARrtA 31|2, T .L Ł F u N  880-8»

tUfYNOWANEGO FACHOWCA

spółdzielcg-mleczarza,
dobrego handlowca i organizatora poszukuje 

się do poważnej spółdzielni na stanowisko 

KIERO W NICZE

wannm oo

Poważne
89.) ( - i

omae,iia. PńsaCa do ob;ei'a oatychm ast.

zgłoszenia pod „Fachow iec 570‘‘

MAGAZYN JU B IL E IŁ S K J  

Lrak-ów, ul. G rodzka  60 —  tel. 559.03 

poleca
w y ro b y  z io le :  ob ręezk i, sygn ety , p ie rś c ien ie  
ilp. o ra z  nak ryc ia  srebrne, łańcuszki, m eda lik i, 

ryn g ra ly  i inne. 848 ( — )

8 e n e r a ( k i, śn ie g o w e * , 
d rew n iak i ertysL  ru n ó w *

H u n r -  o c T a l  
F-ma „SZCZEP*. O -  roN K O "  
K r a .  ów, n u  la  A a r g B w a  22.

I
t

ufcNNIK 
. 13—

. ib«—

OttŁOóZfcN:
P ren u m era ta  w y n o s i: 

g  przesyłką p o c z to w a  k w a r ta ln i*

Z w y k łe  og łoszen ia  na »tr . B-szpalt, aa 1 W iera* n u t

W tekście na s ir. i  szpt.lt, z* I w ie m  tuta , 

ly rooue  og ło szen ia  siu w o iu  zŁ, n a jn n u ą l a ■

Tłusto za *to  w o 100'/t drożej.

L k iaa  tabelaryczny, c y n o w y , k o lo r o w y  I B M tn złO M  60% ś n i l i .  C en y  ogteszeił i pren im eraiy zagranica lOOlł drożej

Ugiosz.eni« tylko m  goiow  ze. —  l *  Uum iuowy uruk Atiiiuiiu.u-uc4a ok » oapow tru fo  —  Ceny powyżsi*-, <ybowiazują ui diua oglośzem s. —  l*a  

>zeu u iugu te inunow ycą b i i io u a  ogioszen rtumr Hutuwu/.» do uu iow y. —  Ugiuszeaiz tagrtuncuao u r o z " .— ugioczeuia na u rw A ę  Wron-tTwii
i  3ŻgaU Duhiegc przyiiozjje. aeiirs-tnai kż, s  u  — \ meżroY, ih Kuiuwsk* I. 

w y c n ftm  ran w tygodi^.P c p . k - c J * ^ e i ? t * , j e U ,

r*~T-
<«•JM ■"K IŁAW 2* -!■ ~t~ r

WC»ue M*ŁOM*aau* kSAyM**. i t .A t *  ■ A.** t*-
J.

h £• ■JC4 XV T  '"S


